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NASZE ABC 


Trzeba przerwać 
milczenie 


Komu to jest potrzebne i naco? 
Oczywiście, Niemcom. Niemcy 
dążą do rozbicia sojuszu polsko- 
francuskiego. Wytężają wszyst- 
kie sily i wpływy, by skompromi- 
tować Polskę w oczach Francji i 
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Sensacyjne pogłoski o zaostrzeniu lewego kursu 


„Partja Pracy” zamiast 


Wielka reorganizacja w obozie rządowym 


W kołach politycznych sozżeszły 
się sensacyjne pogłoski na temat za- 
mierzonej reorganizacji Dezpartyj- 
nego Bloku Współpracy z. Eządem. 

Dla zrozumienia tło, na którem 
projekt ten mógł się zrodzie, należy 
przyponinieć, że już od dłuższego 
czasu w obozie prorządowyn trwa 
stały ferment. Czyniiki młodsze 


zmierzają do nadania obozewi wy- 
raźniejszego obiicza progiammowogo, 
a nie mogąc go znależć w Bczpartyj- 
aym Bloku, manifestują swcje nie- 
zadowolenie na innych Terenach. 
Stąd wzmagają się nasizoje odśrod- 
kowe. 

Poważna część działaczy DB. skła- 


Dramatyczne sceny przy wadze 


Samoloty Niemców za cieżkie 


Francuzi lecą? 


Ważen e 
Dzień dzisiejszy  boświęcony 
jest na lotnisku wylącznie kon- 


podburzyć opinję francuską prze- |troli technicznej samolotów. od 
ciw Polsce. Korespondenci pism, godziny T-ej rano rozpoczęła się 
francuskich w Berlinie zasypy-|pierwsza czynność  raiunowicie 
wani sa istną powodzią „rewela-| ważenie. Funkcja ta pozornie 
coni 0 4ajnych układach i klau-|tak prostu, celebrowana Jost b 
zulach polsko-niemieskich. pewnem nabożeństwem. rozu- 

To jest jasne. Dlaczego jednak | miale to jest, gdyż przy wadze 
ze strony polskiej nie robi si7|takiego olbrzyma jak samolot, 
nic, by zdemaskować tę grę i po-|yrają lu rolę nawet granty. Poc- 


10żyć kres kłamliwej kampanji? 
Wraz z całą opinją polską zada- 
jemy sobie od kilku dni to pyta- 


nie i nie możemy znaleźć odpo- 
w jedzi. 
Przed kilku dniami mówiło 


się: — Oszczerstwa są tak oczy- 
wiste i ton rzekomych  „rewela- 
cyj“ tak nieprzyzwoity, że byłoby 


my naszej godności wdawać się 
dyskusję. 
Zgoda. Ale przecież dziś ma- 


my do czynienia już nietylko 2 
niepoważnemi rewcelacjami i plot- 
kami. Na te tych rewelacyj za- 
brały głos najpoważnicejsze orgń- 
ay opinji zarówno francuskiej, 
jak i angielskiej, włoskiej czy 
szwajcarskiej i na Zachodzie u- 
stała się opinja o 
skiej a proniemieckiej koncepcji 
polskiej polityki zagranicznej. 

Tak jest, ustala się opinja. A 
wraz z tą opinią ksztaltują się 
nowe poglądy w 
irancuskiem, nowe reakcje uczu- 
ciowe, nowe plany. 

W. ostalnich dniach przybył 
przeciwnikom sojuszu  polsk9- 
francuskiego nowy argument: 

— Jeżeli to co pisze prasa świa 
towa jest nieprawdą, dlaczego 
polskie dzienniki rządowe, mil- 
czą? Przecież wystarczyłby jeden 
komunikat czy artykuł „Gazcty 
Polskiej", by przeciąć nić kłam- 
liwych plotek 

Musimy przyznać, że milczenie 
prasy półurzędowej jest dla nas 
zupełnie niezrozumiałe. Chyba 
trzeba byłoby przyjąć wersję, 
kursującą w kolach  dziennikar- 
skich į tłumaczącą wszystko „wa- 
kacjami'. Z trzech naczelnych pu- 
blicystów prorządowych dwu jes 
na urlopie a jeden chory, stąl 
brak reakcji publicystycznej. 

Oczywiście wersji tej nie mo- 
żemy traktować poważnie. Bar- 
dziej prawdopodobne wydaje się 
nam inne wyjaśnienie. Oto czyn- 
niki urzędowe i półurzędowe w 
Polsce w dalszym ciagu bagateli- 


zują znaczenie ruchów i zmian 
zachodzących w obinji francu- 


skiej. 


Jeżeli tak jest istotnie, popel- 
niamy wiełki bląd. Sprawy za- 


szły dziś już za daleko. Milczenie 
można było zrozumieć do cząsu 
dziś niezbędne są wyraźne i ka- 
iegoryczre wyjaśnienia. 
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Ucieczka 56 więźniów 


PARYZ, 29,3 (PAT). Z więztemau 
farnego, mf wom się w Bale- 
lic-en-Mer w czasie poriku obiado- 
wego zbiegło 50-ciu przeslępców, 
którzy zdołali obezwładnić strażni- 
ków. Po uporczywym pościgi; W cza- 
sie którego kilku ścigtjacych odnio- 
sło rany, udało się schwytać około 
o0-tu zbiegów. vanuje przekonanie, 
że pozostałym zbiegwom udalo się przy 
pomocy łodzi przedostać się na ląd 


stały. 


u 
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antyfrancn- | 


społeczeństwia 


święcono na wagę hangar nr. 
Waga taka sklada się z trzech 
części, czyłi właściwie z trzcch 
różnych wag automatycznych. 
Dwie wagi każda pod jedno koło 
i trzecia waga, na której się wy- 
waża tył samolotu, ped = sterem. 
Suma tych trzech punktów daje 
ogólną wagę każdej maszyny. 
Przy stoliku obok siedzi komisja 


przy wagach specjaliści. Padają 
krótkie rozkazy: „Pizytezymaj”, 
Joué, „zważono”, „sabrać ma- 
EIA załoga do wagi. 

Czesi i l Pitay przepisowi 


Odpowiednia załoga i konstruk 
torzy z pewnym niepokojem śle- 
|dzą wynik, wagi, a unuż jakiś 


Pierwsze ważone 
Samolot s 


ŻY 
czeskie, 
Hos bg. 
Anderle 
ke. 


Sa M 


goa 


aszyny 
WAŻY 


RWD-9 E fra 
Po wyważsniu samoloty prze 
ciągane na lotnisko, gdzie cils 
bywa się SLA części nie 
wymiennych. Metalowe części o- 
trzymują E stompol. dre- 
| wniane gumowy stemvel tuszem. 
Częsci tych pod żadnym pozorem 
do końca zawodów zamienić nic- 
wolno. 
Czesi miceli obawę 
Mar kontrola wagi, domagali 
, aby zmienicno hangar. adyż 
ai wiatr wial od strony otwar- 
tych drzwi hangaru. Lękali się, 
że ten powiew wiatru może 197- 
kolysać maszynę i zwiększyć wa- 
ge. Fo czeskich maszynach plzy- 
stąpicno də ważenia polskich. 
Wszystkie polskie maszyny bez 
wyjątku maja przepisowa waze, 
W kilku maszynach skonstatowa- 
no zk nadwyżkę kilkuset 
gramów która  wożól mogla 
ujść er rnie, jednakże przetrzy 
mując się Ściśle przepisów regu- 
laminu usuńigto drobne przed- 
mioty, przeważnie stanowiące ma 
skotki pilotów. O gouzinie 
15 m. rozpoczęło się ważenie ma- 
szyn niemieckich. 


Niemcy... za ciężcy 

Nieracy jeszcze wczoruj doko- 
nali próbnej wagi i okazało się, 
że ich samoloty są nieporówna- 
nie cięższe od polskich i czes- 
kich. Różnica ta wyrażała się w 
kilkunastu nawet kg. To też oa 
samego ranka po drugiej stronic 
i przy hangarach niemiec 
kich wre robota. Najluksusowsz 
maszyny tego Challengc'u są do- 
słownie paproszone. Wyjmuje się 
z nich wszystko, co tylko jest mo 
zliwe do vsunięzia: kawalki rur, 
dykty, włosie z siedzeń, poduszki, 
z prześlicznego błękitnego obi- 
cia Messcrschmidtów. Wszystkie 
owiewki z kół są zdjęte, pbomime. 
| że jedna taka owiewka waży za- 
ledwie 1 i pół gk. Także owitw- 
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ki silników poświęca się Żeby 
zmniejszyć wazę. Zdcjmuje się 


blachy, pokrywające otwory do 
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wciągania podwozia. Sami fa- 
chówcy niemiecz twierdzą, że 
może to w znaczhej mierze powię 
kszyć opór maszyny, a więc 
zmniejszyć szybkość. Lecz to nie 
jest groźne dla maszyn niemiec- 


kich, zaopatrzonych w 300-konne 
silniki. Ze wszystkiego widać, że 


Niemcy położyli najsilniejszy 
nacisk na szybkość maksymalną, 
nie lekceważąc jednocześnie este 
tyki urzadzeń, wewnętrznych. Nie 
ulega kwestji. że niemieckie ma- 
szyny zwłaszcza Messerzchmidty 
i nasze RWD są najluksusowsze- 


mi maszynami w tegorocznym 
Challenze'u. My mamy jednak 


ten plus, że zgóry liczyliśmy sie 
z wagą i nie mamy potrzeby uj- 
mowania czegokolwiek  maszy- 
nom. 

Na lotnisku kursują piotki, że 
w ostatnim Challengen waga w 
Niemczech miuła drobną niedo- 
kladność, a mianowicie wykazy” 
wała o 5 kg. mniej, natomiast o- 
bocna waga jest. «adexlmie ścieław 
Osterkamp liczy punkty 

karne 


Przybycie pierwszej maszyny 


szczegól nisprzewidziady pirzewa- niemieckiej do wagi budzi praw- 


dziwą sensację. Co żyje na lotni- 
sku. zgromadzilo się koło hauga- 
ru nr. 1. W ostatniej chwili oka- 
zujo się. że maszynie KI-36, z sil- 
nikicm Htirtha, konkursowy nr. 
28 trzeba jeszcze zdjeć drugi štor 
j automatyczny rozrusznik Viela. 
Kierownik niemieckiej ekipy. p. 
Osierkamo, siedzi zboku i pilnie 
oblicza ile go będzie kosztowało 


punktów usunięcie tych części, 
które są punkitorrane przy ocenie 
wyposażenia samolotu. kazuje 


się, że różnica może wynieść prze 
szło 50 punktów. Nic dziwnego, 
że wytworny, zimnokrwisty i o- 
panowany kierownik ekipy, dys- 
kretnie klnie pod nosem. Powoli 
nadciągsią następne meszyny. I 
tu powtarza ten wypadek. Z 
każdej niemal maszyny coś się o- 
dejmuje, jednakże ekipa niemiec 
ka nie traci humoru. 

— Odbijemy sokie na szybkosś: 
maksymalnej mówią z AE 
rem. A i jak pod względem wypo- 
sażenia szmolotów stoimy o nie- 
bo wyżej od mzszym wloskich. 

Rczsuwine powierzchnie skrzy- 
del Ficsele'rów i chowane podwce- 
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zia  Messtrschmidtów stanowią 
rzeczywiście sensacje  niemiec- 


kich maszyn Rezmawiamy z czion 
kamı ekipy włoskiej. Niv kryją się 
bynajmniej z tem, że są clśnieni 
luksusem techniki maszyn niemiec 
kich. 


Morzik dobry 
W oelnuli ziwnkajęca sumern wa- 
zemnie maszyn niemieckich na- 
dal. Ńehodzi z wagi maszyna słynne- 


desl to jedyna 
D 


w 


trwa 


go pilota Morzika. 


maszyna: nieiniccka, któru wiała 3 
Kg. pomżej ustawowej wag, bez na- 
ruszenia  najonuejszego szczegółu. 
Niektóre z maszyiw niemeeekich po- 


siadały nadwyżki do 18 ke 

O godzinie 1.30 wylądow:i na lot- 
aisku duży samolot komanikacyjny 
Junkersa „łu+oŹ” te. przy- 
leciał pusty z Berlina, towarzyszyć 
lotuikom okrož- 
wlożac 


. Batnole: 


on będzie iwi 


DN 


sę 
mechaników. 
Włosi skromni 
Przy hangarze ekipy włoskiejł 
również tempo pracy jest olbrzy- | 


mie. Włosi mają po dwa samolo- 
ty jednego typu. Dwa „Pallavizi- 
no I“, dwa najnowsze typy „Bre- 
da 42", na których lecą dwaj czo- 
łowi piloci ekipy: De Angeli i Co- 
lombo oraz dwa typy „Breda 39“, 
troszkę starszego typu. Lecieli o- 
ni w tak fatalnych warunkach 
atmosferycznych i ulewnych desz- 


czach, że z samych kadłubów po- | 


wyłewali po trzy litry wody. 
W porównaniu z  niemieckiemi 
maszynami są one bardzo skrom- 
ne, widać, że nie silono się tu na 
wykwint wykończenia. Co te ma- 
szyny pokażą w locie, trudno prze 
widzieć. Nie należy zapominać, że 
gdyby nie odpadające skrzydła, 
to w ostatnim Challenge samolo- 
ty Breda“ miały wielkie widoki 


zwyciestwa. Piloci włoscy z do- 
wódca ekipy na czele, wszyscy 


zgodnie twierdzą, że nie liczą by- 
najmniej na zwycięstwo. Cztery 
z ich maszyn mają silniki Ez 
KM. dwie zaś tylko 134 KM. 


dzie mierzyć z mocarzami niemiec 
kimi i polskimi. l 


ważają Więc, że trudio im się be. | 


nia się do nadania biosow? kiciun- 
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Lotnisko Mokotowskie zwiedziła 


dziś szezegółowo wyciec:ka lotników 


rumuńskich, składająca sie z S o- 
sób. Lotnicy 1umunscy z 6groninem 


zainteresowaniem oglądai: szezceóło- 
wo maszyny polskie, czeskie, nie- 
mieckic i włoskie, wyrarzjaćc za- 
chwyt zwłaszeza dla meszych RWD 

dla Meszerschmidiów uieniechich. 


Francuzi lecą? 


Podobno , do Aeroklubu RF. 
przyszło zawiadomienie, oficjal- 
nie zresztą niepotwierdzone, że 
dzisiaj do godziny 4d-ej mają 
przybyć dwie francuskie maszy- 
ny, które pomimo opóźnienia sta- 
ną do Challenge'u. 

Wiadomość ta wzbudziła ogro- 
mną sensację na lotnisku. zwła- 
szcza, że wycofanie się Francu- 
zów uważano już za definityw- 


— Nie liczymy bynajmniej na | NE: 


zwyciestwo, chcemy tylko poka: 
zać włoski silnik na włoskiej ma- 
szynie. 

Zdaje się jednak. że ta skrom- 
ność Włochów jest raczej pozer- 
na. gdyż maszyny ich zewnętrz- 
nie mniej frapujące, sa wytrzy- 
małe, odporne i moga jeszcze dać 
nieoczekiwane a dla nich korzyst 
ne niespodzianki. Jeśli chodzi 
horoskopy ogólne, to wbrew po- 
przednim twierdzeniom że naj- 
trudniejszę AE będa 
Messerschmidty niemieckie, dzi- 
siaj więcej się mówi o Kiem- 
mach“. Prawdopodobnie dlatego 
zwłaszcza, że najlepszych piic- 
tów przerzucono na ,„kKlemmy”, 
Istnieją pogioski, jakoby czołowe 
asy lotnictwa niemieckiego, jak 
Morzik. a wśród miodych bardzo 
silnie typowani w Niemczech E- 
berhard i Stein, zbuntowali się. 
przeciwko Messerschmidtom na- 
skutek rozbicia się dwóch ma- 
szyn tego typu, w zzasie prób 


Próba widoczności 

Ważenie samolotów potewa dzi: do 
wieczoru. Natomiast o Zodzinie E-ej 
rozpocznie się próba widoczności. 
Próba ia przeprowadzona będzie w 
specjalnym hangarze, dn którego po- 
kolei wprowadzone bedą "amoloty. 
Hungar ten będzie zupelnie ciemny 

ze wszystkich stron uszćzclniony. 
Miejsce pilota i pasażera #sjmą ima- 
ackiny, posiadające zamiast oeza c- 
lektryczne lampki. 

Widoczność badana b dzie 
moea śseisłvch pomiarów. 
może dać 75 pki. 

Uchwała między narodowej koruisji 
sportowej kolejaość, w której samo- 
oty będą brały udział w róbach 
startu, lądowania i szybkości mini- 
malnej określona zostanie przez lu- 
sowanie. 
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Podobno lecą słynni piloci - a- 
krobaci, Detrovat i Lacarme na 
samolotach typu „Caudron“ 

Wobec ogromnego zaintereso- 
wania się publiczności nawet te- 
chnicznemi próbami Challenye'u. 


wszystkie próby, prawdopodobnie| Krafte* 


4 wyjątkiem tylko jednej próby 
szybkości minimalnej, która się 
odbędzie w godzinach bardzo 
wczesnych, przypuszczalnie poczy 
nając od 4-cj rano, dobóki niema 
wiatru. pozostałe odbędą się na 
loinisku mokotowskiem. Jest to 
również wygodniejsze ze wzęlę- 
dów technicznych, dzięki temu, 
że 


ku radykalnego, co już znalazło wy- 
raz w składzie gabiaciu premjera 
Kozłowskiego. Lewicowey chez te 
nastroje i posunięcia taklyczuc za- 
mienić na coś trwalszsgo : oprzeć 
działalność cbozu rządoscgo sa wy 
ażnie radykalnym progiaziie spo- 
łecznym, co ma dać rządowi popar- 


cie mas chłojskieli 1 robcetziczvcj. 
Oczywiście, nie może nijsż w tym 
kierunku  komscrwatyena grupn 
Bloku. 


Wobce tebo obok BB., 
zamiast BR. 


albo nawet 
nfa powstaż wyraźne 
stronnictwo, pod nazwą  ..Partja 
Pracy. Stopniowo stronnititwo to 
ma zupołnie zastąpić Blok. 

Zadaniem nowej ovgamzacji mia 
łoby być skonsolidowanie tvch czrn- 
ników BB., które obecnie. idac 
różnych 5ieorunkach, wywciują nic- 
raz ostre tarcia wewnęcrzne i wal- 
czą o wpływy. 

Pogłoski te podajemy 
ku dziennikarskiego, bo 
sprawdzenia ich nie mam. 
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chowiaz- 
możności 
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Zbywanie 
Pożyczki Narodowej 


Dzisiaj ogioszonc zostało oczeki 
wane od dłuższego czasu zarządze- 
nie konisąrza goneraluceo Pożyczki 
Narodowe;. sióre zczaaia xa zbęwa-, 
anie obligacyj Pożycz- 
,  dotkniei.„n żywioło- 
wemi. 


[Prasa na usługach 
| „nowoczesnego 
pogaństwa* 


moguncki „be: Ka 
tnolik* podaje nakiady dzienni- 
ików i perjodyków niemńieckich, 
| majacych na celu systematyczną 
| walkę z chrześcijaństwem. A więc 

„Brunnen“ drukuje 11500 egzem-* 
plarzy, „Nordland —7000. „Deut 
scher Glaube“ profesora Hauera 
7500, „Der Weisse Berg“ 
7000, „Reichswari“ 7.000. 
„Am heiligen Quell deutscher 
Matyldy Ludendorf 
26880, „Die weisse Fahne“ 
70.060. Największy iest nakład 
tygodnika astrologicznego „Neu- 
es Deutschland“, wynosi on bo- 
wiem 175.000. 

„Der Xatholik* nawołuje do 
aktywnej walki z zalewem piśmi- 
del, sprowadzających dusze ludz- 
kie na manowce nowoczesnego 


wiaściciciom 


ki + klęskami 


Tygodnik 


samoloty są tam gavażowane. | pogaństwa 


'Japonja rozwiązuje sobie ręce 


Traktat Waszyngioński będzie wypowiedziany. — 
Czy powstanie azjatycka Liga Narodów ? 


PRZED KONFERENCJĄ 
MORSKA 

TOKRJO, 29.8 (PAT). Premjer O- 
kada, minister spraw zagranicznych 
Mirota i minister marynorki admi- 
rał Oswni oświadczyli w wywiadzie 
prasowym, iż konferencja międzymi- 
msterjalna akończyła 
cowywanie *natrukeji dla sielegac,. ja- 
pońskiej na xonterencj : morska oraz 
w sprawie wypowiedzenia waszynę- 


prewic eprn- 


ków zabinet, pod przewodnietwemń 
premjera admirała Okado i przy u 
działe ministra marynarki admirałe 
Osumi oraz ministra spraw zagra 
nicznych lirova, zapaść miała u 
chwała zgłoszenia przez Japonję je 
szeze przed upływem r. b. wypowic- 
dzenia waszyngtońskicgo traktatu 
morskiego. Jednocześnie zdceydować 
miano instinkcje dla admiralja Ya- 
manioto, który reprezentować będzie 


tońskiego traktatu morskiego. Ad-| JaPonje w przygotowawczych roz 
mira Osumi zaznaczył, źe instruk- inoweli morskich  japońska-brytyj: 
cje te będą całkowicie gotowe oko- skich, A później w Londynie. To- 
lo polowy września, w tym bowiem strukceje, jakich udzielić miano Ya- 
czasie spodziewany jest wyjazd | mamoto, iśc mają w kierunku do- 
kontradmirała Yamamoto do Lon-| Magania się jaknajdalej posuniętych 
dy nu. tedukcyj zbrojeń na morzu. 

TOKJO, ZUS (PAT). Minister MOSKWA, 29. 8. Źródła sowiec 


marynarki admirał Osumi odwiedził 
dzisiaj rano premjera Okada, które- 
go, jak donosi prasa japonska, po- 
inlormował o stanowisku marynar- 
hi względem waszyngtońskiego t:ak- 
tatu morskiego. Zdaniem natynarki, 
traktat waszyagioński winien być 
wypowiedziany przed rozpoczęciem 
morskich w Londynie w 
październiku, ażcby Japouje nie by- 
ia niczem skrypowana na konferen- 
cjl morskiej, 
UCHWALY GABINETU 
TAT DIRETO 


LUNDIN, 29.8 (PATY. Ta dono- 
szy. z Tokjo, na odbylem dziś spe- 
cjalnem posiedzeniu główaych czlon- 


rozmów 


E 


doncszą z Tokjo, że eskadra 
japońska pod dowództwem admi- 
rała Suegutsu wyruszyļąa w skla- 
dzie 75 okrętów na manewry, 
które odbędą się na wodach ko- 
reańskich pomiędzy portami Dai- 
ren -— Szanghaj — Kuan. Prze: 
widywane jest wysłanie 80 samo- 
lotów do Czang-Czungu i Char- 
bina 

(Znane są demonstracje 
niemieckiej w przededniu wybu- 
chu wojny światowej. Manewry 
floty w ckolicach portów ewen- 
tualnego nieprzyjaciela uważane 
są za groźbę bezpośrednią. Prz. 
Rcd.), 


floty 
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ABC 


Po SOCTEM Challenge'u 


Dziś ważeni 


Po uroczystości otwarcia za- 
wodów samoloty zawodników zo- 
stały zahangarowane do przy- 
dzielonych każdej ekipie hanga- 
rów. Od strony Rakowieckiej 2 
hangary zajmuje ekipa niemiec- 
ka, która przywiozła z sobą cały 
personel obsługi w liczbie 60 o- 
sób. Zorganizowane to zostało z 
iście niemiecką dokładnością i 
skrupulatnością. Nawet każdy z 
rodzajów silników ma swoą ob- 
sługę i mechanicy na opaskach 
noszą wypisane nazwy tych silni 


~a 


ków, do których są przydzieleni. 
Obok Niemców sąsiedni hangar 
zajmują Włosi. Natomiast od 


strony placu Unji Lubelskiej 2 
hangary zajęte są przez naszą 
ckipę, a jeden przez Czechów. 
Okazuje się, że opóźnienie eki- 
py włoskiej spowodowane zostało 
fatalnemi warunkami atmosfery- 
cznemi panującemi na całej tra- 
sie lotu. Niski pułap chmur, 
mgła, oraz silne deszcze towarzy- 
szyły włoskim lotnikom prawie 
przez cały czag lotu od granicy 


włoskiej, dopiero w  pod:iżu 
Warszawy zaczęło się  przeja- 
śniać. Ekipa  niemięcka leciala 
do Warszawy również w ulew- 


nym deszczu. Nie są to zbyt po- 
myślne horoskopy dla lotu okręż- 
nego, który jak wiadomo oibę- 
dzie się bez względu na pogodę. 
Pierwszą kontrolą, jaka prze- 
szedł każdy z samolotów, była 
kontrola ciężaru własnego, który 
zgodnie z regulaminem nie może 
przekraczać 560 klg., nadwyżka 
wagi mogła spowodować  wyeli- 
minowanie z zawodów, gdyż prze 
nosi maszynę do kategorji samo- | 
lotów ciężkich, nie mających pra 
„wa startować w Challenzach. 


CIĘŻAR WŁASNY SAMOL TU 
Dzisiejsze próby polegają na 
określeniu ciężaru własnego: 
jest to waga maszyny zdolņej do 
lotu, lecz bez materjałów pęd- 
nych, bez załogi, bez narzędzi, 
przyrządów ratunkowych mor- 
skich i lądowych, słowem bez żad 
nego obciążenia przedmiotami 
nie wmontowanemi do maszyny 
na stałe. Z drugiej strony mini- 
mum obciążenia maszyny w Cza- 
sie prób w locie jest określone 
na 200 klg. Oddzielnię więc ważo 
na jęst załoga i wyposażenie ma- 
szyny i wrazie zbyt niskiej wagi 
dopełnia się ją balastem. Istnieje 
też górna granica obciążęnia, ale 
ta nie jest nigdy przekraczana w 
maszynach challenge'owych. 


ZMIANA NUMERACJI 


W dniu węzorąjszym  podaliś- 
my zmieniony nieco skład ekipy 
nięmięckiej. Również i ekipa wło 
ska jest częściowo zmieniona. 
Obecnie przedstawia się w nastę- 
pujący sposób. Nr. 41) Vicenzi 
Ugo na PS-l z siln. Fiat A. 70 6. 
42) Francois Armando na PS-1 z 
siln. Fiat, 48) Colombo Ambro- 
gio na BA-42, siln. Fiat, 44) De 
Angeli Piero na BA-4% siln. Fiat, 
45) Tessore Giovanni na BA-59 
S, sily. Colombo S 68 i 46) San- 
zfn Ernesto na BA-89 S, siln. Co- 
lombo § 68. 

Definitywnie staje do zawo- 
dów 18 Niemców, 6 Włochów, 8 
Czechów, 11 Polaków i 1 Anglik, ļj 
razem 84 załogi. 

Samolot niemiecki 
Nr. konkursowy 11, 
przez p. Cuno Otto nie ałajc 
zawodów. 

STAN ZDROWIA SIERZ. DŁUTOQ 

Smutny wypadek, z sierżantem 
Dłuto, który, biorąc udział w evo 
lucjach akrobatycznych myśliw- 
skiej 7-kl mjr, Pawlikowski-50, ro 
biąc afektowną figurę kolejnych 
„beczek* przy czwartej z rzędu, 


wisi a a 
FALĄ ADRIATYKU 


1.,%X — 1B.X 1934 
Wycieczka lądowo - morska 
KATOWICE TRIEST 
BUDAPESZT ATENY 
WIEDEN CONSTANTZA 
WENECJA (Lido) {, BUKARESZT 
LWÓW 

Przejazd morski sjs. POLONIA 
Cena od zł. 480.-—— obejmuje: prze” 
jazdy, utrzymanie, zwiedzeą.e. Ilość 

miejsc ograniczona. 


Zapisy i iaro ac ag 
WAGONS- LITS'COOK 


LINJA GDYNI: A- AMERYKA | 
WMarszaikowska 116 


B. F. 108, 
pilotowany 
a9 


Wrażenia z dnia wczorajszego 


która wypadła już zbyt nisko 
nad ziemią, stracił szybkość i ru- 
nął na ziemię, rzucił cień smutku 
na uroczystość otwarcia Challen- 
geu. Okazuje się jednak, że stan 
rannego pilota nie jest tak bez- 
nadziejny, wbrew  przypuszcze- 
niom początkowym, ręce, nogi i 
klutka piersiowa są całe, tylko 
głowa jest silnie potłuczona. 
Sierż. Dłuto jest przytomny i o 
ile nie zajdą nieprzewidziane 
komplikacje, to powinien dość 
szybko przyjść do zdrowia. 


Dowiadujemy się, że stan zdro- 
wia sierżanta Dłuto, ofiary wczo- 
rajszej katastrofy ma lotnisku 
Makotowskiem w dniu dzisiej- 


szym przedstawia sią względnie 
zadawalajaco. Sierżant Dłuto ma 
złamanych kilka żeber, przygnie- 
ciona klatkę piersiowa i złamaną 
jedną rękę. Natomiast Roentgen 
dowiódł, że czuszka jest nienaru- 
szona. Lekarze są zdania, że oile 
nie wywiąże się zapalenie płuc, 
żadne inne komplikacje nic na- 
stręczują obaw. Sierżant Długo 


jest kompletnie przytomny i ze-| wspaniałej techniki. 
że wypadek ten spowodo* cie o por. 


znał, 
wało 
orczyką. 
twierdzą 


obsunięcie się jego nogi 2 
W sferach sportowych 
jednak, że śmiałego pi- 


lota w razie dojścia dą zdrowiu | zainscenizowany 
nie ominie kara za wykonywanie | przestworzach 2 samolotów 


ie samolotów 


WSPANIAŁE EWOLUCJE 
W POWIETRZU 


Fantastyczne wprost ewolucje | 
por. Kosińskiego wzbudzjły entu- 
zjastyczny zachwyt bez wyjątku 
wszystkich obecnych na lotnisku. 
Po skończonym popisie p. Pre- 
zydent polecił wezwać pilota do 
swojej loży, gdzie gratulował mu 
Rzęczywiś* 
Kosińskim można po- 
wiedzieć, że szaleje w powietrzu, 
robiąc z maszyną to ence. 

Niezwykle efektowny był 
pojedynek 


ch 


m s 


karkołomnej ewolucji zbyt nisko | śliwskich P. 7. Ud jednej strony 


nad ziemią. 


Boiówka tragarzy-żydów 
W walce z eksmisjami 


Szeroko omawiana była w swo- 
im czasie sprawa Joela Panusa, o 
jego los na loterji, a później za- 
targi z lokatorami. Zatargi te zna 
lazły swój spilag w Sądzię Okrę- 
gowym, gdzie dziś na ławie oskar 
żonych zasiedli tragarze Abram 
Wizenberg, Hersz  Kerszenblat, 
Abram Łopacin, oraz Ichok Ajzen 
berg, którzy jako członkowie bo- 
jówki tragarzy związkowców, tak 
zwanej piątki, mieli sobie powie- 
rzonych właścicieli j administra- 
torów domu, aby nad nimi wyko- 
nywać wyroki, zapadłe w związ- 
ku. 

Tło sprawy dzisiejszej przedsta 
wia się następująco. Półtora roku 


| temu, z domu przy ul. Gęsiej 31-a 


wyeksmitowano wraz z rodziną 
tragarza Wajsa. Administrator 
domu Abram Klioze stał się ce- 
lem napaści tragarzy terorystów, 
którzy mścili się za eksmisję swe 
go kolegi. W obawie przed napa- 
ścią, Klioze nie wychodził sam na 
ulicę, stale nosił rewolwer, a ko- 
morne chodził inkasować w towa 
rzystwie Joęla Panusa, również 
udminystratora domu. Klioze le- 
piej się czuł w towarzystwie Pa- 
nusa. gdyż ten ostatni był bardzo 
odważnym żydkiem. 

Oczywiście, stosunki tego ro- 
dzaju musiały się zakończyć ja- 
kiemś krwawem zajściem. Gdy A- 
bram Klioze 18 lipca u. r. prze- 
chodził, wraz z Panusem, obok do 
mu przy ul. Zamenhofa 46, oto- 
czyło ich kilku tragarzy, z któ- 
rych jeden chlusnął w twarz Klio 
zemu jakimś gryzącym płynem. 
Obaj napadnięci zdążyli wydobyć 
broń. Klioze strzelił na postrach 
w górę, Panus zaś w próg. Wszy- 
stko to się działo w dzień, o go-| 
dzinie 4 pp. 

Skutki tego napadu były fatal- 
ne. Płyn wyżarł Kliozęmu lewe o- 
ko, które całkiem wypłynęło. Na 
miejscu napadu pozostał tylko re 
wolwer, porzucony przez jednego 
z napastników i, dopiero po kil- 
ku miesiącach, Urząd Śledczy, na 
skutek poufnych wiadomości, are- 
sztował Łopacina i Ajzenberga, a 
| nm N E 

Ludzię, cierpiący Ra zaparcie stol- 
ca i złączone z tom przekrwienie 
erganów podbrzusza, hemoroidy, pi- 

po ćwierć szklanki naturalnej wor 


dy gorzkiej „Franeiszka-Józefa“ zrą- 
na i na wieczór. Pytajcie się lekarzy. 


„Specjalista” 
od kupowania na raty 


Du składu mebli Henryka Wil- 
nera przy ul. Złotej 25, przyszedł 
Władysław Kurczewski (Mary- 
moncka le), który nubył szafę za 
250 zł., dając zadatek 35 zł, na 
ppzostałą zaś sumę weksle. Gdy 
pjerwszy weksel nie był wykupio- 
ny, Wilner udał się do micszka- 
nia Kurczewskiego, lecz szafy 
tam nie znalazł. Drogą poufną 
dowiedział się, że K. miał szafę 
tyłko 15 minut, gdyż po odjeździe 
wózka ze składu mebli, załadował 
szafę na inny wózek, sprzedając 
o wiele taniej, lecz za gotówkę, 
innej osobie. Podobnież uczynił z 
dwoma nowemi tupczanami, na- 
bytemi na weksle przy ul. Wi- 
dok. Poszkodowane firmy złoży- 
ly zameldowanie na oszusta w 
brygadzie  fałszerskiej Urzędu 
Śledczego. 

Okazuje się, że K. od dłuższego 
czasu uprawią podobne oszukań= 
cze praktyki, 


dopiero 13 grudnia u. aregz- 
towano również A an: 

Jak opiewa akt oskarżenia, Wi-| 
zenberz byl głównym sprawcą 
zbrodni, względem której zastoso+ 
wano art. 285 k. p. k. spi 
brzmi: „Kto pozbawia człowi 
wzroku, podlega karze do lat 10°“: 

Tym, który dał znak vęką Wi- 
zenbergowi ma być Kerszenblat, 
Łopacin zaś i Ajzenberg udzielili 
pomocy przez swoją obecność i u* 
łatwienie ucieczki. 

Dzisiejsza rozprawa w Sądzie 


Okręgowym zgromadziła wielką 
ilość widzów, rekrutujących się 
przedewszystkie spośród traga- 


rzy, prócz tego dużą ilość świad: 
ków zajścia lub tsż takich, którzy 
o zajściu słyszeli. 


Tragiczna jazda kajakiem 
PRZEMYŚL, 29. 2 (tel. wł.). 
W poniedziałek wisczoręnt na rze 


ce Sanie wydarzylu się katastro- 
fa kajakowa, którą Pociąg rnęła za. 


sobą życie ludzkie. Sąnen płynął 
kajak, w którym zmajdowali się 
ppor. Jabłoński, magia'cr praw, 
oraz pewien major D. z dziec- 
kiem. 

W  pewnem miejscu, gdzie; 
woda jest głęboka na 7 metrów, 
kajak wywrócił się, wskutek cze- 
go pasażerowie wpadli) da wody. 
Mjr. D. wraz z dziscziem urato- 
wał się, ppor. Jabluńzki nate- 
miast zginął w odmstąch rzęki. 
Ś. p. ppor. Jabłońssi byl jednym 
z najgorliwszych į najprącowit- 
szych pracowników korpusu sądo 
wego i rokował śwryctna padzięje 
‘na przyszłość. 


Plaga utonięć 


WILNO, 29. 8. (tel. w4,). Dnia 
20 b. m. na rzece Niemen v pò 
bliżu Kupigk wgkutes  przełado- 
wania wywróciła się tódź, w któ- 
rej znajdowało się czikgio.o roz: 
bąwionych osób. Skutki ckazały 
się straszne. Trzy dzięv:.zęta w 
wieku od 18 do 21 |ęt utonęty. 
Zwłoki obu zostaly wydzbyte 


Przybór Wisły 


w Warszawie 


Centralne Biuro Hydrograficz- 
ne Dyrckcji Dróg Wodnych za- 
notowąlo w dniu wczorajszym 
drobny przybór wody na Wiśle. 
Poziom wód podniósł się z 144 na 
152 em. Jest to przybór przejście 
wy, spowodowany większemi opa- 
dami atmosferycznemi na rzę- 
kach gorskich. 


1 


Zaobserwowano w kilku miej- 
Scowościach wylewy wód noszą 
charakter lokałny i niebezpięczeń 
stwo nowej powodzi nie zagrażą. 


Terorysta w opałach 


Przy ul. Wielickiej, w Mokotowie, 
znany w tej dzielnicy terorysta i no- 
żowice, 82-letni Wiktor Wieremiej- 
czyk, uapadł na Karola Krawczyka, 
robotnika (Madalińskiego 608), za- 
dając mu teępem narzędziem 3 rany 
tłuczone głowy i ezołu. W obronie 
napadnięlego sianęli przechodnie, 
kiórzy pobili Wieremiejczyka, powo- 
dując poranieniec głowy i pleców. 
Fobicjant przeprowadził obydwu do 
L-go komis, gdzie zoślali opaurze- 
ni przez Pogotowie. 


amm 


lotniska ukazał się w pędzie mjr. 
Pawlikowski, a od drugiej kpt. 
Pamuła, oba samoloty pędziły 
| wprost na siebie w szalonym pę- 
dzie. Zdawało się widzom, że 
zderzenie jest nicuniknione, a 
jednak obie maszyny minęły się 
w odległości zaledwie paru mtr. 
Jak zawsze efektownie wypadł 
pociąg powietrzny, składający się 
z samolotu RWD 8 z inż. Rzew- 
nickim, holującego 3 szybowce, 


=. - > R oj i WY RLM ZE ÓW Roi aj 


2 Sroki i 1 8. G-3 z pilotami O- 
leńskim, Palęm i Ciastułą. 


| 

| 

| Dalsze sposoby robiema oszczęd- 
ności wyszły najaw dziś, w siódmym 
dniu rozprawy o nadużyc'a w 18 p.p. 
| Zeznatwał _ mianowicic chorąży 
| Mielezarck, współoskarzony. który 
przez powien czas zaw iadowat kuch- 


nią pułkową. O t. zw. czarnych fuu- 


duszach nie nie wie, > Tikeyjuych 
„pisach slrawnego 1 martwych du- 
szach również nie może sądowi u- 
dzielić żadnyeli inlormacyj. 

Sędzia Zmamirowski: -- (ay lo- 
dowlu świń oplłucała się? 

Osk.: — Nie. Obliczukśmy to z 
mjr. Czeczuchowiczem i oknzało. się, 
że sie nie opłaca. 

Przewy.: — Czy pan cheruży 0- 
Lrzymywał zgóry jukieś instrukcje, 
y|dolyczące oszczędności? Czy wiał 
pan polecone robić te oszczędności + 

Osk.; Wlasciwie lak. Miałem 
sobię powierzone jadłospisy. Koszi 
jadłospisu dziennego, wading instruk- 
cji, jaką miałem, nie mógł przekra- 
czać równoważnika, t. zb. przecięt- 
nej ceny utrzymania dziennego. 
Koszt jadłospisu dziennego mógł być 
niższy od równoważnika, w żadnym 
wypadku nie mógl równoważnika 
przekraczać, 


Przew.: — Jak pan to prakty cz- 
nie przeprowadzał? 
Osk,; — Jarzyny droższe zuwsae 


możnu było zastąpić tuiszemi, bez 
szkody dla pożywności abiadu. 


ZK 0 ME > PR MER R M KRM >GG 


Nr. 239 == 


Oszczędności na wyżywieniu 
w 18 p.v. 


Przew.: — Czy w len san spo 
sób robił pan oszczędności nu ickru- 
tach? 

Osk.: — Tak. 

a — Gzy w ten sim spo: 


sób robił pan oszezęduości na re- 
zctwistach ? 

Osk.: — Tak. 

Przew.: — A czy nie przypomina 
pan sobie iakicgo wypadku, żeby re- 
zerwistów, zwolnionych przedtermi- 
nowo dla jakiehś przyczyh -— pren- 
wadzono w spisach do końca ich 
terminu ? 

Osk.: — Było tak. W 1927 
Je mi się, źe i w 1928 r. 

Przew.: — Co pan robił z oszczęd- 
nościami, przeprowadzonemi na tych 
rekrutach czy rezerwistach? 

Osk.: — Zapisywajeni w księgach 
jako nadwyżkę. f 

Z szeregu pytań, jakie sędzia Zna- 
mirowski zadaje oskarżonemu, wy- 
nika, że te oszczędności sziy do o- 
golnego bilansu pułku, t, za. badź 
do bilansu oliejalnego, bądź do bi 
lunsu cziwuego lundnszu por. Mo- 
lina. 

W związku z lem mjr, Czeczucho 
wicz sklada jakieś „wyjaśnienia *, 
których nikt nie może zrozumieć, Na 
pytaniu przewodniczącogo oskarżony 
Molin wyjaśnia, żo le oszczędności 
na  rezerwistach, przedterminowo 
zwolnionych, prowadzone były z wie- 
dza dowódcy pułku. 


, zda- 


Austria wzmacnia obrone 


Dalsze porachunki z przeciwnikami, — Zaognienie w Helmwehrze. — 


WIEDEN, 29.8. Podobno Włochy 
i Franeja wyraziły zgodę na rcorga- 
nizucję i sceulenio austrjackieh for- 
maącyj ochotniczych, które mają być 
zmienione w stały korpus pogiłkowy, 

HITLEROWOY 

KIĘROWALI LANDSBUNDEM 

WIEDEŃ, 29.8. Prasa, przynogi 
szczegóły, dotyczące daleko idącej 
współpracy między Landsbundem a 
bitierowcami. Współpraca ta oraz 
całkowite podporządkowanie Lands- 
bundu cclom partji narodowo-gocja- 
listycznej ma datować-się od inajn. 
Dwóch przywódców  Landebuudu, 
były minister Bachinger i inżynier 
Pamper, staną przed sądem wojsko- 
wym, jako kierownicy i inspiratorzy 
rewolty w miejsco wości (iaspolts- 
| boffen w górnej Austrji. Jednocześ- 
nie, jak donosi prasa, przedsięwzię- 
te zostały ostre kroki represyjne 
przeciwko wiełu działaczom Lands- 
bundu, a Sana organizacja wraz zo 
wszystkiemi podległemi jej placów: 
kami została, rozwiązana i z»kazana 
w całej Austeji. 


„CZYSTKA* TRWA... 

WILDEŃ, 28.8. Czystka, którą 
przeprowadzają specjalm urzęduicy 
w poszezególnych urzędach puńslwo- 
wych, sądach, policji, a nawet związ: 
kach Frontu Patrjotycznogo 10zelągr 
mięta została również i na prywat» 
ne organizacje przemysłowa. Gence- 
ralby dyrektor towarzystwa akcyj- 
nogo Ocesterrcichisch-Amerikanische 
Magnosit- Werke w Karynjti, Konrad 
Erdmann, obywatel nięmic:ki, zo- 
stanie z Austriji wydalony. 4 fabry- 
ki zwolniono szereg urzędników. 
Czystka trwa w dalszym  ciy- 
gu, Fabryka była jedną z najlepiej 
sytuowanych w Austrji. W ostat- 
nich latach, mimo- ciężkiego położo- 
nia gospoarezego w kraju, wypłaca: 
ła ona dywidenegię, dochodzącą do 12 
proc. 


PROCES KOMENDANTA 
SCHUTZBUNDU... 

WIĘDEŃ, 29.8. Przed Sądem 
Przysięgłych toczyła się rozprawa 
w procęgie,b. komendanta czerwone- 
go Schutzbundu, Ottona  Muellera, 
obrońcy socjalistycznego bloku mic- 
szkaniowego Karolu Marxa w czynie 
krwawych wydarzeń w daly 12 lu 
tego, Muyellerowi postawiono zarzut 
zbrojnega oporu oraz narugzenia u- 
atawy o materiałach wybuchowych. 
Mueller po walkach lutowych zbiegł 
do Czechosłowącji, a następnie udał 
się do ZSRR, skąd powrócił do 
Wiednia, oddając się w ręce policji. 
Podczns rozprawy Mueller oświad- 
czył, iż zupełnie świadomie powró- 
cit do Wiednia, gdyż stosunk. w 5o- | 
wielach wydawały mu się nie do 
zniesienia. Mueller zostal skazany ua 
G lat ciężkiego wiezienia. 

KRWAWY 
BUNT HEIMWEHRY 

LUNDYN, 398 (PAT). Reuter 
Jouosi z Wisdnia „że liczny oddział 
policji dokonuł w dniu dzteicjszym 
rewizji w koszarach He mwchry we 
Florisdorf. Szereg helmwelirowców 


Zgoda Włoch i Francji. 


aresztowano. Podczas rewizji doszło 
do starcia z polieją, kiórw po go- 
dzinnej walec opanowała sytuację. 
LONDYN, 28.8 (PAT). Kerespon- 
dlent Tieutera w Wiedniu donosi, że 
powodem dzisiejszych rozruchów by- 
ło zachowanie się młodszy*h ole- 
mentów garnizonu Heimwebry we 
Wlorisdorfic, niezadowolonych z 
mianowania nowego komendanta, 
Zbuntowani oświadczyli, iż newy ko- 
mendant został usunięly ze swego 
stanowiska i aresztowany, gdyż, jak 
twierdzili, aia”poświęenł się należy- 


cie swym celom, wytkmętym przeź 
wladze Heimwchry. Cały garnizon 
podzielił sie na dwie grupy i roz- 
poczęły się walki, w ezasie których 
padły liczne strzały, a wielu ezłon- 
ków  Hecimwchry odniosło rany 
również od bagnetów i uderzeń kol- 
bami. Wezwano silne oddziały poli- 
cyjne zdołały się przedostać da bu- 
dynków koszarowyćh, gdzie areszto- 
wały przywódców buntu i przywró- 
ciły porządek. Koszary oraz punk- 
ty slrategiczne w mieście są obsa- 
Jzone przez wojsko. : 


Miasto nafty w płomieniach 
Tysiące ochotników przy pracy 


BUENOS AIRES, 29. 8. (PAT) 
W miescie Compana nastąpił wy- 
buch zbiornika, zawierająceo 10 
tys. litrów nafty. Pożar, który z 
więlką szybkością objął znaczną 
część miasta, przerzucił się na 
inne zbiorniki nafty, które stoją 
w plomieniach. Stacja kolejowa 
została calkowicie  zniszęzona 
przez ogień. Publiczność w pani- 
cę ucięku z miejsę zagrożonych. 

Z Buenos Aires przybyły od- 
działy straży pożarnej specjal- 
nym pociągiem i pracują nad 
złokalizowaniem pożaru, ażeby 
nie dopuścić do całkowitego znisz 
czenia miasta. Na liście ofiar 
znajduje się jedna osoba zabita i 
50 rannych. 

LONDYN, 29. 8. 
strotalnej eksplozji 


— W kata- 
zbiorników 


unęły 22 osoby. Liczba rannych 
przekracza jednak już obecnie 80 
osób. Wybuch pierwszego zbior- 
nika benzyny spowodowany zo- 
stał przez porzucenie palącego 
się papierosa przez jednego Z 
urzędników, W krótkich odstę- 
pach ezasu pozostałe 8 zbiorni- 
ków o pojemności 150 tysięcy li- 
trów wyleciało w powietrze. Ty- 
siące ochotników rozbierają w 
pośpiechu pobliskie baraki drew- 
niane, aby zopobiedz rozszerza- 
niu się ognia na dzięlniecę miesz- 
kanigwą i handlową. odległą za- 
ledwie kilkaset metrów od miej 
sca pożaru. Połączenia kolejowe 
i telefoniczne z Campaną jest 
przerwane, gdyż wskutek ogrom- 
nego żaru płomieni szyny kolejo- 
we stopniały nu przestrzeni paru 


nafty w Campana dotychczas zgi- kilometrów. 


„Młody Egipt" walczy 


Zakazy — rewizję — areszty — potężniejący rozwój 


KAIR. 29. 8. Włądze egipskie 
prowadzą w dalszym giygu ostrą 
walkę ze stowarzyszeniem „Mło- 
dy Egipt", którego program wzo- 
rowany jest do pewnego stopnia 
na hitleryzmie. Jeszcze 22 czerw- 
ga aresztowano Sekretarza gene- 
ralnego Fathi Radnanu oraz 
| Akmada Agz-Szimi, redaktora 
„As-Sarcha", organu  stowarzy- 
szenia. Jednoczęśnie zubronioną 
członkom noszenia koszul mun- 
durowych. Dzeregu dalszych a- 
regztowań dokonaną 11 lipca, gdy 
członkowie stowarzyszenia zebra» 
li się poza miąstem z okazji ob- 
chodu B2-ej rocznicy walk Arabi 
baszy i bombardowunia Aleksan- 
drji. Ostatnio znów aresztowana 
parę osób spośród przybyłych na 
dworzec kolejowy na spotkanie 
| powracającego z Europy Ahma- 
da Hussajna, prezesa stowarzy- 
szenia. 

„Młody Egipt" wypowiedział o- 
atrą walkę przeciwko wpływom 
żydowskim, jak również przeciw- 
ko uprzywilejowanemu stanowi- 
sku cudzoziemców. Jednocześnie 
nawołuje on do bojkotu firm, nie 
bsdazych własnością Egipcjan. 

Mimo walki, 


władze z organizacją „Młody E- 
gipt' zyskuje ona coraz większe 
wpływy i rozwija się coraz potęż- 
niej. Hasta nacjonalistyczne, gio- 
szone przez stowarzyszęnie u- 
powszechniają się. 


Bomby na Kubie 


HAWANA, 20.8. W Jzeinicy kaw 
dlowej eksplodowała | Su-fuatowa 
romba, wyrządzając dużą zuiszezc- 
nie. Straty wynoszą 100 tys. dols- 
rów. Sprawców podłożenia bomby 
dotychczas nie wykryto. 

HAWANA, 29.8. Rezydeneja mi- 
nistra bez teki, Diaz Cruza, zosta- 
ła zniszczona przez wybuch bomby 
o potężnej sile. 17-letma oórka mi 
nistia odniosła rany. 


3 5 
Litwa przeciw żydom 
RYGA, 290.8. Z Kowpn donoszą: 

Komendant okręgu szawelskiego za- 

wiesił na okres jednego rokn b miej- 

scowych organizacyj żydowskich. 
Zurządzenie to pozostaje w zwiąż- 
ku z ostatniemi antyżydowskicun fn- 

cydentami, jakie miały miejsce w o- 


jaką prowadzą | regu szawciskim. 


Pomorze, Gdynia i Gdońsk nie beda należały: do Niemiec 


Dlaczego dotąd milczy polska prasa pół-urzędowa? 


PARYŻ, 29. 8. Liberts" za- 
mieszcza list z Warszawy, w któ- 
rym podtrzymuje pogłoski sze- 
rzone przez „cho de Paris, a 
nawet dodaje jeszcze nowe dane. 
„Liberté“ twierdzi, że tajny u 
klad polsko- niemiecki dotyczy 
nietylko współdziałania gospodar- 
czego w wypadku wojny Niemiec 
z kimkolwiek, lecz że istnieje u- 
kład dotyczący oddania Niemcom 
Pomorza, Gdyni i Gdańska, wza- 
mian za co Polska miałaby otrzy- 
mać w formie rekompensaty Li- 
twę i Kłajpedę. Pismo zamiesz- 
cza nawet fotografję Kłajpedy, 
jako objektu, który miał być mię- 
dzy innemi przedmiotem porozu- 
mienia. 

„Liberté“ twierdzi, że tajny u- 
kład polsko-niemiecki został za- 
warty równocześnie z podpisa- 
niem deklaracji  polsko-niemie- 
ckiej o nieagresji. 

Treścią paktu ma być: Niemcy 
uznają konieczność i dążenia Pol- 
ski do uzyskania wyjścia na Bał- 
tyk. Niemcy liczą, że Polska dro- 
rą zrealizowania unji z Litwą 
Kowieńską będzie mogła dostęp 
taki przez Kłajpedę otrzymać. W 
wypadku jednak, gdyby doszlo do 


konfliktu zbrojnego, Niemcy za- 
chowają pełną neutralność i ze 


swej strony nie będa wysuwały 
żadnych roszczeń. Niemcy będą 
współdziałać z polityką i dyplo- 
macją polską, aby cel ten, to jesi 
umja polityczna Polski z Litwą, 
został osiągnięty. Niemcy zastrze 
gają „sobie, że zawarcie unji ma 
być jednocześnie momcntem, kie- 
dy Pomorze, Gdynia i Gdańsk po- 
wrócą do Rzeszy, a Polska odda 
je dobrowolnie, nie stawiając 
przeszkód. 

Traktat ten ma pozatem zawic- 
rać klauzule gospodarcze i oma- 
wiać odszkodowania, jakie mialy- 
by być przyznane stronom w w;* 
padku osiągnięcia ich celu. 

„Liberté“ podtrzymuje katego- 
ryeznie informacje „Echo de Pa- 
EA. 

Wystąpienie tego dziennika 
jest niezwykle charakterystyczne, 
gdyż piemo to uchodzi za orgań 
Tardieu, urzędującego ministra, 
a jego naczelnym redaktorem jest 
wybitny polityk Ferri, przewod- 
niczący narodowego stowarzysze- 
nia oficerów rezerwy, lotaryń- 
czyk i prawieowiec. Dziennik po- 
piera rząd  Doumergue'a i, jak 
wykazała sprawa Stawiskitgo, po- 
siada duże wpływy. 

Prasa francuska (Petit Par:- 
sien) wyraża przekonanie, że 
Polska będzie starała się utrzy- 
mać politykę wahadłowa między 
Niemcami, a Francją i Rosją. 
Moskiewscy korespondenci pism 
paryskich stwierdzają, że Sowie- 
iy nie zagrażają ani Polsce, ani 
pokojowi, pochłonięte „dziełem 
vozbudowy wewnętrznej i Sspra- 
wami Dalekiego Wschodu. 


W WIEDNIU POWTARZAJĄ 


WIEDEŃ, 29. 8. Korespondent 
paryski „Neues Wiener Abend- 
blatt“ donosi, że kola polityczne 
w Rosji liczą się z tem. że Polska 
już w najbliższym czasie udzieli 
odpowiedzi, określając swój sto- 
sunek do paktu wschodniego. 
Dziennik przytacza tutaj poda- 
waną już przez nas, a notowaną 
przcz prasę francuską, klauzulę 
rosyjską paktu. Jest znamienne. 
że korespondent tego pisma 
twierdzi również, źe kola francu- 
skie sadzą, że Polska nawet w wy 
padku podpisania paktu będzie 
prowadziła politykę równowagi 
między Rosją i Francją z jednej, 
Niemcami zaś z drugiej strony. 


NIEMCY ZŻACIERAJĄ RĘCE 
I SNUJĄ PLANY.. 

BERLIN, 29. 8. „Berliner Ta- 
gcblatt“ omawia coraz silniejs 
napięcie, ujawniające się między 
Warszawą a Paryżem. Kotespon- 
dent warszawski tego pisma po- 
daje, że w konflikcie, który zary 
sował się między Polską, a Fran- 
cja sprawa paktu wschodnieg 
nie jest najważniejszą. Korespon 
dent ten opierając się na pol 
skich zaprzeczeniach twierdzi, że 
pogloski o tajnej klauzuli, umiesz 
czonej w traktacie handlowym 
polsko-niemieckim są  bezpod- 
stawne. Dodaje on, że prasa fran 
cuską lansuje je po to, by osła- 
bić pozy cję Polski j złamać jej o- 
pór w sprawie paktu wschodnie- 
go. Dalej jnsynuujc, że pewne 
kola francuskie 
szenia stosunków 


dążą do pogor- 
bolsko-fruncu- 


A 


Nowa serja „rewelacyj”* 
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GLOS FRANCUSKI 
Pu- 


TRZEŻWY 


TARIA ESO. a GAT 
blicysta Le Boucher zamieszcza 


skich. Chodzi im bowiem o to, by 
Polskę skompromitować, oskar- 
żając ja o popieranie rzekomych 


wojennych zamiarów Niemiec. A e 
a ac TY WIO = w „Acljon Francaise" artykul na 
Korespondent twierdzi, że Fran- S Taikon 
cja zdecydowana jest iść, aż do ; i ; : 
skich, w którym podkreśla nie- 
?» 


wyrzeczenia się przymierza z Pol 
ską, mając możność uzyskania 
sojuszu z Rosją. Francja, zda- 
riem korespondenta, chce Polskę 
zmusić do ustępstw metodą bru- 
talnego nacisku. 


bezpieczeństwa, mogące wynik- 
nąć dla obu państw z polemiki 
prasy polskiej i francuskiej. Pu- 
blicysta przestrzega rodaków 
przed zaniecdbywaniem  stosun- 
ków z Polską, co może pociagnąć 


Francja stara się wszelkiemi si | z sobą zmianę ogólnego nasta- 


łami, aby Polska przystąnila do | wienia poiskiej opinji publicznej 
paktu. W tej sprawie mają SIĘ| względem Francji. Występując 
toczyć rozmowy między  mini-| przeciwko działalności Quai d'Or 


strem  Beckiem, a ambasadorem 
Larochem. Ujmując rzecz ze sta- 
nowiska Polski i jej interesów, 
możliwości przystąpienia do pak- 
tu lub odrzucenia go muszą kształ 
tować się na płaszczyźnie dążeń 
polskich do zajęcia mocarstwo- 
wcj pozycji w Europie Środkowej 


say, które zaniedbywalo Polskę 
w ostatnich latach Le Boucher 
zaznacza, że obecnie Francja po- 
winna się starać, aby nie popeł-, 
nić żadnego blędu w stosunku do' 
Polski, gdyź w przeciwnym razie 
mogą się wzmóc sympatje filo- | 
nicmicekie. 


sko - polskich. o ile juź na to nie 
jest zapóźno. 


RONIECZNOŚĆ ODPOWIEDZI. 


jest wykluczone, pisze korespon- 


dent, że nawet w wypadku przy- 1 


stapienia Polski do paktu. stosun 
ki polsko - francuskie nie ulegną 
decydującej zmianie. 


 K. 


obsługuje 


EZPŁATRIE 
UCZESTNIKÓW OBROTU PRZELEWOWEGO 


Rachunki za gaz, elektryczność, 
abonamenty, raty i t. p. można 
wyrównywać 


„SZYBKO.I WYGODNIE 


CZEKAMI PRZELEWOWEMI. 


Wszelkich wyjaśnień i pouczeń 


udzielają 


CENTRALA i ODDZIAŁY P. K. 0. 


bądź listownie, bądź ustnie. 


| 


W tem wszystkiem dziwi tylko 


Żydzi zachecają 


do rewolucji w Polsce 


Urzędowy organ Powszechnega 
Związku Młodzieży Żydowskiej 
„Szalom“ zamieścił ostatnio de- 
klarację tow. Orszańskiego, wy- 
powiadajacego się w imieniu pro- 
letarjackich pisarzy żydowskich, 
w której wychwalaną byle dzia- 
lainość Sowietów na korzyść ży- 
dów. Ludność żydowska wynosi 


stat zrealizowany system tak cal- 
kowicie przychylny żydom”, 


Podlug słów tow. Orszańskie- 
zo na samej tylko Ukrainie wła- 
dze sowieckie otworzyły 800 szkół: 
zydowskich, do których uczęsz- 
cza 200.000 dzieci; nauczycieli w 
tych szkolach jest 4.000. Na 
Ukrainie żydzi posiadają uniwer- 


1 procent całej ludności rosyj- : ; 

skiej w Sowictach, dlatego też|S>tet, instytut rolniczy, akade- 
cyfry przytaczane przez tow, Qr-| MIS i trzy Stale teatry rządowe. 
szańskie są dowodem wysilku, Tow. Orszański dochodzi w swym 
akicgo dokonali czerwoni tyra- artykule do następujących wnio- 


sków: 
są tylko pod dyktatura proletar- 
jatu. Niechaj ci wszyscy zagrani- 
cą. którzy kochają literaturę ży- 
dowską, proletarjacką ii rewolu- 
cyjną, wiedzą, że szeroki rozwój 
tej literatury w Polsce i w Ame- 
ryce będzie możliwy tylko wtedy. 
kiedy zapunuje dyktatura pro- 
letvrjalu w tych krajach“. 


G 
Znowu żydzi | 
„Uczą“ dzieci Katolickie 


znalazlo się w tych szkołach tyl- 
ko jedno miejsce. 

Oddanie żydom nauczania dzie- 
ci katolickich wywołało wśród 
rodziców wielkie niezadowolenie 


ni Rosji dla umocnienia komuni- 
stycznych podstaw sowietyzmu, 
faworyzując tak stronnictwo ży- 
dów, że taktyka owa bywa powo- 
aem do gwałtownych wystapień 
rdzennej ludności rosyjskiej prze 
ciw nim. Pismo „Szalom“ sygna- 
lizując wzrost rozwoju życia kul- 
turułnego pod władzą Sowietów 
wśród żydów, pisze: „Nigdzie 
całej djasporze nie zo- 


indziej w Piękna dla Polski perspektywa. 


Donosiliśmy przed kilku dnia- 
mi z Siedlec, że nominacja ży- 
dówki kierowniczka szkoły po- 
wszechnej wywołała ogromne obu 
rzenie rodziców katolickich. 


Także z innych miejscowości | oraz zarzuty przeciwko władzom 
nadchodzą podobne alarmujące | szkolnym. 
wiadomości. W Łomży od nowe- Niemniej  rozgoryczone jest 


nauczycielstwo polskie, widząc. 
iakie popieranie żydów ze szkodą 
tylu tysięcy bezrobotnych nau- 
czycieli polskich. 

Miejscowe społeczeństwo jest 


go roku szkolnego władze szkol- 
ne przysłały do nauczania dzieci 
katolickich aż dwóch nauczycieli 
i iedną nauczycielkę żydowskich, 
oddając im całe klasy lub przed- 
mioty w wyższych oddzialach. zdecydowane bronić stanowczo 
Naiomiast dla zeszłorocznych | chrześcijańskicgo wychowania 
szesciu praltykantek katoliczek | swoich dzieci w szkolę. 


Podróż ministra Bar 


i wschodniej, podobnie jak Fran-|thou nie wydała oczekiwanych 
cja zajmuje dominujące stanowi-| rezultatów. Należy —kończy pu: ] 
sko na zachodzie. To ma być wla-| blicysta — starać się obecnie o 
Śnie źródłem taktyki polskiej. Nie| wyjaśnienie stosunków francu- 


U 


niclwa 


C tO mozg m R AZ O 


|ciotki i zapłaci część długów mo- 


'celany w Kobe. Mezalians. 


«Takie wyniki osiągalne| 


| przeważnie miewały coś tam prze- 


i Takahashi... 


BC 


Stra: 


Sprawa żyrardowska 


Sprawa żyrardowska niewicie po- 
sunęła się naprzód w ostatnich 
dniach. 

Chociaż w dniu 10 września od- 
być się ma walne zgromadzenie ak- 
ejonarjuszów Zakładów Żyzardow- 
skich i w myśl obowiązujący:b pize- 
pisów o spółkach akcyjnych posia- 
dacze pakietów akevj mają się zgło- 
sié w zarządzie spółki, do dziś dnia 
otrzymano zuledwie kilka zzłoszeń 
ze strony akejonarjuszów. Dzwna ta 
powściągliwość ma _aiewątpiiwie 
związek z ostatniem posunięciami u- 
godowemi ze” strony Francazów. 

„Kurjer Poranny“ oglasza wywiad 
z prezesem Izby Przemysło'wo-Han- 
dlowej. p. C. Kiarnerem. w sprawic 
Syudvkatu Akcjonsrjuszów Żyrar- 


stanowisko urzędowe strony pol- 
skiej. Pogłoski, które się ukazu- 
ją. stają się coraz dziwaczniejsze 
i bardziej niepokojace. Źródła ich 
i celu nietrudno się domyśleć. Tem 
niemniej konieczne jest jakieś u- 
rzędowe zaprzeczenie, przerwa- 
nie sieci insynuacyj, tembardziej, 
że zaczynają one dotyczyć rzeko- 
mych zobowiązań Polski odstąpie 
nia Niemcom Pomorza, Gdyni i 
Gdańska, za rekompensatę litew- 
ską. 


W tej sprawie jakakolwiek dy- 
skusja nie może mieć miejsca. 


Adolf Nowaczyński 


Princesse I 


taka 


niczka Iwaku słabo orjentowala 
się w tych białoskórnych gatun- 
kach. W każdym razie jednak by- 
li bardzo interesujący, wykształ- 
ceni, dowcipni, wygadani i mówi- 
li wszystkiemi językami światła. 
Jedyna wadą tych pacykarzy i pa 
cyfistów było to, że stale podkpi- 
wali sobie z jej ukochanych sta- 
rych japońskich obyczajów. od- 
rębności, wierzeń i manier. Iryto- 
wało ich, że np. ma ze soba mały 
oltarzyk z domowym opiekuńczym 
duchem Dajkohu i że przed nim 
pali świeczki. Potem zaczęli księ- 
zżniczkę zasypywać różnemi książ- 
kami. broszurami i pismami. Po- 
tem brali na różne wiece i mee- 
tingi. gdzie pluli i psioczyli na... 
Anglję. Aż wreszcie doszła i ona 
do tego przekonania, że jej uko- 


W prasie amerykańskiej 
krótka notatka: 

Jak donoszą z Toxjo, popełniła sa- 
mobójstwo księżna Iwaku, poderżnąw- 
szy sobie brzytwą gardło. W roku u- 
bieglym księżna byla aresztowana pod 
„zarzutem nalezenia do komunistyczne- 
rewolućyjncego przeciwko 
Twierdzą, 


spisku 


konstytucji japońskacj. ŻĘ 
księżniczka rozczarowała się do stron- 
komunistycznego i doszla do 
przekonania, iż swoją działalnością za- 
szkodziła tylko ojczyźnie. 

I nic więcej. Ale można się do- 
myšlić, można sobie dośpiewać i 
dopisać. W „Sketchu* angielskim 
była raz jej pewnie podobizna 
wśród kilkunastu innych panien 
z najwyższej „Society“ tokijskiej. 
Wxrjątkowo bardzo urocza nawet 
wśród tych  pięknotek i śliczno- 


tck, oczywiście i filigranowa i|chana do niedawna najsłodsza oj- 
porcelanowa, aie nowoczesna i|czyzna Chryzantem i Bażantów 
wysportowana. jest najobrzydliwszym krajem 

Pochodzi podobno z najwyższej |Świata, a jej rodacy zaś skośno- 


okimi „żółtymi djabłami', którzy 
dybia i czyhają na istny raj ziem- 
ski, którym jest globowy zwiazek 
Steinów i Bergów. Malarja oka- 
zała się więc malarją, a princessa 
Iwaku zamiast malować, zapisała 
się do kompartji nippońskiej, po” 
dejmując się różnych propagan- 
dowych robótek wywrotowych i 
rewolucyjnych, gdy tylko wróci 
de obrzydłej reakcyjnej ojczy- 
ZN 


szlachty dworskiej, ale dziś cięż- 
Ko zbiedniałej. Jej klan należal 
do Shogunatu. Siedzieli po wsiach 
i dostarczali państwu tęgich woj 
skowych, a od lat 70-ciu generas 
łów i admirałów. 

„Pd, Ry lo może z 7-ro rodzeńst- 
wa. Nasza ksężniczka szła piata 
czy szósta z rzędu. Trzy wysziy 
zamąż. Dwie oczywiście za ofi- 
cerów marynarki i lotnictwa. Już 
z trzecią było dużo kłopotu, bo 
malo posagu. Nawet trzeba było 
dawać inseraty do prasy. Jeden 
taki inserat w „Nishi - Nishi 
Seimbun“ (bardzo drogi) 
brzmiał: 

„Jestem piękną dziewczyną. 
Mam lat 23, a spływające faliste 
włosy otulaja mnie niby obło- 
kiem. Taija moja jest gibka, jak 
brzoza, gnąca się pod naporem 
północnych wiatrów. Twarz mam 
delikatną i aksamitną, jak płatki 
kwiatu magnolji. Ale warunki wy 
jątkowe, nie bardzo miłe. Wyjdę|v 
zamąż za tego, który weźmie ze 
mna także dwie moje zbiedniałe 


Wrócile, zdaje się, rok temu i 
odrazu rzuciła się w wir zajadłej 
a systematycznej destrukcji. Zapi 
sana do rewolucyjnego zwiazku 
małorolnych (Dżen - no) zaczęła 
sama pisać do komunizującego 
chłopskiego ,„„Siakai - Undo - Tan- 
sin". Nowymi bogami jej byli 
czerwony, jak rak powieściopi: 
sarz Takumaga („Ulica bez Słoń- 
ca“), no, i oczywiście uwięziony, 
niedoszły Lenin, — Katajama. Nie 
czuła się jednak osamotnioną 
wśród ludzi z plcbsu, z proletarja 
tu. Wśród komunistów była spora 
ilość młodych arystokratów i to 
właśnie z najstarszych (ale zbie- 
diiałych) Shogunackich rodzin. 
Przy wyłapywaniu każdej nowej 
paczki „zarażonych“ Europą mło- 
Gzieńców i dziewczyn, dość często 
(40.000 już siedziało) znalazł się 
jakiś wicchrabia lub markiz, na- 
weł o stu antenatach, Wysoka Ra- 
da Szlachecka wykreślała ich wte 
dy z ksiąg heraldycznych. Tak by- 
ło z wicomtem Nori, syenm preze- 
sa rady miejskiej w Tokjo. Z ro- 
dziną księżniczka lIwaku nawet 
nie starała się widzieć. Zresztą 
nie miałaby czasu. W ciąż jeździła 
jako tajna kurjerka (droniedar) 
z bibułą, z drukami i instrukcja- 
mi a to do Charbina, a to do 
Szanghaju, a to Dajren, a to Muk- 
den. Ale właśnie dzięki tym pod-| 
różom dopiero mogła się przeko- 
nać, jak właściwie kłamliwie, o- 


e—a r razi 


Przebudowa 
Zamku Królewskiego 


Kicrownietwo przebudowy Zamku 
Królewskiego w Warszawie przystą- 
piło do rozbiórki położonej od stro- 
ny Zjazdu dwupiętrowej przybudów- 
ki, która nie posiada żadnej warto- 
ści zabylkowej. Chodzi o przywró- 
cenie fasadzie szaly renesansowej. 
Po rozbiórce pozostanie na tem 
micjseu placyk do czasu rozstrzyg- 
nięcia w drodze konkursu zagudnie- 
nia uregałowania placu Zamkowego. 
Roboty, związane z rozbiórka, po- 
trwają jeszcze około 2 tygodni. 


panu będę 
zapewnię m4 


jego ojca. Mojemu 
wiernie slużyła i 
wielkie szczęście”. 
W miesiac potem wyszła, zda- 
je się, za dyrektora fubryki por- 


Ta, o kiórej tu mowa, posiada- 
la kilka języków, a ponieważ obja 
wiała wielki talent malarski (dzie 
dzicznie po Hokusuju), więc zde- 
'eydowano się nawet w dwudzie- 
stej wiośnic wysłać ją na studja 
do Paryża. Niektórzy przyjaciele 
rodziny odradzali Paryż. Te pan- 
ny z Nipponu, które studjowały w 
Londynie, Berlinie, Florencji wra 
cały do ojczyzny z doskonałymi 
rezultatami. Te zaś co w Paryżu 


wrócone w główkach. Szczególnie 
sprzeciwiał się temu wprost cho- 
ry na anglomanję kontradmirał 


Niestety, jak się okazało, oncle 
Takahashi miał stokrotną rację. 
Księżniczka omal odrazu wpadła 
w jakieś dziwaczne milieu nad 
Sekwaną, składające się z... pacy- 
karzy i pacyfistów. Robił jej port- 
ret rodak, słynny Fuita i ten po- 
znał ją z tymi turystami i futury- 
stami z Cafe du Dome, z Rotondy 
z Baru Szwedzkiego i z innych lo- 
kali i pracowni na Moniparnasie. 
Towarzystwo było bardzo miesza- 
ne, a fizycznie przypominało to 
Ktcolów, t Egipcjan, aczkolwiek 
nosiło typowe nazwiska dobrej 
szlachty pruskiej, bo zakończone 
zawsze na berg lub stein. Księż- 


~ 


O umu 


Wyrok sądu partyjnego 


dowa, tworzonego pod egida Izby. 
W wywiadzie nie znajdujemy żad- 
nych wskazówek eo do konkretnych 
zamierzeń Syndykatu. 

W kołach parlamentarnych mówi 
się głośno o wyroku sądu partyjne- 
go BB. w sprawie sen. Debieckie- 
go. Mówi się, że wyrok ten jest dla 
sen. Dobicctkicgo niekorzystny. Sen. 
Dobiceki ma podobno złożyć mandat. 

Wyrok sądu partyjnego ogioszony 
będzie zapewne jeszcze w tym ty- 
godniu. 

Mówią także, że w konsekwencji 
sprawy żyrardowskicj toczą się Jc- 
szcze dwie sprawy honorowa, Wy- 
zwany jest ranny redaktor I. M, a 
wyzywającymi pewien senator i pe- 
wien general, 


szczerczo i padalczo szkalowano 
jej kraj i jej rodaków. 

Pół roku temu księżniczka Iwa- 
ku zerwała z czerwonymi. Prze- 
konała się raz ku swej grozie, że 
gryps szyfrowany, który wozi dla 
organizacji kompartyjnej w Char 
binie, tamtejsze Stejnyi Bergi od- 
cyirowany dostarczają  Stejnom 
1 Berzgom z G. P. U. w Chabarow- 
sku. Caly rok służyła tedy zdraj- 
tom. Własnoręcznie w pokoju ho- 
telowym sprząatnęła z colta dwóch 
takich szubieniczników, ale ` to 
jednak jeszcze było zamało. Trze- 
ba było teraz odrobić to wszyst» 
ko, co zlego i szkodliwego przez 
rok wypłatała. Więc zaraz z miej- 
sca wprost przystąpiła do jednej 
z dwustu organizacyj młodzieży 
narodowej, do Czarnych Koszul 
„Day Nippon Seida“. Ci tgż 
zreszta mieli w programach 
swoich szereg postulatów postę- 
powych. Ku zdumieniu swemu 
dopiero teraz dowiedziała się, 
że do tych patrjotycznych związ- 
ków należą nietylko te „wyzyski- 
wane wampirycznie* robotnice z 
fabryk, ale i dziewki od * krów, 
dalej baletnice i tancerki z Tå- 
karadżuka — Murie Walłów, ba 
nawet wszystkie gejsze i kokotki 
z herbaciarń, już doskonale wy- 
ćwiczone w strzelaniu, w rzuca- 
niu granatów ręcznych, ba! w 
czoferce, ba! w pilotowaniu, ba! 
gejsze w dzień (wolny od zajęć) 
odbywają manewry już w mas- 
kach gazowych. 


Czemuż tedy pozbawiła się ży 
cia princessa Twaku?.. I to tak 
strasznie!.. Przecież wróciła do 
swoich! Przecież pogodziła się z 
rodziną! Przecież jak stary oby- 
czaj harakiri, tak wogóle wszelka 
forma samobójstwa jest od wio- 
sny bieżącego roku  najsurowiej 
zakazana!.. Epidemja „seppaku” 
(samobójstwa ze zniecierpliwie- 
nia, że jeszcze nie dochodzi do 
wojny) zaczęła przybierać groźne 
rozmiary. Z drugiej strony gra- 
sowało jednak z biedy i nędzy 
równie groźne „oyako shinju“, 
czyli familijne, kolektywne samo- 
bójstwo głównie przez zatruwa- 
nie się gazem. Tak wulkan samo- 
bójców, stary Mikara Yama, jak 
i wodospady Kekon, trzeba było 


otoczyć drucianemi zasiekami 3 
patrole poustawiać. 
Czemuż tedy księżniczka pe 


zbawiła się życia teraz. kiedy oj- 
czyzna będzie wnet potrzebowała 
dużo, dużo dzielnych Nipponek 
choćby do służby w „Czerwonym 
Krzyżu”? Wyleczona z komuniz- 
mu, przywrócona na ojczyzny (i 
rodziny) łono, zobaczyła biedna 
Ppryncessa po raz pierwszy pierw 
sze plamy na słońcu... prawdziwe 
plamy ciemne na  czerwonem 
słońcu, które na sztandarach bia- 
łych dla wojska często własną 
krwią barwią patrjotki z Nip- 
ponu. Plamy na czerwonem słoń: 
cu. Rewelacje.prasy o kapitali- 
stycznych  szacherkach,. szwind- 
| lach, „tranzakcjach”*, .defrauda: 
Fw kompromitacjach, skan 
dalach i tuszowaniach. 


I już teraz nie miała ni cierpe 
liwości. ni siłv woli, doczekać się 
aż tych wszystkich po kolei 
zdeptają, wyłapią i nakryją. Był 
pośród zeszefciarzy także prezy- 
dent Tokio, ojciec wicehrabiego 
Nori... komunisty... 


I wtedy to chwyciła za brzyt- 
¿We uroczą i sziachetna księżnicz- 
| ka iwaku. I przecięła sobie szyje. 
i] już nie zobaczy m zkwitłych na 

przyszłą wiosne drzew  wiśnio- 
wych... 


` 


== SiT. 


Zniszczone drogi=pozrywane mosty 


Nowa powódź w Kieleckiem, Radomskiem i na 


RADOM, 29.3. Nawiązując do 
wczorajszego opisu powodzi, która 
nawiedziła Radom w nocy z niedzie- 
li na poniedziałek, musimy nadmie- 
nić, że powierzchnia szosy między 
Radomiem a Przytykiem, na prze- 
strzeni około 7 km., uległa zniszeze- 
niu. Most pod PRajcem zniesiony 
przez powódź, będzie odbudowany 
dopicro za 2 tygodnie. Wszędzie, 
gdzie woda zniosła mosty, zrobio- 
no prowizoryczne objazdy, tak że 
komunikacja została przywrócona 
częściowo. Wo wtorek popołudniu 
na polach wzdłuż szosy kozieniekiej 
i przytyckicj widać było wodę. Ra- 


Handlarze eteru 
dostali się wreszcie za kraty 


ROWY SĄCZ, 29,8 (tel. wł). O- 
kolice Łemkowszezyzny, od Krynicy 
aż po Gorlice, wyróżniają się tem 
od innych stron kraju, że ludność 
zamiast alkoholu używa cteru, po- 
nieważ eter jest znacznie tańszy. Ce- 
na eteru wynosi od 4 do 5 zł. za kg., 
toteż stanowi on poważną koukuren- 
cję z wódką. Należy zaznaczyć, że 
eter jest narkotykiem nadzwyczaj 
sakodliwym, tak że po kilkuletniem 
używaniu go doprowadza człowieka 
do zupełnej ruiny fizycznej. Pośród 
ludności okolicznej cterem raczą się 
nietylko mężczyzni i kobicty, ale na- 
wet i kilkoletnie dzieci. W oslatnich 
czasach zauważono wzmożoną kon- 
sumcję tego narkotyku, wskutek 
czego brygada kontroli skarbowej 7 
Nowego Sącza roztoczyla śŚcisią ob- 
serwację, celem wykrycia źródła. W 
tych dniach otrzymano poufną wia- 
domość, że na stacji w Krakowic 
została nadana przesyłka ekspreso- 
wa, w skład której wchodziły 4 ba- 
‘lony o wadze 45 kg. Przesyłka była 
nadana przez niejakiego ©. Eirado, 


Polskie dzieci 


w niemieckiej szkole 


PSZCZYNA, 29. 8. — W ponie- 
działek w Krzyżowicach, w pow. 
pszczyńskim odbyła się uroczy- 
stość otwarcia nowej niemieckiej 
szkoły prywatnej Ii-xlusowej, u- 
fundowanej przez Volksbund. 
Podczas uroczystości otwarcia 
byli obecni reprezentanci Volks- 
bundu z. Katowic. 


Z kraju 


ŁÓDŹ 


Koniec wakacyi sądowych. nd) 
1 września kończą się urlopy w tu- 
tejszych sądach grolzkieh, toteż 
1ozprawy karne, które nie odbywały 
się w ciągu tego czasu, zostaną na 
nowo kontynuowane. 

Próby pogodzenia robotników z 
pracodawcami. Wobec rozwijającego 
się strajku jedwabników i bawołnia- 
rzy ziem do Warszawy oktęgo- 
wy inspcktor pracy, aby odbyć w 
Ministerstwie Opieki Społecznej 
konferencję z przedstawictelamt we- 
zwanych do Warszawy przemyzlow- 
«ów i delegatów robotników. 


CZĘSTOCHOWA 


Zamordował swego rywala. Mie- 
bzkaniec wsi Ręczyce, Janu Jalie, pa- | 
łając nienawiścią do Stefana ziu- 
bidlo, który miał większe względy 
niż on u 19-lclniecj Cecjlii Gerda, 
uderzył nożem swego rywala w pierś, 
wskutek czego nieszezęśiiwy poniósł 
Śmierć na miejscu. Zabójcę arcszto- 
wano. 


Przemytnicy w potrzasku. Ďiraż 
graniczna w pasic nadgranicznym 
pochwyciła dwóch przemytników, 
którym. skonfiskowano 200 paezck 
tytoniu pochedzenia niemieckiego. 


Za zabójstwo. W czasie spo- 
ru o granice  posiadiości 68- 
letni Michałowski zabil  Włady- 


sława Grabauau. Wczoraj przed są- 
dem toczyła siy sprawa o to zabój- 
stwo i zahójea został skazany na 4 
łata więzienia. Wspólnik zabójstwa, 
syn Michalowskiego, został skazany 
na 2 łata więzieniu. 


GDYNIA 


Karambol motocykla z samocho- 
fem. Dnia 27 b. m.zpopołudniu na 
skrzyżowaniu ulie Morskiej, Podjaz- 


dowej i Śląskiej wydarzyła się 
straszna katastrofa tragiczna w 


skutkach. Moltocyklem jerląło dwóch 
posterunkowych policji gdańskiej i 
„łe w pewnej chwili nastapilo zde- 
rzenia z samochodem «iężarowym, 
prowadzonym przez szotera Banasia- 
ka. Skutkiem zderzenia posterunko- 
wy Józef Nosck poniósł śmierć na 


dom poniósł szkody stosunkowo ma- 
łc, a mianowicie: przepust betono- 
wy na północnym potoku wymaga 
wyremontowania na przestrzeni 50 
metrów. W kilku domach przy ul. 
Kozienickiej woda zalała parterv. W 
bursie leśników przy ul. I-go Maja 
zostały zalene suteryny. Prócz tego 
woda porwała płot, długości 30 me- 
trów. Szkody, wyrządzone przez po- 
wódz na szosach warszawskiej, ko- 
zieniekiej i przytyekicj wynoszą w 
przybliżeniu ponad 50.000 zł. Poza- 
tem na terrnie gminy Kozłów zosta 
ły zniesione wszystkie mosty, groble, 
wskutek czego zostało zniszezonych 


zamieszkałego w Krakowie przy ul 
Starowiślanej 11 i podana była jako 
ocet syntetyczny. Ponieważ szyjki 
balonów były zalane gipsem zamiast 
lakiem, powstałe podejrzenie, że coś 
tutaj jest nie w porządku. Przesył- 
ka była nadana do Gorlic na nazwi- 
sko 'Tintenfichta. Na stacji kolejo- 
wej w Nowym Sączu funkcjonarju- 
sze brygady kontroli skarbowej za- 
trzymali przesy łkę, a po zbadaniu 
skoufiskowali ją, przyczem wskutek 
nagrzania jeden z balonów, zawiera- 
jących eter, wybuchł, nie wyrządza- 
jąc na szezęście nikomu krzywdy. 
Rozpoezęto żmudne śledztwo w Kra- 
kowie, celem wykrycia źródła i w 
Gorlicach, celem odnalezieniu od- 
biorcy. Po długich dochodzeniach o- 
kazało się, że eter pochodzi z jed. 
nego ze składów aptecznych kra- 
kowskich, własności Wierniku, Bal- 
sama i Holaendra. Wszystkich 8-ch 
handlarzy eleru aresztowano i odda- 
no do dyspozycji prokuratora w No- 
wym Hąezu, 


Charakterystycznem jest, że 
do szkoły tej będą uczęszczać wy 
łącznie polskie dzieci, nie znają- 
ce języka niemieckiego. Ponie- 
waż Krzyżowice, jak i cała okoli- 
ca powiatu pszczyńskiego jest 
rdzennie polską, przeto bez dzie- 
ci polskich Volksbund musiałby 
szkołę tę zamknąć. 


miejseu, drugi zaś, Heil Ludwik, zo- 
stał ciężko rasny. Stan jego jest b. 
ciężki. Policja prowadzi dochodze- 
nie w cely ustalenia przyczyny wy- 
padku. 


SOSNOWIEC 


Europeizacja Sosnowca. Plan 6- 
ietui prac zarządu m. Sosnowca 
przewiduje budowę kilku tuneli, któ- 
re mają połączyć bardziej oddalone 
części miasta. Stary i Nowy Sosno- 
wiee jest przecięty przez tory kole- 
jowe na dwie części i wskutek ma- 
je ilości przejazdów są to dwie, zu- 
pełnie odrębne części miasta, W cc- 
lu połączenia tych dwu części pro- 
jcktuje się budowę tunelu dla pic- 
szych pod torami stacji Sosnowca 
Północnego. Drugi tunel byłby prze- 
dłużeniem wiaduktu ulicy Orlej, po- 
zatem w planie przewidziane jest po- 
szerzenie wiaduktu na ul. Żeromskie- 
go. Przy budowie tuneli znajdzie 7a- 
irudnienio vapewne większa ilość 
uczrobotnych. 
PIOTRKÓW 

Zatwierdzenie wyborów. Jak in- 
formuje miejscowa prasa sunacyjna, 
1czultat dokonanvyen w Piotrkowie 
wyborów do Rady Miejskicj uzyskał 
zatwierdzenie odnośnych władz. 

Żaden ze zgłoszonych protestów 
wyborczych nie został uwzględniony. 


Pozwala żo spodziewać się zwoła- 
ia pierwszego posiedzenia ady 
Miejskiej w niedługim czasie. 


Zemsta porzuconej 


CZĘSTOCHOWA, 29.8. W koście- 
le parafjalnym Konopiska Antoni 
Kamiński, zamieszkały w Hutkach, 
wraz ze swą narzeczoną przyszedł 
odbyć spawiedź przedźlubną. Gdy 
Kamiński odszedł od konfesjonału, 
podbiegła da niego Bronisława Li- 
sówna, dawniejsza jego przyjaciółka 
i oblała ga kwasem siarczanym. 

Na szczęście Kamiński zorjento- 
wał się w sytuacji i w porę odchy- 
ił twarz, unikając utraty wzroku, 
lub dotkliwych obrażeń, Kwas siar- 
czany zniszczył my jedynie ubranie. , 
Lisówna oddana została w ręce po-t 
Licji 
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wiele stawów. We wtorck nadeszły 
wiadontoświ, że gmina Kozłów odeię- 
ta jest od świata i nie może przedo- 
stać się do gmin sąsiednich. 


RIELCE, 29.8 (tel. wł). W nocy 
z niedzieli na poniedziałek szalała 
uad powiatem kozienickim gwałtow- 
na burza towarzyszeniem uk wy, 
robiącej wrażenie oberwania się 
chmury, Wskutek ulewy mała rzecz- 
ka, Zwolłcńka, wystąpiła z brzegów, 
zalewająge okoliczne pola i wyrzą- 
dzając wiele szkód. W Zwoleniu ży- 
wiol wodny zerwał mosty drewnia- 
ue, oraz uszkodzony został wielki 
młyn w miejscowości Rygull. Prócz 
tego zostało zalanych szereg budyn- 
ków. Tutai straty są bardzo wiel 
kie. W tym samym czasie przeszła 
również gwałtowna burza nad po- 
wiatem kieleckim oraz nad powiatem 
koneckim. i 

LUBLIN, 29.8. Jak donosiliśmy, 
nad powiatem puławskim woj. lubet- 
skiego 27 b. m. w godzinach rannych 
przeszła wielka ulewa, wyrządzająe 
znaczne szkody. Wszystkie drogi i 
pola niżej położone w gininic Szcze- 
kasków zostaly zalane. Prócz tego 
woda zmyła częściowo płody z pól 
w gminach ŚSclejów, Kurezuiska i 
Wąwolnicy. Przy stawach rybnych 
w gminie Zyżvn woda przerwała gro- 
ble, rozlewając się po okolicznych 
polach. 


s 


Świeżo budująca się droga Bo- 
cboenica — Miłocin zostala przerwa- 
ra przez powódź w trzech miejseach, 


przyczem woda zabrała ze świeżo 
wzniesionych nasypów około 1000 
m. sześciennych ziemi. Droga grm- 


tuwa Żyżyn —- Buranów zostala 
przerwanj przez żywioł wodny na 
przestrzeni około 150 metrów. Dro- 
Fa Kazimierz — Karczniska została 
ped Kazinierzem zasypana żwirem, 
zniesionym z sąsiednich gór 
Mieszkańcy Janowa lubelskiego, 
wskutek zalania przez wodę łyk i 
zniesienia sians, ponieśli straty oko- 
ta 1000 ¿zł Powódź zniosła na tere- 
me gminy Chrzanów 5 mostów gmin- 
rych, ok. 30 mostów «ospodąrskich, 
2 stodoły ze zbożem. W wodzie zgi- 


ZDNIA 
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Podhalu 


nelo kilkanaście sztuk trzody chiew- 
nej oraz 60 sztuk drobiu. Powódź 
uszkodziła ilrogi pomiędzy wsiami: 
Maliny, pada, Braunię r Branewsko. 
Woda uniosia zboże, stojące w ko- 
pach z pól, należących do micszkań- 
ców wyżcj wymienionych miejseowo- 


ści. Sfrajy w mostach wynoszą oko- 
ło 5000 zł Straty spowodu uszko- 


dzenia Aróg wynoszą ok. 1500 zł. 
Straty w inwentarzu i w plonach na- 
razie nieustalone. Na terenie gminy 
Kawenezyn w związku z zerwaniem 
mostu na rzece Branewka pod Krze 
mieniem straty wynoszą około 4500 
vl, straty zaś w związku z zerwa- 
niem siedmiu mostów gminnych oko- 
b 4000 zł. Uszkodzenie dróg obli- 
czać trzeba na 2000 zł. 

We wsi branewka utonął Baran 
Walenty, iat 45, i syn Jego, Feliks, 
lat 14. Nalezy zaznaczyć, że obaj 
zginęli przy zatowaniu dzieci. 

WADOWICE, 29.8 (tel. wł). W 
Makowie podhaluńskim w pow. wa- 
lowickim wskutek oberwania się 
chmury wezbrała woda w Księżym 
Potoku, przepływającym przez Ma- 
ków, zalowając wszyślkie ulice w 
mieście. Z szeregu dornów zagrożo- 
iych lIndnose została cwaknowanu. 
Utewa trwała od godziny 15 do 17 
min. 20. Akcja ratunkowa. spoczywa 
w ręku I-go p. Strzelców Podhalań- 
skich, przebywającego w Makowie 
na manewrach. Prócz tego w akcji 
ratowniczej bierze udział straż po- 
żarna oraz Komitet Powadziowy. Pa- 
uieważ spodziewane jesi wezbranię 
rzeki Skawy, zaalarmowano wszyst- 
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kie miejscowości, położone nad 
Skawa. 

GDÓW, 29.5 (minat). We wio- 
rek między godziną 5 a 6.80 obc- 


rwała się clinura nad okolicą Gdo- 
wa, wobec czego górskie potoki, spa- 
dające do Rawy, katastrofalnie przy- 
brały. Rzeka Raba wystąpiła z brze- 
gów, 2 metry ponad normalny stan. 
Saperzy ewakuowali ludność wioski 
Stadniki. Rzeczka Ruda, przepływa- 
Jąca przez Gdow, zalała rynek i 22 
domy. Na szezęście ofiar w ludziach 
nie było, natomiast straty materjal- 
ne są bardzo znaczne. 


Prawa i obowiazki 


sublokatorów 


W związku z lieznemi zutargami, 
jakie powstają między lokatorami 
i sublokutorami, Stow. lokatorów i 
Sublokatorów m. stot. Warszawy 
przypomina najważniejsze normy 
prawne, regulujące prawa i obowiąz- 
ki sublokatorów wobec lokutora j 
właściciela domu A więe przede- 
wszystkiem w wypadku zawarcia z 
subłokatorem pisemnej umowy na 
zgóry ściśle określony ezas, po upły- 
wie tego czasu sublokator nie korzy- 
sla z przywilejów ustawy o ochro- 
nie lokałorów i to bez względu na i- 
iość zajmowanych pokojów. Na wy- 
padek nałożenia aresztu na komorne, 
płacone lokutorowi głównemu, sub- 
lokator obowiązany jest płacić nar 


leżność właścicielowi domu. 

Gdy lokator nie płuci komornego 
i grozi eksmisja, sublokatorzy mo- 
są płacić bezpośrednio gospodarzowi 
demu i fesli suma, pobierana od lo- 
kalorów, pokrywa wysokość komor- 


nego, właściciel domn nie może o- 
trzymać wyroku cksmisyjnego. W 


wypadku skierowania sprawy o cks- 
misję przeciwko lokatorowi, sublo- 
kator, który zamieszkuje w tym lo- 
kalu przynajmniej 8 miesiące, mo- 
że domagać się odroczenia cksmisji 
na przeciąg 6 miesięcy. Jeśli w spra- 
wie przeciwko lokatorowi nie zosta- 
li przypozwuni sublokatorzy, wyrok 
sądu nie może hyć w stosunku do 
nich stosowany. 
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Pływanie 


PUNKTACJA MISTRZOSTW PŁY- 
WĄCKICH POLSKI 
Punktacja pływackich mistrzostw 
Polski jest następująca: 1) EKS — 
156 pkt., 2) Legja 141, 3) AZS War- 
szawa 107 pkt., 4) Hakoah Bielsko— 

85, 5) Giszowiec 81, 6) Delfin 58. 

Punktacja ta nie jest jeszcze o- 
stateczna, gdyż rozgrywki waterpo- 
lo nie są jeszcze ukończone. Ostatnie 
2 mecze odbędą się w najbliższą 50- 
bote 4 niedzielę. 

Puhar Prezydenta po 5 latach zdo- 
był ostatecznie warszawski AZS 864 
pkt., 2) Giszowiec 741, 3) EKS 592, 
4) Cracovia 418, 5) Siemianowice 
334, 6) Legja Warszawa 280, 7) Ha- 
kaah Rielsko 276, 8) Delfin Warsza- 
wa 105 pkt. 


Tenis 


SUKCES rz i TENISISTY 
W AMERYCE 

W New a. odbyły się zawody te- 
nisowe z udziałem najwybitniejszych 
rakiet amerykańskich. Wielki suk- 
ces odniósł młody tenisista polski za- 
mieszkały w Ameryce Parker- Paj- 
kowski, dochodzac do finału. W fi- 
nale Polak po 4-setowej walec uległ 
Alliconowi 1:6, 4:6, 6:4, 6:7. 


NAJLEPSZE RAKIETY ŚWIATA 

Tilden opublikował na lamach pis- 
ma „Racquets“ listę najlepszych te- 
nisistów świata. Zdaniem Tildena, 
lista ta powinna wyglądać następują 
co: 


1) Perry (W. Brytania), 2) Au- 
pakin (W, Brytanja), 3) v. Cramm 
t (Niemcy). 4) Crawford (Anstralja), 


:5) Wood (Amsryka), 6) Shields (A- 
mervka), 7) Me Grath (Australja), 
(Francja), 9) Menzel 


(Czechosł.), 10) Stoefen (Amervka). 
Tilden opierał się w swojej klasy- 
fikacji na tegorocznych wynikach. 
10-te miejsce, zdaniem jego, może 
zająć również Merlin (Francja) 
wzglednie Stefani (Włochy). 


Kolarstwo 


STAHL ATAKUJE DZIS REKORD 
ZA MOTOREM NA 100 KLM. 
Dzis we środę o godz. 8-ej wieczo- 

rem Warszawskie Towarzystwo Cy- 

klistów organizuje na Dynasach wy- 
ścigi kolarskie torowe o urozmaico- 
nym programie z udziałem zawodni- 
ków, startujących w wyścigu szoso- 
wym Berlin — Warszawa oraz na 
mistrzostwach świata w Lipsku. 
Ponadto Stuhl z WTC zaatakuje re 

kord za motorem na przestrzeni 100 
kim. z prowadzeniem Feliksa Pod- 
górskiego. Rekord ten ustanowiony 
przez Michalaka (1:26:04,4) stoi na 
poziomie wyników europejskich i 
bezwątpienia nastręczy Stahlowi sze 
reg trudności. Próba bicia rekordu 
nastąpi o godz. T-ej wieczorem i to 
wtedy, gdy dopiszą warunki atmo- 
sferyczne. 


Piłka nożna 


WARTA ZWYCIĘŻA 
TACJĘ EMIGRACJI 
KIEJ 
Rozegrany we wtorek w Poznaniu 
mecz pomiędzy reprezentacją emi- 
gracji francuskiej a ligową Wartą 
zakończył się zwycięstwem Warty w 
stosunku 6:1 (4:1). 
STRZELEC WYCOFUJE 
GI 


REPREZEN- 
FRANCUS- 


SIĘ Z LI- 

Zarząd klubu sportowego 22 
lec w Siedlcach na ostatniem swem 
posiedzeniu postanowił definitywnie 
wycofać się z dalszych rozgrywek v 


mistrzostwo Ligi. 


| na 200.000 zł. 


Strze- | towej Kasy Chorych w Warszawie, 


ŁÓDŹ, 29. B8.—Komisarjat stra- 


ży granicznej w poszukiwaniu 
przemycanych towarów 
na ślad nadużyć, 


przez firmę Szlamy Lewendy przy 
ul. Żydowskiej 19. Firma ta pro- 
wadząc handel workami jutowe- 
mi, sprowadzała z Gdańska ol- 
brzymie ilości tego towaru bez 
cła. Lewenda miał jeszcze dwóch 


wpadł| nich na wlasne 
uprawianych | wadzał inne 


wspólników, a mianowicie Mio 
downika i Majnejzena. Każdy z 
nazwisko spro- 
transporty worków 
iutowych z Gdańska. 

Wszyscy trzej zaś prowadzili 
łącznie kandel na wielką skalę, 
Jak sią okazuje, Skarb Państwa 
został poszkodowany na przeszło 
200 tysięcy złotych. 


Oszust osłoszeniowy 


wciąż grasuje 


Do mieszkania Stanisława Gulbina 
(zam. w Komorowie), administrato- 
ra „Gazely Świytecznej”, zgłosił się 
pewien mężczyzna, podający się za 
agenta ogłoszeniowego. Zapropono- 
wał on umieszezeme w jednym z 
dzienników stołecznych podziękowa- 
nie w imieniu męża i rodziny wszyst- 
kim tym, którzy wzięli udział w od- 
dania ostatniej posługi żonie G., ś.p. 
Helenie, lekarzowi-dentyńcie Ubez- 
pieezalni Spolecznej, zmarłej dn. 18 
b. m. w Tuowrocławiu. Agent przed- 


Kronika 


Smutny finał 


„Radosnej Szkoły“ 

WARSZAWA, — Na wokandzie 
Sądu Apelacyjnego pojawiła się spra 
wa Edwarda, Spactha, który przed 
rokiem założył w Alejach Ujazdowż 
skich „Radosną Szkołę, która mia- 
ła kształcić młodzież według zupeł- 
nie nowych metod wychowawczych, 
INim jednak szkoła dała się poznać 
jako wzorowa uczelnia, godna popar- 
cia, prokurator został zmuszony do 
przeprowadzenia skrupulatnej rewi- 
zji i kontroli poczynań założy:!ela. 
Prokurator nie zainteresował się co- 
prawda znakomitemi metodami pe- 
dagogicznemi, natomiast gruntownie 
zbadał finansową stronę uczelni, I tu 
właśnie poczyniły władze śledcze re- 
welacyjne odkrycia, Całe urządzenie 
szkoły zostało zakupione za weksle, 
a pracownicy, zaangażowani w nad- 
miernej liczbie za kaucjami, których 
nie było komu i z częgo zwrócić, Po- 
czynione odkrycia upoważniły proku- 
ratora 'do zamknięcia „szkoły i jej 
radosnego założyciela. 

Kiedy przed paru miesiącami spra 
wa znalazła się w Sądzie Okręgo- 
wym, radosny pedagog próbował 
swych zdolności przekonywania, ale 
z tak marnym skutkiem, że skazano 
go na dwa lata więzienia. Karę tę 
zmniejszył wczoraj Sąd Apelacyjny 
do półtora roku więzienia. 


Oszukańcza spółka 

WARSZAWA, Na wokandzie 
Sadu Apelacyjnego znalazła się wczo 
raj sprawa o wielkie nadużycia w 
wydziale drogowym powiatu płockie- 
5o, Na ławię oskarżonych zasiedli: 
były kierownik zarządu drogowego 
inż. Józef Zieliński, dostawcy Józef 
Klimaszewski j Jan Gruszczyński 
oraz pracownik drogowy, Józef Ser- 
gel: 

Akt oskarżenia zarzuca inż. Zie- 
lińskiemu, że wszedłszy w  porozu- 
mienie z Klimaszewskim i Grusz- 
czyńskim dopuścił się licznych nadu- 
żyć, narażając Skarb Państwa j sej- 
mik płocki na straty ok. 70.000 zł. 

Akt oskarżenia zarzuca ponadto 
Józefowi Zielińskiemu, że pełniac o- 
bowiązki kierownika wydziały dro- 
guwego dopuszczał się licznych mal- 
wersacji przy budowie dróg i mo- 
stów w powiecie płockim, przez po- 
dawanie fałszywych danych dotyczą- 
cych ilości zużytych materjałów i 
przywłaszczanie sobie nadwyżki. 

Sąd Okręgowy w Płocku skazał 
inż. Zielińskiego na 5 lat więzienia. i 
10 lat pozbawienia praw, Grusaczyń- 
skiego na 2 lata, a Klimaszewskiego 
i Sergla po 1 i pół roku więzienia. 

Od tego wyroku vdwołała się o- 
brona i sprawa znalazła się wczoraj 
w sądzie Il-ecj instancji. Spowodu 
zgłoszenia przez obronę wniosku o 
powołanie ekspertów, sprawa zosta- 
ła odroczona. 


Fałszywe weksle 


WARSZAWA, — Na ławie oskar- 
żonych Sądu Apelacyjnego  zasiadt 
wczoraj współwłaściciel fabryki che- 
micznej „Ege“ w Warszawie, Józef 
Miszczorek, pod zarzutem fałszer- 
stwa weksli na ogólną kwotę 200.000 
złotych. 

W okresie od 1930 do lipca 1981 
r. podrobił on, według aktu oskarże- 
nia, 68 weksli z wystawienia Powia- 


na ogólna sumę 150.681 zł 78 gr., 
odelsuajac na  blankietach wekslo- 
wych fałszywe pieczęcie Kasy Cho- 


| 


| roczona 


stawił wzór ogłoszenia, za które po 
brał 20 zł, celem wydrukowania w 
najbliższym numerze i nie pokazał 
się więcej. Ogłoszenie również się nie 
ukazało. 


Ponieważ oszust prawdopodobnib 
będzie próbował szczęścia również 
gdzieindziej, podajemy jego rysopis: 
lat 85 — 40 wzrost średni, szatyn, 
ubrany w garnitur ciemny, z tecz- 
ką, zawierającą dzienniki z nekro- 
logami. 


rych oraz falszując podpisy dr. Stæ 
nisława  Polakiewiczą i Michała 
Weissberpa, jako wystawców. Poza- 
tem podrobił 42 weksle z wystawie- 
nia Kasy Chorych w Puławach na 
kwotę 41.569 złotych fałszując pod- 
pisy i weksle. 

Przez Sąd Okręgowy Miszczorek 
skazany został na 2 lata więzienia. 
Wczoraj sprawa znalazłą się w Są- 
dzie Apelacyjnym została jednak od- 
spowodu  niestawienia się 
świadków. 


Zbrodnia szaleńca 


WARSZAWA. — Przed kilku mie 
siącami, w gabinecie baru „Wileń- 
skiego" na Pradze rozegrał się ta- 
jemniczy dramat. Wieczorem przy- 
był tam Jan Bętkowski, w towarzy” 
stwie kobiety, Janiny W. Po pew- 
nym czasie obsługę baru zaalarmo- 
wał wystrzał rewolwerowy. Gdy służ 
ba wbiegła do gabinetu, zastała Ja- 
ning W, leżącą w kałuży krwi na 
ziemi Nad nią z rewolwerem w rę- 
ku stał Bętkowski, 

Oddano go w ręce policji, ranną p. 
W. przewieziono do szpitala, gdzie 
po długiej kuracji, przyszła do zdro- 
wia, 

Badanie psychjatryczne wykazało, 
że Bętkowski jest osobnikiem psy- 
chopatycznym, skłonnym do popel- 
niania rozmaitych zbrodni pod wpły- 
wem wybujałego erotyzmu. 

Sprawa Bętkowskiego rozpozna- 
wana była wczoraj przez Sąd Okrę- 
gowy na posiedzeniu tajnem. Sąd 
postanowił zamknąć Bętkowskiego na 
czas nieograniczony w zakładzie dla 
umysłowo chorych. 


Zmiana 
postoju autobusów 


Wobec tego, że naprawa mostu 
Kierbedzia i spowodowane tem ogra- 
niczenic rychu na moście kolejowym, 
a ponadto naprawa szosy pod Ja- 
błonną, potrwają czas dłuższy, Wo- 
zy wszystkich linij komunikacji sa- 
riochodowcj P. K. P., odchodzące 
dotychezas {do Pułtuska, Łomży i 
Białegostoku) z Dworca Gdańskie» 
go. poczynając od 30 b. m. będą 

wyruszały z Dworca Głównego, 
skąd kierowane będą przez most 
Poniatowskiego i ul. Grochowska, co 
znacznie skróci przejazdy przez 
Warszawę. 


Autobusy będą wyruszały z mieje 
sca obecnego postoju wozów, utrzy- 
mujących komunikację między War- 
szawą a Kieleami, Radomiem, Grój- 
cem i Sękocinem, a więe uawprost 
kas podmiejskich przy wjeździe de 
dworca odjazdowego. 


Nadzwyczajna kemisja 
do zatargu z dozorcami - 


Inspektor Pracy II Okręgu w 
Warszawie, Wojtkiewicz. miano- 
wany został przewodniczącym 
nadzwyczajnej komisji rozjem- 
czej dla rozstrzygnięcia długo- 
trwałego zatargu o nowa umowę 
zbiorową pomiędzy właścicielami 
nieruchomości, a dozorcami do- 
mowymi w Warszawie. W skład 
komisji wejdą przedstawiciele Mi 
nisterstwa Sprawiedliwości i Ko» 
misarjatu Rządu m. st. Warsza- 
wy. 

Prowizoryczne warunki plac 
wygasają bowiem z b. miesiącem. 


ABC Nr. 239 = 


Wykrycie afery przemytniczej 
w Łodzi 


` 


== Nr. 239 ABC 
Walka z kryzysem 


Kapitalizacja 

Wydaje się, że ostatnio tempo 
kapitalizacji prywatnej przybra- 
ło na sile, Oto w ciągu roku od 
30 czerwca 1933 r. do 30 czerwca 
h. r. ilość wkładów w P.K.O.,, 
komuneinych kasach  oszczędno- 
ści, w spółdzielniach kredyto- 
wych, B, G. K. i bankach prywat- 
nych wzrosła z 1.437,3 milj. zł. do 
1.540,2 milj, zł. 

Najszybsze tempo wzrostu wy- 
stąpiło w pierwszem półroczu b. 
r. W niektórych instytucjach 
wkłady w drugiem półroczu roku 
ubiegłego nawet się kurczyły, co 
jednak byio wynikiem przeracho- 
wywanią wkładów  dolarowych. 
Braki te pokryto i 
Jeszcze przyrost oszczędności o 
przeszło 100 milj. zł. W tym roku 
w którym zrealizowano Pożyczkę 
Narodową, przyrost ten to nic- 
wątpliwy dowód wzmożenia zdol- 
ności kapitalizacyjnych kraju. 

Ale ten przyrost oszczędności 
tylko w bardzo niewielkim stop- 
niu przyczynić się może do prze- 
lamania kryzysu. 

Zdawałoby się, że skoro już o- 
becnie gromadzimy 


wykazano į 


rocznie 100 Z 42 w r. 1982 do 50 w roku 19 


aatni i kształtuje się coraz po- 
myślniej. Polska pewnie wkra- 
cza na teren gospodarstwa mię- 
dzynarodowego i staję w charak- 
terze poważnego konkurenta na 
rynkach zagranicznych. Towary 
nasze zaczynają wyrabiać sobie 
klientelę i cieszyć się zasłużonem 
naogół uznaniem. W związku z 
iem powstają nowe ośrodki han- 
dlowe, w których tętno działalno- 
Ści gospodarczej bije mocnym 
rytmem i ma stałą tendencję 
awyżkową. 

Zjawia się zagadnienie handlu 
morskiego prowadzonego na sze- 
voką skale i wc własnych ośrad- 
kach handlowych. Ośrodkicm pol 
skiego handlu morskiego powin- 
na być Gdynia i ona w rzeczywi- 
stości staje się nim powoli. Ros- 
ną urządzenia techniczne w por- 
cie, jak ilość torów kolejowych 
ze 120 km. w 1982 r. do 138 À 
w roku 1985, składów o po- 
wierzchniach 1000 mtr, dźwigów! 


o) 
38, 


milj. zł. oszczędności w instytu- |D9 niedawna wzmagała się ilość 


cjach kredytowych i stokilkadzie. |Zawiiniących do Gdyni statków i 
siat milj. zł. rocznie w instytu. Pojemność przywożonego tonażu. 


cjach uhczpieczenia 
nowego, czyli razem dwieście kil- 
kadziesiąt  miljonów, jesteśmy 


długotermi. | Rośnie obrót towarowy, 


slowem 
Flota 
roś- 


Gdynia się rozbudowuje. 
handlowa Polski na morzu 


zdolni do sfinansowania wielkich |1ie liczba statków w r. 1930 — 


inwestycyj, nietylko przełamują- 
cych obecne przesilenie, ale tak- 


25, w 1981 — 81, w 1982 — 33, 
w 1933 — 39, a w 1984 — 56, 


że podnoszących systematycznie Stopniowo tracił dawne znaczenie 


poziom ogólnej zamożności, 


Niestety, jak to ze szczególnym |"9" . e 
naciskiem ostatnio podkreślamy, |"ÓW Przez Gdynię przedstawiał 
kapitalizacja dobrowolna i przy. | 5 


musowa, nie przyczynia się w na- 
leżytym stopniu do przełamania 
kryzysu dlatego, że różnemi dro- 


dla handlu polskiego Gdańsk i 
ty niemieckie. Przywóz towa- 


latach: 1931 — 507 tys.| 
złotych, l 


w 
tonn za 106 miljonów 
1982 — 347 tys. tonn za 183 mil- 
jony złotych, 19338 — 699 tys. 


gami i dróżkami, czasem bardzo | (901 ZA 297 miljonów złotych. 


kunsztownie obmyślonemi, Zosta- 
je kierowana do 


Widzimy tutaj staly wzrost 


największego | przywozu, podczas gdy w Gdań- 


SPRAWY GOSPODARCZE 


Dlaczego z Gdynią nie jest dobrze 


Jest port, niema handlu 


Bilans handlowy nasz jest do-j|jonów złotych i wreszcie 1983 —|nagłe zahamowanie rozwoju Gdy- 


362 tys. tonn za 124 miljony zło- 
tych, Dotychczas handel nasz 
morski zdecydowanie przesuwał 
się do ośrodka rodzimego i w 
1933 r. przeszlo przez Gdynię i 
Gdańsk 45 proc. naszego przywo- 
zu i 75 proc, wywozu. 

Ale w roku bieżącym przyszło 


ni na korzyść Gdańska. Jest to 
częściowo wynik znanego układu. 
Ale musimy się także zastanowić 
nad innemi przyczynami tego zja- 
wiska, 

Rozwój Gdyni miał charakter 
jednostronny. W parze bowiem z 
rozrostem technicznym nie idzie 
EH 


„Lekarze domowi“ Ubezpieczalni 
Ograniczenie leczenia ambulatoryjnego 


W Ministerstwie Opieki Spo- 
łecznej kontynuowane są prace 
nad projektem reformy ubezpie- 
czeń. Projekt pierwotny ulega 
pewnym modyfikacjom. Projekt 
reformy w formie konkretnej go- 
tów będzie w przeciągu około 10 
dni. 

Związki pracownicze į organi- 
zacje gospodarcze oczckują mia- 
rodajnych wyjaśnień w kwestji 
reformy ubezpieczeń, aby zająć 
odpowiednie stanowisko. 

W sprawie projektu zmian w 
Ubezpieczalniach informują, iż 
na przysziość instytucje ubezpie- 
czeniowe podlcgać będa kontroli 


Najwyższej Izby Kontroli Państ- 
wa. Za wypiatę świadczeń przez 
instytucje ubezpieczeń  spolecz- 
nych ma być odpowiedzialny czę 
ściowo skarb państwa, ponieważ 
składka na ubezpieczenie emery- 
talne ma być niewystarczająca. 

Częściowo zostałoby ograni- 
czone lecznictwo w  amhuiaicr- 
jach, przez zastąpienie go insty- 
tucjami lekarzy domowych. W 
większych miastach jcden iekarz 
domowy przypadałby na T50 — 
1000 ubezpieczonych. Ubezpieczał 
nie miejskie podzielone zostałyby 
na odpowiednie okręgi le:znic- 
twa domowego. 


0 obniżenie podatku od lokali 
zabiega Izba Przemysłowo -Handlowa 


Związek Izb Przemyslowo-Han- 
dlowych ziożył Ministerstwu Skar 
b 
zarządzeń w kierunku przystoso- 
wania podstaw wymiaru podatku 
od lokali do wysokości faktycznie 
płaconego czynszu. : 

Obecnie czynsze — według te- 
go memorjalu — zarówno w do- 
mach podlegających ustawie 


władze skarbowe przedstawienia 
w razie żądania zmniejszenia wy- 


u memorjał, prosząc o wydanie| miaru bądź kwitów komornianych 


z r. 1914, badź też dostarczenie 
w terminie 14 dni wyroku sądu 
rozjemczego. Żądania te są prak- 
tycznie bardzo często niewyko- 
naine. W tych warunkach zain- 
teresowane sfery płatnicze pod- 


oi noszą konieczność na tle zjawi- 


kredytobiorcy — państwa. które| sku w tym samym okresie notuje 
w małym stopniu obraca uzyska: | gię duży spadek przywozu do Pol. 
ne fundusze na celc pożytecznych | ski, a więc w latach 1981 — 443 


ochronie lokatorów, jak i w do-,ska obniżki czynszów równoczes- 
mach zbudowanych po r. 1914 Są nego obniżenia podatku od lokali 
znacznie niższe niż byly przed la-|i dostosowania go do wysokości 


inwestycyj. 
W. Z. 


Kiedy ukażą się 


Nowe dekrety 


W związku z powrotem z urlo- 
pu p. premjera prof. Koziowskie- 
go i objęciem urzędowania w dn. 
27 b. m. należy się spodziewać 
znacznego ożywienia w projek- 
tach usiawodawczych rządu. 


Cały szerez projektów ustaw o 
zasadniczem dla życia gospodar: 
czego znaczeniu, byl już na waąr- 
sztacie praą rządowych przed o- 
kresem urlopowym. Prace te pod- 
czas lata były kontynuowane, czy 
to na terenie międzyministerja!- 
nym, czy też przygotowywane w 
poszczególnych  resortach mini- 
sterjalnych. 


Na czoło najbardziej zaawan- 
sowanych projektów nowych u- 
staw wysuwają się prowadzone 
obecnie na terenie poszczegól- 
nych departamentów Min. Rolni- 
twa i R. R., Centralnego Biura 
jla Spraw  Finansowo-Rolnych 
sraz Min. Sprawiedliwości i Skar 
ou prace nad projektami nowcgo 


Wystawa budowlana na Kole 
stanie się osiedłem wzorowem 


Wystawa mieszikuniowa, orga- 
nizowana przez Bank Gespodar- 
stwa Krajowego na Kole, skiadać 
się będzie z dwóch części: 1) bu- 
dowli stałych, racjonalnie zapro- 
jektowanych i wykonanych, któ- 
re po wystawie przeznaczone S4 
do Sprzedaży, oraz 2) tymczaso- 
wych pawilonów wystawowych, 
w których umieszczone będą cks- 
ponaty, obejmujące całokształt 
zagadnienia budownictwa miesz- 
kaniowego, polityki kredytowej, 
urządzeń terenowych ete. 

Część budowli stałych jest już 
pod dachem i roboty w tym dzia- 
le wykonane są już w 70 proc. 
Budowa pawilonów wystawo- 
wych rozpocznie się na jesieni, 
tak, aby były one gotowe w po- 
czątkach kwietnia. 

W B. G. K. odbył się już szereg 
kenferencyj z przedstawicielami 
przemysłu budowlanego, który za 
deklarował żywy udziął w tej wy- 
stawie. Zgłoszenia w tej mierze 
będą przyjmowane do październi- 
ka w tym celu, aby program Wy- 
stawy byl opracowany przed na: 
staniem zimy. 


tys. tońn za 268 miljony złotych, 
1932 — 845 tys. tonn za 178 saa 


oddłużeniowe? 


ustawodawstwa  oddłużeniowego 
w rolnietwie. 

Zasady, na których ma się o- 
przeć ustawodawstwo  oddłuże- 
niowe, zostaly już ustalone i o- 
publikowane, obecnie jest pro- 
wadzony w energicznem tempie 
drugi etap tych prac, polegający 
na technicznem opracowaniu 
szczegółów akcji oddłużeniowej, 
co wobec różnorodności zadłuże- 
nia i calego szeregu zupełnie no- 
wych momentów z niem związą- 


nych musi wymagać starannego 
opracowania. 

Zakończenia tych prac i złoże- 
nia projektów nowych ustaw do 
decyzji Rady Ministrów spodzie- 
wać się należy w najbliższym cza 
sie, w każdym bądź razie, można 
przypuszczać, że nowe ustaw ' od- 
dlużeniowe ukażą się przed osta- 
tecznym terminem 81 październi- 
ka, do której to daty mogą j 


wprowadzone ustawy w drodze 
rozporządzeń Prezydenta R. P. 


Teren calej wystawy, pojętej 
jako zaczątek przyszłego osiedla 
mieszkaniowego, będzie komplet- 
nie urządzony nietylko pod wzglę 
dem samych mieszkań. Obecnie 
rozpoczęto mianowicie roboty, 
mające na celu ogrodzenie terc- 
nu, zależenie ogródków przy do- 
mach i posadzenie roślinności 
(drzew użytkowych i owoco- 
wych), by wykorzystać okres jc- 
sienny i zimowy dla wegetacji, 


Cały teren jest już zaopatrzo- 


ny w kanalizację i wodociągi 
Zaawansowana jest też bardzo 
Ludowa nawierzchni ulicznych 


przez zarząd miejski. 


2 ZĘ Rn Z E E 


Otwarcie wystawy przewidywa 
ne jest wczesną wiosną, aby wy- 
korzystać dłuższy dzień. 


(zas odnowić 
prenumeratę na 
esiąc wrzesień 


i 


ty. Utrzymywanie więc nadał w 
mocy jako podstaw wymiaru czyn 
szów nieodpowiadających rzeczy- 


wistości i odbiegających niejed= 


nokrotnie bardzo znacznie od 
kwot faktycznie pobieranych, nie 
znajduje w obecnych warunkach 
dostatecznego usprawiedliwienia. 

Pozatem z chwilą przejęcia 
przez organy władzy skarbowej 
wymiaru podatku od lokali wyso- 
kość wymiaru uległa w wielu wy- 


padkach wydatnej podwyżce, prze i 


kraczającej znacznie wymiary z 
lat poprzednich. 

Dlatego niesiusznem jest, że 
władza skarbowa bezwzględnie 
stara się jako najniższą podsta- 
wę wymiaru przyjmować czyn- 
sze z r. 1914, nie mówiąc już o 
takich wypadkach, w których wy- 
korzystuje w zupełności wątpli- 
wej wartości materjał dowodowy, 
mający świadczyć o pobieraniu 
w r. 1914 znacznie wyższego czyn 
szu, niż to wynika z określenia, 
podanego przez właściciela nie- 
ruchomości. W dodatku żądają 
ESSE O TOO YDOZ CA 


Ceny w Warszawie 


Na środo, 29 b. m, obowiązują 
następujące najwyższe ceny podsta- 
wowych urlzkulów spożywczych na 


i 


placonego komornego. 


Uigi podatkowe 


w kinach 


Z dniem | września traci moc 
t. zw. letnia zniżka w podatku wi- 
dowiskowym, pobieranym w kinote- 
atrach. W związku z tem zarząd 
Związku Właścicieli Kinotcatrów ma 
nadzicję, że ulgi indywidualne w po- 
datku widowiskowym, stosowane od 
kilku lat, a przedłużone do 15-go 
września, będą nadal utrzymane, a 
to ze względu na sytuację finanso- 
wą kin, która pogarsza się z mie- 
siąca na miesiąc. Łącznie z ogólną 
sytuacja w kinotcatrach, na terenie 
Związku pracuja dwie komisje: du- 
żych i małych kin, które zastana- 
winją się nad możliwością dalszego 
prowadzenia tych przedsiębiorstw. 


Zniżka cen drzewa 


Sytuacja w handlu hurtowym 
drzewnym w lipcu uległa pewne- 
mu pogorszeniu. Strajk budowla- 
ny wstrzymał prawie całkowicie 
obroty, w związku z czem firmy 
drzewne pozostały z dużemi zapa 
sami na skladzie. Celem likwida- 


rynku warszawskim: chleb pytlowy |cji tych składów firmy zmuszone 
38 gr, siikowy i razowy 28 gr. za | byly do obniżki cen. W ten sposób 


kg., bułki pszenne 5 gr., jajka świe- | ceny drz 


że 7 i pół gr. za sztukę, mleko n 
miarę 20 gr. za litr, słonina 1 zł, 80 
gr.; mięso nboju wavszawskicgo: wo- 
łowina 1 zł. 50 gr., wieprzowina 1 zł. 
60 gr., cielęcina 1 zł. 75 gr.; mięso 


ewa spadły w ciągu lipca 


a|06— 8 procent. 


Pierwsze półrocze r. b, wykaza- 
ło w handlu drzewem, w stosunku 
do odpowiednicgo okresu roku u- 


. . . . i t s, A 
uboju zamiejscowcgo: wołowina 1 zł. |biegiego, spadek obrotów o 10 — 


á F À w = 
30 gr., cielęcina 1 zł. 50 gr.; masło | 15 procent. 


Wobec zakończenia 


deserowe TE gat. 2 zł. 15 gr, oseł- Strajku w sierpniu r. b. dał się 
kowe 1 zł 70 gr, wszystko za kg. zauważyć pewien wzrost zapotrze 
|bowania na drzewo budowlane. 


w detalu. 


JAKO BEZPŁATNEJ PREMJI PRENUMERATORÓW A B C 


? 


rozrost handlowy, a przecież port 

to 

nietylko zespół technicznych u- 

rządzeń, ale jednecześnie i baza 
handlowa. 

Powinny znajdować się tam 
domy handlowe z ich aparatami 
i z ich własną kupiecką tradycją, 
ze swojemi zwyczajami i polskim 
charakterem. Odczuwa się tu 

brak kredytów bankowych 
i wobcc tego miejscowe domy 
handlowe nie rozporządzają moż- 
liwością udzielania kredytu ze 
swojej strony. Wplywa to oczy- 
wiście ujemnie na zwiększenie o- 
brotów, a przemysłowi włókien- 
niczemu, korzystająccmu z dość 
dużych kredytów, 
przez Gdynię w tych rozmiarach, 
w jakich w innym wypadku mia- 
łoby to miejsce. Dotyczy to zwła- 
Szcza przywozu surowców  włó- 
kienniczych. 

Wysiłki zatem przy rozbudowie 
Gdyni muszą nietylko iść w kie- 
runku technicznej rozbudowy, ale 
także i 
po linji montowania aparatu kre- 

dytowego, 

który pozwoliłby na obniżenie 
kosztów handlowych i skuteczną 
konkurencję z zagranicą. Wów- 
czas znaczenie Gdyni może wzros 
nąć nietylko dla Polski. Słabą 
stroną Gdyni jest minimalny to- 
naż floty handlowej i trudność 
jego rozbudowy wobec kryzysu 
komunikacji okrętowej. Musimy 
wszyscy zdawać sobie sprawę, że 
przyszlość rozwoju gospodarcze- 
go Polski, przedsiębiorczość jej 
obywateli, zależą przedewszyst- 
kiem od rozbudowy handlu mor- 
skiego. 


Wystawa 
bydła czerwonego 
T 
W dniach od 2 — 9 września | 
b. r. odbędzie ' się XIV Targach 
sWschodnich we Lwowie Okręgo- 
‘wa Małopolska Wystawa Jubileu- 
szowa bydła czerwonego polskie- 
go, zorganizowana przez Mało- 
polski Związek * hodowców tego 


bydła przy wydatnej pomocy rzą- | 


dowej obydwu małopolskich Izb 
Kolniczych i Izby Przemysiowo 
Handlowej we Lwewie. 

Wystawa, która schodzi się z 
| -letnią różnicą zalożenia „Towa- 
rzystwa Hodowców Bydła Polskie 
go Czerwonego" przy ówczesnem 
Tow. Rolniczem w Krakowie, ma 
na celu zobrazowanie postępu tej 
hodowli w ramach związków ma- 
łopolskich i obejmie teren całej 
Małopolski i około 500 sztuk by- 
dla zarodowego większej i mniej- 
szej własności, 


289 tysięcy bezrobotnych 


Podług danych biura pośrednie 
twa pracy Funduszu Bezrobocia, 
tygodniowe sprawozdanie z ryn- 
ku pracy wykazuje w całym kar- 
ju na 25 b. m. 289.186 bezrobot- 
nych. W stosunku do poprzednie- 
go tygodnia liczba pozostających 
bez pracy zmniejszyła się o 1.155. 

Warszawa wykazuje 24.022 bez- 
jrobotnych, kaórych liczba w oma- 
wianym okresie zwiększyła się o 
586, zas Warszawa powiat 4.749, 
o 14 mniej. W Łodzi liczba pozo- 
stających bez pracy wynosi 19.421, 
o 363 więcej. Na Śląsku zareje- 
strowano 89.964 bezrobotnych, o 
76 mniej, niż w ubiegłym tygod- 
niu. 


Podróżuj 
samolotem 


ROZWOCZELIŚMY WYSYERME 
A TORU POWEEŚCE 


H. SIENKIEWICZA 


zamyka dogę ! 


W 
1117,50; 


| zówa 1060 — 20:50; 


Str.5 = 
W KILKU WIERSZACH 


l WZROST KURSU 
| POŻYCZKI STABILIZACYJNEJ 
| Na giełdzie nowojorskiej panuje 
| w dalszym ciągu moena tendencja 
,dla polskiej 7-procentowej Pożyczki 
| Stabilizacyjnej. Jak już niejedno: 
| krotnie donosiliśmy, kurs polskiej 
, pożyczki podnosi się z dnia na dzień. 
! Kurs ten podniósł się wćzoraj za 120 
|do 120 i 1j8 (w odsetkach nominal- 
| nej wartości). 

OSŁABIENIE TENDENCJI 

NA GDAŃSKIM RYNKU 

ZBOŻOWYM 


W tygodniu od 17 do 23 b. m, na 
gdańskim rynku zbożowym panowa- 
ła tendencja słaba. Po ubniżunych 
cenach dokonano znaczniejszych 
tranzakcyj eksportowych, zwłaszcza 
| w zakresie jęczmienia, tak źe w naj- 
i bliższym czasie spodziewać się na- 
lcży większego przeładunku nu stat- 
ki. W związku z tem trudności ma- 
gazynowania zbóż będą poczęści u- 
sunięte. 

Na giełdach niemieckich sytuacja 
pozostawała bez zmian. Na rynkach 
amerykańskich panowała na począt- 
ku tygodnia sprawozdawczego ten- 
' dencja staba, w końcu tygodnia na- 
į stąpiła jednak poprawa cen. 


ZAMÓWIENIA W HUTNICTWI? 
| Zarząd Huty Królewskiej ukończy” 
przebudowę urządzeń, potrzebnyecł 
do wyrobu 30-metrowej długośa 
; szyn dla ZSRR. W tym celu prze 
budowano zupełnie wykańczalnie 
Pozatem fabryka mostów Huty Kró 
lewskiej i oddział walecowni grube. 
blachy Huty Batorego wykonują o 
becnie zamówienia Ministerstwa Ko 
munikacji na budowę mostów, ma 
jących być wybudowanemi na miej. 
ste zniszczonych przez powódź 


| 


Na giełdach 


GIEŁDA PIENIĘŻNA 


Waluty: Dolar 5.19; frank francu 
ski 34.86; frank szwajcarski 172.25; 
funt szterling 26.38; marka niemie- 
cka 194; szyling austrjacki 98.60; 
korona czeska 21.80. 

Monety: Dolar złoty 8.91.25; rubel 
złoty 4.58, 

Dewizy: Berlin 206,50; Belgje 
124,20; Gdańsk 178.15;  Holandja 
358; Londyn 26.40; Nowy Jork ka- 
i bei 5.21,125; Paryż 34.88; Praga 
21.96; Szwajcarja 172.62; Sztokholm 
186.25; Włochy 45,41. 

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 44; 4 proc. Poż, Dolaro- 
'a 55.75; 4 proc. Poź. Inwestycyjna 
4 proc, Poż. Inwestycyjna 
|serjowa. 120,50; 5 proc. Poż. Kon- 
wersyjna 84,90; 6 proc. Poż. Dola- 
rowa 70; & proc. Poż. Dillonowska 
82,50; 7 proc. Poż. Stabilizącyjna 
69,37,5; 7 proc. Poż, Dolarowa War- 
szawy 62.50; 7 proc. Poż. Śląska 64; 
4,5 proc. Listy Zast. Ziemskie 52; 
5 proc. L. Z. T. K m. Warszawy 


|konwersyjne 61.25: 6 proc. Obliga- 
leje m. Warszawy VI em. 59. 

Akcje: Bank Polski 87;  Lilpop 
9,75; Starachowice 10,10; Warsz. 
Tow. Ake. Fabr. Cukru 22.75; O- 
strowiec 21.75; Modrzejów 3.65; Ha. 
|berbusch 38. 

GIEŁDA ZBOŻOWA 

WARSZAWA, 28. 8. — Giełda zboe 
żowa franco Warszawa za 100 kg. 
Żyto stare i nowe 17.00 — 17.50; 
pszenica jedn. stara i nowa 748 gL 
20.00 — 21.00; pszenica zbierana sta- 
ra i nowa 737 gl. 19.00 — 20.00; o- 
wies jednolty 468 gł. nowy 14.50 — 
15.50; owies jednohty stary 17.00 — 
117.50; owies zbierany 438 gl. nowy 
| 14,00 — 14.50; owies zbierany stary 
16.00 — 16.50; jęczmień przem. 632 
|. 17.00 — 1800; jęczmień browaro- 
wy 20.50 — 22.00; groch polny z 
Iworkiem 30.00 — 32.00; groch Wik- 
,torja z workiem 47.50 — 50.00; wyka 
123.00 — 24.00; peluszka 23.00 — 
| 2400; rzepak 1 rzepik zimowy 42.00 
,— 44.00; rzepak i rzepik letni 38.00 
'— 40.00; łubin niebieski 9.00 — 9.50; 
"łubin żółty 10.50 — 11.50; koniczyna 
biała surowa o czystości 97 proc. 
80.00 — 110.00; koniczyna biała suro 
|wa 60.00 — 80.00; mak nieb. z wor- 
' kiem 48.00 — 51.00; ziemniaki fabry- 
czne 3.75 — 4.00: mąka pszenna gat. 
I B 34.00 — 3600: I C 3200 — 
34.00: 1 D 30.00 — 32.00; I E 28.00 
— 30.00; gat. Il B 26.00 — 28.00; 
H D 25.00 — 26.00; il F 24.00 — 
25.00: H G 23.00 — 24.00; gat. II A 
22.00 — 23.00; mąka żytnia l 55 
proc. 2650 — 20.50; mąka żytnia ra- 

mąka żytnia 
poślednia 15.50 — 16.50; otręby 
pszenne grube stand. 12.00 — 12.50; 
pszenne średnie 11.50 — 12.00; otre- 
by pszenne miałkie 11.50 — 12.00; 
żytnie 10.50 — 11.00; kuchy lniane 
19.50 — 20.00; rzepakowe 15.00 — 
15.50; kuchy słonecznikowe 42 — 44 
proc. 19.00 — 20.00: śruta sojowa 
22.00 — 22.50; siemię Imane 42.00 — 
43.00. Ogólny obrót 7.364 tonn, w 
tem żyta 4.405 ionn. Tendencja spo- 
kojna. 
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leska powodzi i kleska suszy 


Rozmowa o tajemnicach klimatu z prof. H. Arctowskim 


Hipnoza nauki 


Byia to rozmowa trudna raj 
żona specjalnzmi 
przerywana co caw.la cgląd 
niem i studjowawnem wykresów, 
wpatrywaniem ẹ w  arcbne 
punkty i kreski co. macie. Ra- 
czej wykład uniwersyiccki, niż 
rozmowa, raczej długie i cl:szer- 
ne tłumaczenie zjawisk pezornie 
prostych, a w istocie rucczy -— 
tajemniczych i sięgających aż 
kosmicznych wymiarów. 

Było to spotkanie pełne blasku. 
Sędziwy profesor  tlenvvk Arc- 
towski, uczony Światowej stawy, 
odsłaniał wyniki sweich vgóraą 
dwudziestoletnich badań. Hal! 
hotelu Europejskiego w Warsza- 
wie zamienił się w klimatoogicz- 
ne seminarjum: kto przechodził 
koło nas, przystawał i patrzał 
chwilę na wysoką, zgarbioną w 
ramionach posłać profesora. 

Głowa Arctowskiego, okolona 
dlugim, siwym włosem, pochyla- 
ła się nad arkuszami maszynowe- 
go pisma. Rękę, z rozłożonemi 
palcami podniósł do góry i trząsł 
nia, jakby przepowiadając kata- 
klizmy. Brał ze swego referatu 
wygłoszonego na Kongresie jed- 
no zdanie, jedno słowo, osnuwał 
je logiczną konstrukcja, otwierał 
perspektywy dalekosiężnych hi- 
potez — oczy spoglądały z natę- 


E= 
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żeniem, chwytał i ściskał mi 
przegub dioni, narzucał swoją 
pasję, można powiedzieć — hi- 


pnotyzował, zaglądał w źrenice i 
sprawdzał szczerość zaintereso- 
wania, a gdy sposirzegał odbicie 
błysku własnych oczu — łagod- 
niał, uśmiechał się i zezwalał na- 
wet na żart. Potem, usłyszawszy 
naiwne pytanie, w pierwszej 
chwili oburzał się, następnie mó- 
wił spokojnym równym glosem, 
jakgdyby dyktował, póki znów 
nie porwał go entuzjazm, póki 
znów nie zwrócił całej postaci 
ku mnie. żeby ujętego w kleszcze 
dłoni. zniewolonego siłą wzroku 
i patosem głosu prowadzić w 
świat wielkiej nauki. | 


Wtajemniczenie l 


Dostąpiłem wtajemniczenia. | 
Przeszedłem najpierw elemen- 
tarz, zanim profesor dopuścił 
mnie do wyższych stopni swej 
wiedzy. I ten elementarz musi 
przejść każdy, kto chce  zrozu- 
mieć zanotowane tu słowa Arc- 
towskiego. Ten wstęp do pozna- 
nia. wstęp do wywiadu jest :at- 
wy i krótki, ale jest konieczny. 


Im dalej posuwamy się w glab 
kontynentu, amplituda reczna 
rośnie, bo-coraz zimniejsza jest 
zima, coraz gorętsze lato, c"raz 
kardziej kontynentalnym jest kli 
mat. Przy zbliżaniu się do mo- 
rza — zjawisko jest odwrotne: 
morze łagodzi upały lata i esła- 
bia także chłody zimy, w ślad za- 
tem wysokość amplitudy rocznej 
spada. 

Oczywiście typ klimatu mor- 
skiego, czy kontynentalnego wy- 
stępuje i w klimacie ciepłym i w 
chłednym. Pod biegunem latem 
będzie —8%, —40, zimą zaś pani- 
żej —400 (duża różnica lata i zi- 
my, kontynentalizm), zato na 
północ od Funlandji klimat bę- 
dzie chłodny, ale zachowa mniej 


kontrastowe przejścia od lata 
do zimy. Na Saharze jest wysoki 
stopień kontynentalizmu. przy 
wysokich temperaturach, pod 


równikiem, na wyspach, klimat 
jest równie ciepły, ma już jednak 
typ morski. 

W Polsce, w Warszawie... Wła- 
śnie, jak jest w Warezawie? Tak 
padlo pierwsze pytanie rozmowy. 


Warszawa — to Laponja 
I Adrjatyk 


— Warszawa — mówi Arctow- 
ski — a wraz z nią cała ta polać 
Polski ma klimat bardzo charak- 
terystyczny. Nig mogę panu po- 
wiedzieć, czy amplituda roczna 
jest duża, czy mała, słowem, czy 
klimat jest kontynentalny, czy 
morski, chyba gdybym to mówił 
o przeciętnym klimacie kilku 
dziesiątków lat. Bo po zatem cią- 
gle są zmiany. I to jakie zmiany! 

Proszę nicch pan spojrzy na 
mapę Gorczyńskieęgo. Wyrysowa- 
ne są tu izotermy stycznia. Otóż 
w çr. 1893 izoterma Warszawy, 
oznaczająca —130 przeszła przez 
Kazań i przez Laponję, w r. 1902 
średnia temperatura była —19,8, 
co odpowiada normalnej tempe- 
raturze stycznia w Fiume, Raz 
więc mieliśmy zimę kontynenta|l- 
ną, a raz zimę klimatu znorskie- 
go, zimę miejscowości leżącej 
nad Adriatykiem. 


— Jeżeli zajmiemy się średnią 
temperatura roczną, to także oka 
że się na przestrzeni okresu lat 
1826 — 1910, że krańcowe, naj- 
niższe i najwyższe, średnie rocz- 
ne odpowiadają: jedna Upsali, a 
druga — Berlincwi. Tak samo 
dzieje się z ciśnieniem atmosfe- 
rycznem. Śrelnia stycznia 1898 
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Temperatura w ciągu roku 

-- Przebieg temperatury w cią- 
su roku? 

— Pewnie, że tak. Otóż, przyj- 
rzyjmy się wykresowi. Są na nim 
narysowane trzy krzywe. Dolna 
jest wykresem najniższych tem- 
peratur rocznych, jakie zdarzyły 
się w latach 1778 — 1882, górna 
jest takim samym wykresem naj- 
wyższych zaobserwowanych tem- 
peratur. Obie linje mają kształt 
sinusojdy, to znaczy, obniżają się 
naprzemian i podnoszą; wygląda 
to na rysunek fali. Jasne, że tak 
falista krzywa obniży się na po- 
czątku, i końcu roku, bo wtedy 
wypada zima, a podniesie się do 
góry w lecie. Obniżenie krzywej 
temperatur najniższych będzie 
nam znaczyło wogóle najniższe 
temperatury Warszawy, minima. 
Najwyższy punkt krzywej naj- 
wyższych temperatur będzie zno- 
wu stanowił maximum. Jasne? 

— Tak, rozumiem wszystko. 

— A teraz — Arctowski wziął 
mnie za rękę — uważajmy! W 
środku między temi dwoma linja- 
mi idzie trzecia. Jest to wykres 
temperatury przeciętnej. Po- 
wstał on w żmudny sposób. Skła- 
da się na niego 365 punktów, bo 
tyie jest dni w roku i trzeba było 
obliczyć tyle przeciętnych tempe- 
ratur dziennych. Każda przecięt- 


Na ekranach 


na dzienna temperatura powsta- 
ła znów z zanotowania 109 dzien: 
nych temperatur w ciągu 109 lat, 
109 lat uplynęło od zaczęcia ob- 
serwacyj, od 1778 r. do 1882. 

— Jest się czem chwalić —pro 
{esor Ściąznął brwi. — Ta stacja 
warszawska istnieje od bardzo 
dawna i jest jedną z najstarszych 
i najwięcej zasłużonych dla nau- 
ki na całym świecie. I jest waż- 
na, a, pan nawet niema pojęcia, 
jak jest ważna. Ale do tematu. 
Musimy iść porządnie punkt za 
punktem, jeśli chce pan dobrze 
pojąć. 


Cztery skoki temperatury 


— Więc mówiliśmy — podej- 
muje dalej Arctowski — o linji 
trzeciej. O wykresie przecięt- 


nych. Co tu więcej pan widzi cic- 
kowego? 

— Że u dołu prawie dochodzi 
do minimum temperatury, a u gó- 
ry została jakby ścięta, z krzywej 
zmienia się w prostą, nie dosię- 
ga, ba, nawet mało co się zbli- 
ża da mazimum i juź opada w dół. 

— Dobrze, dobrze, — veka pro- 
fesora drży, z przejęcia tematem 
— jakie może mieć dla pana zna- 
cznie? Co to panu mówi? 

— Że niskie temperatury w zi- 
mie są u nas częste i trwałe, na- 
tomiast to maksimum, ten upał 


„Bolero 
(„Apollo“) 


Patrząc na ten obraz, widzialem 
wciąż na ekranie wyobraźni wspom- 
nienie krótkiego, nadprogramowego 
filmu pod tymże tytułem, oglądane- 
go przed miesiącem w Paryżu. W 
takt od początku do końca  odtwo- 
rzonej muzyki Ravel'a przewijał sie 
optyczny motyw tańca, wykonywane- 
go przez pnącą się do sławy tancer- 
kę, która wlecze za sobą»cień porzu- 
conego pierwszego partnera. Piękna 
fotografja (nota bene polskiego „ka- 
meramana*' — Joniłowicza), dobry 
montaż i reżyserja wydobyły z taś- 
my filmowej idealną wizję wzroko- 
wą towarzyszącej obrazowi melodji. 
Oddychaliśmy ozonem sztuki. 

Za jeden tamren film oddałbym 
dziesięć „dramatów“. pysznie wysta- 
wionych, tłocznych statvystami i ma- 
lowanemi pod jeden lalkowaty stry- 
chulec dziewczynami, o których bo- 
haterstwie nadaremnie starają się 
nas przekonać zamorscy autorzy o- 
wych „epokowych'* arcydzieł. Do tej 
dziesiatki zaliczyć też musze, nieste- 
ty, obecnie wyświetlane „Bolero“. 

Cała ta historja o gigolaku, nacią- 
gajacym oszczędnego brata, aby za 
jego nieniądze robić karjerę Da 
ko- 


tła“, puszczajacej go kantem i wv- 
chodząccj za bogatego lorda (sic!), 
co nie przeszkadza jej w parę lat po 
ślubie w obecności męża raz jeszcze 
Ipopisywać się w kabarecie u boku 
dawnego kochanka, — cała ta histor- 
ja, powtarzam, zbyt nam jest obca, 
zbyt bezdusznie przez reżysera pc- 
traktowana, abyśmy mogli czuć ja- 
kiś kontakt z jej aktorami, 


Robią oni wrażenie manekinów, po 
ruszanych  niewidzialnemi nitkami, 
Nawet dość niespodziewany „unhap- 
py end* — śmierć tancerza nie wzru 
sza nas w tych warunkach. Może w 
tem trochę winy aktorów. George 
Raft, przypominający _ Valentin'a, 
grą nie dorósł do swych talentów 
choreograficznych. Te są naprawdę 
pierwszorzędne i możemy im z całe- 
go serca przyklasnąć: tancerz z nie- 
go wspaniały, a w dodatku znajduje 
duże pole do popisu w tym filmie. 
Scena kulminacyjnego „bolera“ sta- 
nowczo niewyzyskana filmowo, po- 
dobnie jak wiele innych momentów 
tanecznych (np. taniec z wrchla- 
rzem, szabłonowo zdjęty). 

Na program tygodnik Para- 
mount'u. groteska Max'a Fleischera 


w lecie jest wyjatkowy, zdarza 
się tylko w niektóre dnie. 

— I co pan jeszcze widzi 
kawego? 

— Że temperatura Warszawy w 
swym rozwoju od zimy do lata i 
spadku z lata do zimy, cztery ra- 
zy niespodziewanie załamuje się. 

— A jest, jest taka interwen- 
cja „zimnych Świętych". Te ezte- 
ry skoki temperatury wypadają 
20 kwietnia, w końcu maja, 18 
sierpnia i 26 października. Mu- 
simy być im wdzięczni, go gdyby 
nie owa zmiana w końcu maja, 
padlibyśmy ofiarą klęski gerszej, 
niż powódź. 

Rok 1934 

— Groziło nam to w tym roku? 

— Do tego właśnie prowadzę. 
Nasza temperatura wiosenna by- 
la najwyższa, jaką kiedyxolwiek 
zanotowały w Polsce stacje mete 
orologiczne. Gdyby wzrastaja w 
dalszym ciągu, doszlibyśmy do u- 
pałów takich, jakie zniszezyły 
Amerykę północną. Na ulicach 
w Chicago codzień ludzie padali 
z gorąca, suche wiatry zwiały 
ziemię ze skał, tak, że cale ob- 
szary, dawniej uprawiane, teraz 
są skalistym ugorem. Uratowalo 
nas wiosenne załamanie ciepla. 


Odkrycie 
prof. Arctowskiego 


— Ale skąd biorą się tak na- 

gle zmiany? Jaka jest przyczyna 
amerykańskiej suszy i pelskiej 
powodzi? 
Pańskie pytanie, powic- 
działbym, jest z naukowego purk- 
tu widzenia, impertyncnekie. 
Przyczyny? To jest coś, co ja 
sam chciułbym wiedzieć! Pracu- 
ję nad tem dwadzieścia lat z o- 
kładem, a dopiero zaczyna mi 
się ta tajemnica wyjaśniać. I 
wiem, że całej nie poznam, że do- 
trze do nicj — i to byłoby dolrze 
— dopiero mój następea. 

— Przecież słyszałem, że reże- 
rat pana profesora był poprostu 
rewolucyjny? 

— Mój referat zmienia tylko 
metodę obserwacji. Wierzę, że to 
jest krok naprzód, ale tylko krok. 


Nowa metoda 

Doszliśmy do sedna rzeczy. 
Profesor Arctowski przeprowa- 
dził krytykę dotychczasowego 
sposobu sporządzania map pogo- 
dy (map synoptycznych) i obalił 
twierdzenia, na których w tem 
się opierano. Dziś, na miejsce me 
tody Bijerknessa mamy metodę 


cie- 
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stycznia będzie więc oznarzała| nych... SAMOLOTEM — WSZĘDZIE BLISKO! |resularnie, co 2 lata. 
linję łącząra wszystkie micejseo- , 
EWIE PTE] 


wości posiadające jednakową 
przeciętna temperaturę stycznia. 
Wszystko to odnosi się także do 
izobarów, z tą tylko różnicą, że 
izobary łączą punkty kuli zicm- 
skiej o jednakowem cinic- 
nau atmosferycznem 

Jeżeli porównamy temperalurę 
najniższa w ciągu roku z tempe- 
raturą najwyższą, jaka się w tym 
roku zdarzyła, otrzymamy réżni- 
ce między obiema temperatur:- 
mi. Ta różniza między najwięk- 
szym chłodem zimy i najpiękniej- 


A 
à 


szym upałem lata nazywa się 
amplituda roczną. W- 
sokość rocznej amplitudy jest 


bardzo charakterystyczna, raəzpu- 
znajemy po niej. czy klimat da- 


nej miejscowości jest nazgół 
równomierny, czy też przynosi 
wielkie zmiany między latem a 
zima. 

Wysokość amplitudy określa 
także stopeń  kontynentalizmu 
klimatu. Kontynentalizm — ta 


właśnie znaczna różnica między 
temperatura zimy i lata. 

Jak wiadomo, w każdym kli- 
macie czy to chlodnym, czy go- 
rącym, można jeszcze przeprowa- 
dzić pedział na klimat morski i 
kontynentalny. Dzzyduje o tym 
podziale właśuie amplituda rocz- 
na. 


Humor na Kongresie 


Obradujący w Warszawie Między- 
uarodowy Kongres Geografów miał 
swoją sensację, która poruszyła u- 
czonych. 

Jeden z polskich gcogratów, prze- 
ciadając dzienniki, przeczytał tele- 
gram PAT-a o „czeladniku z Metz- 
ga“. Ponieważ nie wiedział, gdzie 
znajduje się miasto „Metzger“, spy- 
tał siedzącego obok japońskiego ko- 
legę. Skole: Japończyk spytał sasia- 
| ae sowieckiego, be sam równieź nie 
znał miasta o tem brzmieniu. Uezo- 
ny sowicczi zwrócił się do Anglika, 
| Anglik do Francuza, Francuz do Ka- 
Pagey Kocio zainteresowanych 
rosło, tajemnicze miasto „Metzger“ 
zaczęio niepokoić szanowny areopag. 

Wkrótce wszyscy mówili tylko o 
Metzger. Na sali obrad zapanowało 

zdenerwowanie i podniecenie. Snu- 

to domysły, spierano się, dyskutowa- 
no. Obrady przerwano. Przewodni- 
czący wniósł na porzadek dzicnny 
Gcografo- 


sprawe miasta Metzger. 
wie byli zakłopotani. 
Referent wyjaśnił: „Brzmienie na- 


P.A.T. rozwese 


Tajemnicze „Metzger“ i 23 km. głębokości! 


zwy wskazuje, że miejscem położe- 
nia miasta „Metzger“ muszą być 
Niemcy, Austrja, lub niemiecka 
Szwajcarja, ale delegacje tych kra- 
jów stwierdzają, że miasto takie na 
terytorjum ieh państwa nie istnia- 
ło i dotad nie istnieje. Wszyscy wy- 
pierają się „Metzger“. Gdzież się o- 
no znajduje ? 

Jakto? Najdonioślejsze problema- 
ty geografji są tematem obrad, a 


tu nagle „Metzger“ — nikt nie wie, 
co to za miasto i gdzie leży. Zakło- 
potanie, konsternacja. Sprawa nie 


może zostać otwartą... Nie może. 

Ktoś dowcipny posłał do PAT-a i 
poprosił, aby wydano otyginał nie- 
mieckiego telegramu. Odezytano na 
zjeździe telegram z należytem nabo- 
żeństwem. W skupieniu. Z uwagą. 
[ ku zdziwieniu zebranych nie było 
tam żadnego Metzger — ale „Metz- 
tergeselle", co znaczy czeladnik 
rzeżźnieki, a nie rzeladnik z 
Metzger, jak to podał PAT. 

Uczeni odetehnęli z ulgą. Kongres 
wrócił do swej pracy. 


Dowcipny sposób tłumaczenia za- 
granicznych telegramów przez PAT-a, 
zostanie spewnością roznicsiony po 
całym świecie. Dział tłumaczeń urzę- 
dowej ajencji prowadzi lepszą pro- 
pagandę od działu propagandy. Bra- 
wo PAT! 

* 

Okres obrad Kongresu Geografów 
postanowił PAT urozmaicić „kwia- 
tuszkami* z zakresu gesgrafji. Sł- 
ży biedaczysko i rozwesela ludzi, jak 
umie. Czem chata bogata... 

0:0, Gazcld Boska „(Nr 280) 
zamieszcza taką PAT'owską wiado- 
niość : 

„Nowy rekord lota do stratosfe- 
ry. Moskwa, 25.8. Stratostat aulo- 
inatyczny „Radjosonda*, wypuszezo- 
ny ze znajdującego sie w ckspedy- 
cji polarnej łamaecza lodów „JTer- 
mak“, pobił rekord światowy, osią- 
gajac wysokość 23 km. (PAT)*. 

„KnejereWauszawski” (0 2290) 
podajc równicź wiadomość PAT-a: 

„208.000 m. głchokości. Moskwa, 


120-go sierpnia. (PAT). Z pokładu 


ja uczonych 


łamacza lodów „Jermak“ zarzucono 
sondę, która dotarła na głębokość 
23 tys. mir, Stanowi to rekord świa- 
towy*. 

Która z wiadomości jest prawdzi- 
wa? Czy ehodzi tu o rekord zanu- 
rzenia sondy, czy wzlot do stratosfe- 
ry? Czy może o jeden i ten sam wy- 
padek, tylko że wzniesienia, a nie 
zanurzenia ? 

Zainteresowanie czytelników wia- 
domościami, dotyczącemi nowych 
sukcesów i zwycięstw w zdobywa- 
niu przestrzeni jest duże, Czy moż- 
na zamiast informacji, służyć igno- 
rancją, bo gdzie na ziemi odkrył 
PAT głębokość... 23 kilometrów. 

Informator PAT-a powinien być 
bezwzględnie zaprezentowany świa- 
towemau Kongresowi Gcografów. Ta- 
ki odkrywca! Napewnoby go należy- 
cie przyjęto, możebv nawet dostał 
nagrodę dedykaeją wszystkich w- 
czestników. Nagrodę za... erudyeję. 

Oczywiście, nagrody nie należy 


Wysoki punkt wykresu, to 
znaczy, zależnie od linji, na któ- 
rą patrzymy, albo wyskok tempe- 
ratury, albo wysokie ciśnienie, 
albo wielkie opady atmosferycz- 
ne. Owe wyskoki, nadmiary, prof. 


Arctowski nazwał z grecka ple- 
ionami. Odwrotnie — gwałtow- 
ne, rzadko spotykane obniżenia 


temperatury, ciśnienia i opadów 
zostały nazwane meionami. 

Tak powstał zaczątek niezwy- 
kłej teorji pleionów. Rozróżnia- 
my — trzeba i to zapamiętać dia 
lepszego zrozumienia twierdzeń 
— termopleiony, baropleiony, 
ormopleiony. Termopleion — to 
pleion (nadwyżka, wyskok dodat- 
ni) temperatury, baropleion —- 
domyślamy się — ciśnienie, oro- 
pleion —deszczu (wzgiędnie opa- 
dów atmosferycznych). 


Tajemnica pleionów 


Po przeprowadzeniu odpowied: 
nich badań i obserwacyj można 
wyznaczyć na kuli ziemskiej 
punkty pieionalne, punkty nad- 
miarów. Jeżeli teraz punkty jed- 
nakowego nadmiaru połączymy 
ze sobą, powstanie mapa pleionał 
na. W pasie pleionów zawsze wy- 
różniamy centrum pleionu— oko- 
licę, gdzie najwyższe jest natę- 
żenie nadmiaru ciepła, ciśnienia, 
czy deszczu. Z chwilą, gdy za- 


miast dawnych map  synoptycz- 
nych będziemy sporządzać co- 
dziennie mapy  pleionów — po- 


znamy ich ruch, zmianę natęże- 
nia i posuwanie się w przestrze- 
ni. Dokładne wyznaczenie ruchu 
centrów termo i baro - pleionów 
pozwoli przeprowadzić powsta: 
nie pleionu deszczowego i nadeji 
ście klęski ulewy. 


Patologja atmosfery 


— Ale jak ustalić prawa, rzą: 
dzące pleionami? Jak na klisze 
nauki sehwytać ich ruch. zmien- 
ność i przyczyny ruchu? 

— Na tem polega walka nauki 


z wszechświatem! Musimy ten 
ruch poznać, bo od tego ruchu 
wszystko zależy! — Profesor A- 


retowski aż dłoń przycisnął do 
serca i znów głosem człowieka, 
który oglądał rzeczy nadprzyro- 
dzone. — Atmosfera nasza ma 
puls chorobliwy, raz on słabnie, 
raz się wzmacnia, wśród ciągłych 
wahań wpada w osłabienie i 
wpada w gorączkę. Pleiony są 
znakiem gorączki, tętno pulsu od- 
bija się w pleionach. To jest — 
jak w medycynie — patologja 
atmosfery ziemskiej. Jeszcze jej 
nie przeniknęliśmy, jeszcze i fi- 
zjologję atmosfery badają Picard 
i Cosyns, ale zaznaczamy już mo» 
menty patologiczne, Ziemia zwią- 
zana jest z zewnętrznemi wpłly- 
wami. z działaniem wszechświa- 
ta. Światowe pulsacje, jak ;w 
zwierciadle, odbijają się w pul- 
sacjach atmosfery, Pyta się pan 
o przyczyny, odpowiem — horne- 
pleiony! ) 


Zegar zegarow 


— Hormcepleiony ?... 

— Tak. panie,  hoxrmepleiony, 
nadmiary samych przyczyn. Na 
słońcu 11 lat trwa cykl plam slo- 
necznych. W ciągu 11 lat wyra- 
sta pięć hormepleionów. Zjawiają 
się plamy (umbrae) i pola rozża- 
rzone przez żar samego słońca 
(faculae), W ślad za tem zmienia 
się promieniowanie. Ze stosunku 
„faculae* do „umbrae“ dostanie- 
my iloraz. Zmiana tego i'n"azu 
zmienia promieniowanie, promie- 
niowanie zmienia pleiony ziem- 
skie. Taki jest bieg hipotezy... 

— To wszystko jest zegar, któ- 
ry składa się z działania jednego 
zegara na drugi. To jest spole- 
czeństwo zegarów, zależność jed- 
nostki w jej funkcjach od szere- 
gu innych jednostek. Niech pan 
to nazwie, jak pan chce, czy spo- 
łeczeństwo, czy rodzina, to nie 
wszystko jedno, ale w świecie nie 
ma anarchistycznego ustroju. Jest 
uzależnienie atmosfery kuli ziem- 


skiej od całej rodziny Światów, 
od wszechświata. 
Profesor mówił dalej. Z każ- 


dem słowem zbliżało się technic- 
nie nieskończoności. 

Covaz silniej pojawiało się w 
myśli zbyt wiclkie i dlatego n!e- 


zaraz nmieżzczać w reklamowej ga- | *Ypowiedziane: Bóg. 


blotce na Królewskiej... (a. s.). 


Zdzisław BroncelL 


= ABC kr. 233 


ŻYCIE STOLICY 


Str. © 


Chass w ruchu kołowym Umarła z przerażenia Zmiana ustroju Warszawy 


na ul. 6-go sierpnia i Topolowej 


W zwięzkn z rozpoczętym wtzo- 
raj Międzynarodowym  Turnicjem 
Lotniczym na ul. 6-g0 Sierpnia i To- 
polowej — w kierunku lotniska mo- 
kotowskieso, panował ożywiony ruch 
kołowy. Setki samochodów wojsko- 
wych i cywilnych pędziy po obu 
stronach jezdni, jadye nieprzepiso- 
wo, czemu sprzyjało 
ruchu elektrowozów linji „2%, „li“ 
i „25* ma ul. (-go Sierpmia, które 
skierowano mnemi ulienmi. 


wstrzymanie 


>. WYROSTEK = ROEE SFA AEE o VERE: F, F 
TEATRY 

TEATR NARODOWY: Dzis i Ju- 
tro komedja Bałuckiego „Klub kawa- 
ierów* z  Dulębianką, Ćwiklińską 
Węgrzynem j Stanisławskim. 

TEATR POLSKI; Dziś i jutro ko- 
medja muzyczna Benatzky'egro „Roz- 
koszna dziewczyna” z Romanówiuą, 
Dymszą ; Svmer. 

TEATR NOWY: nieczynny 

TEATR LETNE: Das i lutro „Nie- 
poprawny Bobuś". 

TEATR MALY: nieczynny. 

KAMERALNY: bziś i jutro sztuka 
Wacława Grubińskiego „Kochanko: 
wie” z Grywińską. 

HOLLYWOOD: Dziś i jutro rewja 
p. t „Hulaj - Banda" z Halamą, Far 
nellem i Żelichowskąa. 

TEATR DRAMATYCZNY: Dziś i 
codziennie „Burza nad morzem“, 
Komedja: Jadwigi  Krepockiej-iwa- 
nowskiej, w reżysarji J. Maliszew- 
skiego i dekoracjach St, Ciegiel- 
skiegro. 

DOLINA SZWAJCARSKA: Dziś : 
codziennie widowisko regjonalnc „We 
seje na Kurpiach*. Początek o geda, 
3 mu 150. 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU- 
KI, Królewska 13. Wystawa „zycie 
polskie w malarstwie". 

ZACHĘTA: Wystawa „rolska 1 jej 


lud". 

MUZEUM NARODOWE (Pouwale 
15/17): We wtorki maiarstwo pol- 
skie, w czwartki — obce; Al, 3 Maju 
13/15: W srody, piątki, soboty, nie 
1ziele — wystawa sztuki zioDNicZej, 

S. i M. (Królewska 11). Wysiawa 
zb.orowa p. n. „Karykatura 1 grote- 
ska”. Wystawcy: B. berezowska. W. 
Daszewśki, F. Topolski, Z. Wasilew- | 
sk 


{OFE Z e AOĘ R > ŻE 


jA 
WYSTAWY MIĘDZYNAROW. | 
1ONGRESU GEUURAFICZNEGU: 
1) Międz. Wystawa Kartograł:czna. 
25 Wystawa Wojskowego Instytu- 
u Geograficznego. 
3) Jak powstaje mapa? 
Wystawy miesztzą sę W Politech- 
dicę i otwarte są od 9 r. do 6 pupil. 
4) Wystawa Zbiorów Kartograti- 
*znych Bibljoteki Naredowcej. Otwar- 
ru Gd 9 r. do 6 ppol. w gmachu B-j 
ljotćki (Rakowiecka). | 


KONCERTI 


S.i M. (Królewska 11). Od godz. 
16-tej — orkiestra, dancing, 


KINA 


ADRIA: „Całuj mnie jeszcze", 

AS: „Za dwa pocaiunti' i „Coraz j 
wyżej”. 
AMOR: „Zatrute dusze“ i „ 

woiak Szwejk*. 
ĄNTINEA: „od Twoją obronę" i 
dedatki. 

ATLANTIC: „Synowie pustyni“ z 
Flipem i Flapem. 

APOLLO: „Bolero“, 

CAPITOL: „Buster nawarzyl pi- 
wa” i „Spełnione marzenia“, 

CASINO: „Na fali wspomnien”. 

COLOSSEUM: „Csibi” i rewia. 

COLOSSEUM (mała saln): „Białe 
szaleństwo“ i dodatki. 

CORSO: „Parada 
dodatki. 

CRISTAL: „zat i Patachon jako 
kompozytorzy” j „Pogromca Iiwow'. 
ERA: „Morderca i „Rewizor”. 

uR OPAL „Od wieczora do pbv- 


Dzi! | 


ny 


rezerwistów“ i 


Cii 

TAMA: „Demon złota“ i „Proku- 

rator Alicja Horn“. 
FORUM: „Miasto pod terorem“ 

„Tajemnica zamku Sarlock*. 
GLORIA: „W obronie prawa”. | 
KOMETA: „Za pieniądze* i rewia, | 
KINO PARAFJI SW. ANDRZEJA: | 

„łU% dla mnie', dodatki. | 
MEWA: „Klub dżentelmenów' | 

„W buduarze dyplomaty". 
MAJESTIC: „Katastrofa  Czeluski- 


i 


na 


„Nie będziesz kurtyzaną'. 
MARS: „Jaką mnie pragniesz”, 
„Schowajcie swoje smutki”. 
MIEJSKIE: „Dama i bokser”. 
NOWA TOMBOLA: „W twoich ra 
mionach“ i „Obraza majestatu”, 


NOWY SPLENDID: „Karjera ^n- | utzennice od lat iH 


ny Carver“ i rewja. 

OKO PRASKIE: „Zemsta Dra Fu 
Manchu” i „Obraza Majestatu”. 

PAN: „Urodziny Mickey Mouse". 

PETIT TRIANON: „Porwanie | 
„Życie jont piękne”. 

POPULARNY (Zamojskiego +U) 
„Blond Wenus” | „Uchwycona szaj- 
ka”, 

PROMIEŃ: 
„Kinomanjak*. 
„PRAGA. „l'rzygoda o północy o 
„Świat bez mężczyzn“. 

RAJ: „Król areny“ i dodatki, 

RIVIERA: „Tainy detektyw“ „E- 
dra Śmierci'* į dodatk.. 

, ROXY: „Niebezpieczeństw» 
śct* i „Film nekaualny" - 


„Józef w Egipcie“ ı 


milo- 


UOS E 
| ARUNA 


| lanecką, Świerczewską, 


MASKA: nimada Rampuru”, OBIADY 


* 

Chociaż policji było mnóstwo, jed- 
nak nie regulowała ona ruchu koio- 
wego, wskutek czego wytworzył się 
chaos, który w pewnej chwili omal 
nie spowodowal wvpadkn. Samochód 
wojskowy, jadąc lewą stroną, otarł 
się o maszciującą kolwune nezuiów 
gimnazjum, pozostawiając ślad kół 
na bucikn Jcwej nogi ucznia, Tadeu- 
sza K., który omal nie padł ofiarą 
wypadku, 


Funkcjonujaca od czerwca 
telefoniczna centrala. zleceń | 


wcjąż jeszcze jest atrakcją miesz 
kańców stolicy. Poza coraz licze 
niejszem gronem abonentów, któ- 
rzy traktują te inowację, jako | 
rzecz wygodną i pożyteczną, wie-| 
Ju jest ciekawskich, którym wy-! 
Lilna przyjemność sprawia za- 
wracanie głowy telefonistkom 7 

wplywa; 


| 
| 
| 


Centrali Zleceń. Może 
ia ię okoliczność również fakt, 
że po zautomatyzowaniu niema! 
wszystkich aparatów (w paździer 
niku nastapi ostateczne zlikwi- 
dowanie cecutrułi ręcznej), CERA 
(rala Zleceń staje się ostatnią 
domcna żywych głosów  kobie- 
cych w warszawskich pa oj | 

W każdym razie przeszło dwu- 
miesięczny okres istnienia Cen- 
trali dowiódł, że jest to instytu- 
cja pożyteczna. Mówią o tem 
choćby cyfry z najmniej ruchli- 
wego, bo „ogórkowego”* miesią- 
ca lipca, w którym z usług tels- 
fonicznych sekretarek skorzysta- 
ło 970-ciu abonentów, przyczem 
zamówiono łącznie 1108 dni tele-| 


fonicznej opieki nad ich miesz- 
kaniami i interesami. Ogółem 
wykonano w tym miesiącu 


201.059 zleceń. Sa to już cyfry 
wcale pokaźne. 
PODZIAŁ PRACY 

Warszawskie telefoniczne Biu- 
ro Zleceń jest pierwszem w Pol- 
sce, a trzeciem (po Londynie i 
Paryżu) w Europie. Praca jego 
podzielona jest na pięć  rodza- 


jów: 1) Zastępstwa, 2) zuwiado- 
4) progra- 


mienia, 8) buazenie, 


N CALA 


A $$ WYTWoRNA 
©. WARSZAWA 


pkn E ë ||| 


~ Air b, spotka się 
YE dziś na 
; m ba Ej 
E premjerze 
> w kinie 


„ŚWIATOWII” 


wyw, M G., M. 


MANR m EA E dy GAAS EÓWNIE 


Komuniaaty teatrów 


„KLUB KAWALEROW” — 
FINISZUJE 

Teatr Narodowy gra obecnie przy 
zapelnionej codzienne widowni ostat 
me przedstawienia arcyzaoawnego 
„Klubu kawalerów” w  nscenizacji 
Węgierki z Ćwiklińską,  Dulębianką, 
Bus. vńskim, 
Grabowskim, Rolandem, Stanislaw- 
skim, Węgrzynem i Wesołowskim. — 
Mimo 50 zgórą przedstawień i prze- 
szło 40.000 widzów, którzy oklaski- 
wali „Klub kawalerów”, komedja Ba- 
łuckiego już w najbliższych dniach 
ustąpi miejsca przygotowywanej 0- 
beenie premierze „Ludwika AI” dra- 
matu Delavigne'a. w przekladzie poe- 


tyckim St. Młaszewskiego, w reży- 
serji K. Borowskiego, w naczelnych 
rolach z Węgrzynom (tyt.), Lindor- 


tówną i Węgerką. 


} Ogłoszenia drobne i 


I 
posen dla dzieci od 4—4 
iat. Chmielna 10. | 
-pa O o E E EEE 
wydaje szkoła Zarząd- 
czyń im. Jeņeralowej 
Zamoyskiej, Kiektoralna 47 m. 5, tel. 
587-99, od l-go września. 
EUREKA CREWE ORK L WDZONA WNNZCA 
ky wii Ochroniarskie z prawa- 
mi paùstwewemi ` Leokadii I u- 
rzańskiej. Chmielna 10 — przyjmuje 
zc szkoły pow- 
| szcchnej, zawodowej. handlowej. pim- 
nazium, Sar'natj uu. 
n MO CZEK T aa 
| Asz FA j Gospod. Domowego i 
SZKOŁA AAEN im. Jenera- 
lowej Zamoyskiej, przyjmuje zapisy 
uł Elektoralna J7, tel 5837-99. 
1a. - EET E, S 
SOKOŁ: „Zatracone dusze', „Sza. 
lora wdówka”, 


STAROM1EJSKTE: „Noc stra- 
chu” i „Nie damy ziemi”, i 
UCIECHA: „sekretarka osobista 


wychodzi zamąż*. 

UNJA: „Zemsta Tonga“ i „Dawid 
Golder“. 

„VARIETE KINO” (gmach Cyrku): 
Rewja "Oni tańczą” 1 Komedja „12 
i Kraso’. 


Jednoczesna śmierć sąsiadów 


Przy ul. Białej 8 chorował od 10 
miesięcy ua pluca, serce i nerki 48- 
letni Roman Wierzehowski, szewc. 
Wezoaj wieczorem W. dosłał krwo- 
toku gardlanego i stracił przytom- 
ność. Zrozpaczona żona chorego, 
Władysława, pobiegła do sąsiadki, 
»i-letnicj Aleksandry Grabowskiej, 
b. długolelniej nauczycielki robót w 
szkole handlowej, żeńskiej, Marji 
Daniełewskiej. 


Grabowska, na „widok konającego 
sąsiada tak się przejęła. że dostała 
ataku sercowego, upadla i straciła 
przytomność. Domownicy przenieśli 
G do jej micszkania, poczom we- 
zwali Pogotowie. Lekarz stwierdził 
śmierć dwojga sąsiadów. 


Wypadek ten wywołał wśród 
wszystkich lokatorów przygnębiają- 
ce 'wrażenie. 


Jak działa telefoniczne Biuro Zleceńi 


my tcatrów r kin, oraz 5) kontro- 
la slużby. W niedalekiej przysz- 
leści uruchomiona będzie rów- 
nież informacja kolejowa i lotni- 
cza. t 

Statysiyka rozmów Z biurem 
Zletcen stanowi niezmiernie cie- 
kawy materjal, dotyczący trybu 
Życia, zainteresowań oraz... dowci 
pu micszkańców Warszawy. 

ROZMÓWKI 

— Czy pan doktór 8.? — pyta 
ktoś o abonenta, ktorego telefon 
zastępczo przelączono na centra- 
lẹ. Telefonistka szybko wyciąga 
z kartoteki znforvmację: 

— Oboje doktorostwo wyjecha- 
li do Zanopunego, wrócą we wto- 
rek wieczorem. 

Takie rozmowy toczyly się jesz 
cze do niedawna, musiano je jed- 
nak nieco zmodyfikować. Na tle 
zastępstw wynikało bowiem wie- 
le nieporozumień. ” 

— Edek. to ty? — Wyobraź so- 
bie... — woła w mikrofon gdzieś 
w Otwocku jakaś żona słomiane- 
go wdowca. j 

-—- Pan inżynier wróci o godzi- 
nie 28-ejl.. -— przerywa słodki, 
kobiecy glosik. 

I wytlumącz tu człowiecze po 
powrocie rozjuszonej, zazdrosnej 
poiowicy, że to Biuro Zleceń, | 
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to nie z micszkanią i że on, pan 
Edward wogóle z kobietą nigdy... 

Toteż teraz uprzedza telefoni: 
sika odrazu: 

— W zastępstwie —Biuro Zle- 
cej! 

Innego rodzaju kłopoty spra- 
wiają często kumoszki, które 
chcą koniecznie zawiadomić nie: 
obecną panią X. że 

-— Ta Prztyczyńska, moja pani, 
wstydu nie ma i Boga się nie boi, 
bo... 


= 


u 


— Ależ, proszę pani, notujemy 
tylko krótkie informacje! — bro- 
ni się telefonistka. 

—. Toteż mówię, że ta Przyty* 
czyńska.. i t. d. 

Poprostu rozpacz! 


Opracowali: 


Dr. Stanisław Kłusek 


naczelnik wydziału 


Zarządu Miejskiego w Poznaniu 


Wsdanie drugie - 312 stron — Cena złotych 9,— 
z przesviką pocztowa zi 9.50; za zaliczką zł 10,30 


Polskie 
Prado Przemysłowe 


najnowszy tekst, obejmujący rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 7-go czerwca 1927 r. o nrawie 
przemysłowem, wraz z wszystkiemi zmianami i uzupełnie- 
niami, włącznie z wielką 
nowela z dnia 10 marca 1934 
obszerny i wyczerpujący komentarz, orzecznictwo Sądu 
Najwyższego i Naiwyższego Trybunału Administracyj- 
nego oraz zarządzenia iuterpretacyjne władz centralnych. 


Już 
drugi. 

Poprostu pau X., wyjeżdżając 
prosi o zawiadomienie pana Y. w 
ściśle oksreśloncj porze, że wek- 
sla, będącego w posiadaniu pana 
Y. wogóle nie wykupi i że wyje- 
chał do Ameryki. Na drugi dzień 
dzwoni do Biura Zleceń z Leśnej 
Podkowy z zapytaniem, jaki był 
cfekt tej wiadomości... 

Można też ułożyć na miesiąc 
listę imienin i polecić telefonist- 
ce składać...  najserdeczniejsze 
Życzenia. 


spokojniej pracuje dział 


BUDZENIE 

Trzeci dział, budzenie, rzuca 
pewne światło na tryb życia nie* 
których warszawian. Każą się 
oni budzić w najrozmaitszych po- 
rąch. Pierwsza fala przypada 
między godz. 2-gą a 3-cią w no- 
cy. Zapewne na pociągi, autobu- 
sy i t. p. Między 6-tą a 8-mą bu- 
dzą się gremjalnie śpieszący do 
biur urzędnicy. Około południa 
dzwonek telefonu wyrywa z ob- 
jęć Morfeusza ludzi, którzy w 
nocy nieco... nie spali. Ci zapew- 
ne piją zaraz kawę z cytryną, ja- 
ko najlepszy środek na „katzen- 
jamer*,.. 

Sensację wzbudza pewna pani, 
która o godzinie 12.20 prosiła o 
obudzenie punktualnie o 12.25, 
to znaczy za... pięć minut. Moż- 
naby sądzić, że chodziło jej ra- 
czej o ustalenie czasu gotowania 
jajka na twardo... 


INFORMACJE WIDOWISKOWE 


Telefoniczne informacje o re- 
pertuarze kin i teatrów cieszą 
się dużą popularnością zapewne 


diatego, że są bardziej wyczer- 
pujące, niż w prasie. Można 
przytem pogadać o cenach bile- 


tów, i czy film dobry, czy nie, a 
przedewszystkiem, gdzie się znaj- 
duje takie a takie kino. w którem 
gra np. bohaterski Tom Mix. 
Pozatem prowadzi się kontrolę 
czy służba pilnuje mieszkania w 
czasie nieobecności właściciela, 
Telefonistka dzwoni co jakiś 


Wawrzyniec Gaertner 
kierown. biura 


Zamawiać należy u wydawcy: 
„PAR“ Polska Agencja Reklamy Franciszek Krajna 
w Poznaniu, Aleje Marcinkowskiego 11 


Śmiertelne zatrucie gazem 


róg idle 
buchaltera, Zelika Segelmana we 
szla raro do kuchni, poczuła sil- 
ną woń gazu świetlnego. Segel- 
manowa wszczęla alarm. Lekarz 
Pogotowia stwierdził śmierć 22- 


Leszuo 66, gdy żona 


letniej Franciszki  Rzeplińskiej, 
służącej, która zatrula się gazem 
s«wictinym. Wydzielat się on z 
kuchenki, przy której byly odkrę- 


cone 2 kurki. Denatka pozostawi- 
ła krótki list pożegnalny do sió- 
stry swojej, Stanisławy. 

Według zeznań siostry, powo- 
dem samobójstwa był zawód mi- 
łosny. Rzeplińska dnia 1 b. m. 
już po raz pierwszy targnęła ię 
na życie przez otrucie esencją 
octowa, Wówczas byla na ku- 
racji w szpitalu Wolskim 
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| męskiej, 


Prace nad reforma ustroju sto- 
licy nie posuwają się w tak szyb- 
kiem tempie, jak przypuszczano. 
Sprawa podzialu kompetencji po- 
między Komisarjatem Rządu, a 
samorządem wymaga  wyjątko- 
wo skrupulatnych badań. O ile w 
dziedzinach tego rodzaju, jak: 
zdrowie publiczne, lub nawet 
opieka społeczna nie napotyka się 
na trudności, o tyle w innych 
dziedzinach, związanych z ko- 


+ 
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obudzić za 5 minut...! 
a puun 


czas; jeżeli nikt się nie zgłasza, 


to znaczy, że lokaj poszedł na 
wódkę, a jeśli się kto zgłosi, to 
może być ałbo lokaj, albo zło- 
dziej... 


BUDZENIE.. WROGÓW 


Do specjalnie ulubionych dow- 
cipów należy polecenie budzenia 
swoich wrogów o godzinie, przy- 
puśćmy, czwartej w nocy. Amato- 
rów takich kawalów uprzedzamy, 
że grozi im za to pozbawienie te- 
lefonu i wysoka grzywna. 

Nie sposób nic wspomnieć na 
zakończenie o popularnej  „dzie- 
wicy telefonicznej", mówiącej go 
dziny i minuty tak melodyjnym 
glosem, że wielu amatorów słu- 
cna go nieraz po 20 minut, tara- 


sując jeden .z osiemnastu prze- 
wodów, gwoli swej osobistej roz 
koszy. Wielu abonentów, mimo 
łatwiej do zapamiętania cyfry 
„pięćdziesiąt pięć tysięcy trzy- 


sta“, uparcie niepokoi wszystkie 
„sąsiednie* numery, doprowadza- 
jąc niektórych poczciwych ludzi 
do pasji. 

Miejmy nadzieję, że sczasem 
mieszkańcy stolicy przyzwyczają 
się do tych inowacyj i ustanie 
zamęt, wprowadzany bądż przez 
ich nieuwagę, bądź przez swoje- 
go rodzaju „kawalarstwo”. Przy- 
tem, jeśli chodzi o Biuro Zileceń, 
doprawdy nie wypada dręczyć i 
zanudzać telefonistek, które wy- 
kazują tyle uprzejmości wzglę- 
dem abonentów, że, nawet bu- 
dząc z ich własnego polecenia, 
przepraszają najmocniej za prze- 
rwanie przyjemnego snu. 

A kto w tych ciężkich czasach 
ma przyjemne sny!... (p). 


POLS 


Tyle ładnych dziewcząt: na 
Każdy, 24-stronicowy 


szachy, rozrywki 


Żąduć u kolporterów ulicznych i 


Pobór 


W piątek, 31 b. m. w lokalu przy 
ul. Stalowej 78, odbędzie się dodat- 
kowa komisja poborowa dia poboro- 
wych, zamioszkałych w. obrębie 9, 
11, 13, 16, 20, 21 i 25 komisarjatów 
P. P., podlegających P. K. U. Nr. 2. 
Na komisję tę winni stawić się 
wszyscy ci poborowi, którzy dotąd 
obowiązku tego z jakichkolwiek po- 
wodów nie dopałnih, a obecnie o- 
trzymali odpowiednie wezwania Z 
Komisarjatu Rządu. 


Strajk krawców 


W Warszawie wybuchł strajk 
krawców żydowskich konfekcji 
pracujących u chalup- 
ników, a należących do związku 
komunistycznego. Strajkujący Ża 
dają podwyżki. 


Zmarli 
Ś. p. Wiktorja z Sulińskich Tra- 
wińska, w Warszawie, p. Karol 
Golecki, w Warszawie. 
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Weneryczne, płciowe, skórne 
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JLUSTPACJA” 


JUŻ SIĘ UKAZAŁ NAJNOWSZY (35-ty) NUMER I ZAWIERA: 
-Polski zespół pilotów na Challenge 1934 r. , 
Autostradz Żwirki i Wigury w Warszawie, 
Wyścig kolarski Berlin—- Warszawa. : 
Pierwsza rekonstrukcje odkopanego osiedla pod Biskupinem. 
W stratosferze robi się ludno, 
Najpiękniejsze fotosy filmowe. 


numer zaw 
dział mody i spraw kobiecych, stronę młodzieży, 
umysłowe, humor. 


nie zna naszego, najpopularniejszego w Polsce tygodnika, 
natychmiast napisze kartkę do administracji, Poznań, 
70, a otrzyma egzemplarz okazowy bezpłatnie. 


niecznością ingerencji władz ad- 
ministracji ogólnej przeszkody 
nasuwają się wyjątkowo poważ- 
ne. 

Toteż, jak sądzić należy, spra- 
wa zmiany ustroju nie nastąpi 
tak szybko. Ostatecznych rezulta- 
tów nie należy spodziewać się 
przed nowym rokiem  budżeto- 
wym. Prace nad ustrojem stolicy 
posuwają się mimo to naprzód, 
gdyż kwestje uporządkowania ad- 
ministracji uważane są za pod- 
stawę przyszłego zracjonalizowa- 
nia gospodarki zarówno mej- 
skiej, jak i administracji ogól 
nej. 
CORSE ETF" REYTANA 


RADJO! 
Środa, dn. 29 sierpnia 


. 16.00 Wies 
deńskie piosenki (pł.). 17.00 Audycje 
dla dzieci, 17.15 Koncert kameralny, 
ze Lwowa. 18.00 „Książka i wiedza”, 
18.15 Recital śpiewaczy Zenona Dol- 
nickiego (baryton). 18.45 „Wspom- 
nienia legjonowe*. 18.55 „Życię kul- 
turalne i artystyczne stolicy". 19.00 
Rozmaitości. 19.10 Program na dzień 
następny. 19.15 „To samo, a jednak 
co innego” (pl). 19.50 Wiadomości’ 
sportowe. 20.00 „Myśli wybrane".' 
20.02 Feljeton aktualny. 20.12 „Daw. 
niej i dziś“ — audycja muzyczna. 
20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 Tr. 
z Gdyni capstrzyku Marynarki Woj. 
21.02 „Skrzynka pocztowa rolnicza*al 
2112 D. c. wesołej audycji muzycz”! 
nej. 22.00 Lew Tołstoj — „Za co” 
(kwadrans literacki). 22.15 Muzyka 
taneczna z kawiarni „Europa“ w. 
Ciechocinku. 23.00 Wiadomości me- 
teorologiczne, 4 


FESTIVAL SALZBUESKI W. POL 


SKIEM RADJO i 
Dnia 30 sierpnia o godz. 20.10, 
transmituje rozgłośnia warszawska) 


koncert z festivalu w Salzburgu 
wykonaniu orkiestry Filharmonji wié- 
deńskiej pod dyr. Artura Toscani=| 
niego. Transmisja ta zasługuje z 
wszech miar na szczególną uwagę. 
Już samo nazwisko Ioscaniniego*ma , 
w sobie moc niezwykłą, jako mazwi- 
sko jednego z największych, lub mo- 
że nawet największego dyrygenta do- 
by obecnej. Programy, które Tosca- 
nini układa stoją zawsze na bardzo 
wysokim poziomie. Tym razem m. m.i 
obejmuje program Iil-cią symfonję 
Brahmsa, dla nas szczególnie inte- 
resującą, bo rzadko u nas grywanę- 
A warto poznać Brahmsa, tego wiel- 
kiego, a zarazem typowo niemieclże- 
go mistrza drugiej połowy XIX wie- 
ku. tego klasyka w dobie .roman* 
tyzmu. < n PBK 

Gdy się doda, że koncert odbędzie 
się w wykonaniu Filnarmonji wie- 
deńskiej, tej wspaniałej orkiestry © 
starej tradycji, przyznać nałeży, że 
wieczór zapowiada się wręcz rewela. 
cyjnie. 


KA 
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konkursie piękności w Paryżu. 
iera odcinek powieści, mowelę, 
kącik brydżowy; 
Cena 45 groszy: 


kioskach „Ruchu“. Kto jeszcze 
niech 
św, Marcin 


W 


Wypadki i kradzieże 


„MIŁY” ZIĘĆ 

Przy ul. Mokotowskiej 21, w czas 
sie nieporozumień rodzinnych, został 
pobity przez zięcia swego, 52-letni 
Władysław Szczepański, tapicer. Ran 
nego w czoło S. opatrzono w ambu- 
larorjum filji Pogotowia. 

WYPADEK SAMOCHODOWY , 
Na rogu ul. Dobrej i Bednarskiej, sa 
mochód porrącił ł7-letnią Helenę Za- 
lewską (Dobra 84), przy rodzicach. 
Dziewczynkę opatrzył lekarz Pogo- 
towa, stwierdzając u niej potłucze- 
nie lewego uda. 

PRZYGNIECIONY PRZEZ KONIA 

Przy ul. Podchorążych 12, kon 
przygniótł do ściany 6-letniege Hen- 
ryka Bartuszka, syna lokatora tęqoż 
domu. Lekąrz Pogotowia stwierdził 
u chłopca potluczenie brzucha i pra- 
wej stopy. i 

ZAMACHY SAMOBOJCZE 
iT-leinia Anna Parczewska, robota 
nica (Zacisze), otruła sie jodyną w 
bramie domu Ząbkowska 40, — Po- 
wód targnięcia się na życie — zawód 
miłosny. 

— 45-letnia Anna Ciborska, siużą- 
ca (Krucza 5), napia się esencji: og- 
towej. — Pogotowie przewiozło de- 
speratki do szpitata Dz. Jezus. 

NIEPOROZUMIENIA RODZINNE 


Przy ul. Sokołowskiej 14, wskutek 
nieporozumień rodzinaych, Józefa Ro- 
sińska, w przystępie silnego rogstro- 
ju nerwowego porwała imbryk z go- 
rącą wodą i oblała nieża 45-letniego 
Andrzeja, malarza, R. pojechai dv 
ambulatorjum Pogotowia, gdzie lc- 
karz stwierdził poparzenie Il stopma 
lewej ręki. 


== S. B 


Na „wywiad“ ten szedłem nie 
tyle z ciekawością, ile z humorem, 
niepozbawionym lekceważenia. 
Wprawdzie nazwisko dr. Hnatkie 
wicza cytowane jest przez litera- 
turę medyczną zagranicą, ale ta 
homeopatja... 

Znając zarzuty przeciwników 
tej metody leczenia, rozmawiając 
na ten temat wiele z lekarzami, 
wiedziałem zgóry, że usłyszę za- 
bawnie brzmiące tezy: „Im mniej 
sza dawka, tem silniej działa”, 
„Podobne leczy się podobnem* i 
t. d. Dlaczego? Z jakiej racji? 
Czemu „podobne ma leczyć podo- 
bne“, a nie naodwrót? Takich a- 
foryzmów można było sobie uło- 
żyć, wolnym czasem, setkę. .,Lecz 
cie się głodem*.. „Leczcie się wo- 
dą“. „Leczcie się ziołami”. „Lecz- | 
cie się powietrzem“, „Leczcie się 
śmiechem"... 

Każdy . system leczenia będzie 
dobry, jeżeli weń chory uwierzy. 
To wszystko jest rzecz sugestji. 
Kto wierzy w homeopatję, temu 
homeopatja pomoże. I t. d. i t. d 


Tymczasem, już po m 
slowach, zamienionych z dr 
Hnatkiewicza, lekceważenie pry- 
ska. Przedewszystkiem, zamiast 
oklepanych banałów, słyszę rze- 
czy zupełnie nowe i odrazu na 
samym wstępie, błyska mi podej- 
rzenie, że wszyscy, z którymi do- 
tychczas rozmawiałem o homeo- 
patji, wszystkie dziełka, zwalcza- 
jące ten system, całkiem błędnie 
przedstawiają jego istotę. 


Cóż bowiem odpowiada dr. 
Hnatkiewicz na pytanie, czem jest 
homeopatja? 


Tajemnica choroby 


choruje. Drugim faktem. również 
niewątpliwym, jest, że człowiek 
zdrowy skutecznie opiera się ata- 
kom czynników chorobotwór- 
czych, inaczej, że organizm w peł 
ni sił, w równowadze, ma środki 
na zwalczanie tych ataków. Ule- 


ga im, gdy równowaga w or- 
ganizmie, czyli stosunek sił 
przeciwchorobowych i czyn- 


chorobotwórczych Zo- 
staje w organizmie zakłó- 
cony. Z obserwacyj tych faktów 
wynika wniosek, że wogóle orga- 
nizm sam rozporządza dostatecz- 
nie silnemi środkami, aby wogóie 
zwalczyć chorobę. Jeśli się tak 
nie dzieje w każdym poszczegól- 
rym wypadku i choroba czasam 
zwycięża organizm, to dowodzi, 
że dany organizm, organizm tego 
właśnie pacjenta żąda pomocy. 
Nie choroba ma być zwalczona, 
ale organizm ma być wsparty, po 
czem resztę zrobi sam, t. j. da so- 
bie radę z chorobą. 


Choroba i pacjent 


— I tu jest właśnie jedna z 
najbardziej zasadniczych różnie 
w myśleniu, o których mówiłem. 
Allopatja leczy chorobę, homeo- 
patja pacjenta. My, zgadzając się 
z tem, że zarówno jest tajemnicą 
choroba, jak środki, z któremi or 
ganizm występuje z chorobą do 
walki — staramy się wziąć w tej 
walce udział. 


ników 


— Oto właśnie sedno rzeczy. 
Dlaczego udział homeopatji ma 
być skuteczniejszy ? 


-— Ponieważ homeopatja wycią- 
ga wnioski logiczne z tego faktu. 
kę wnioski są te: z chorobą wal- 
lezy nie lekarstwo, ale organizm. 


Homeopatia po 150 


Rozmowa z nestorem homeonatów poiskich, dr. Władysławem Hnatkiewiczem 


turalne, któremi 
rzyła organizm do walki z choro- 
ką. Każdy z nas wdycha codzien- 
nie miljony laseczników gruźlicy, 
zjadamy je z mlekiem, każdy z 
nas ma w organizmie miljony in- 
nych zarazków, ale nic nam nic 
szkodzą, gdyż organizm posiada 
również i anty-ciała. Spróbujmy 
zaś umieścić człowieka w pokoju, 
gdzie specjalne wentylatory ste- 
rylizują powietrze, żywmy go tyl-| 
ko pokarmami jałowemi, a po kil- 


ku łatach, przy pierwszem wyjś*, 


ciu na ulicę, albo poprostu skut-, 
kiem zepsucia wentylatora, czło-; 
wiek ów dostanie natychmiast su 
chot. 


Pietyzm wobec przyrody |o 


— A jakże zachowuje się homeo , 
patja? Unika poprawiania przy- 
rody. przeciwnie z jaknajwięk- 
szym pietyzmem traktuje środki: 
naturalne. Niech pan zbada far- 
makopeję homeopatyczną i prze- 
kona się pan, że olbrzymią więk- 
szość stanowią Środki 
ne przez przyrodę. 


-— Weźmy znowu przykład, aby 
się przekonać, jak przedstawia 
się w praktyce pietyzm homeopa- 
tji wobec przyrody. A więc np. 
zauważyliśmy, że jad żmiji La- 
chesjis mutus ma szczególniejsze 
wlaściwości. Jego obecność w or- 
ganizmie, rzecz prosta, w  iloś- 
ciach minimalnych, i w wypadku 
niektórych chorób, połączonych z 


nekrotyzacją tkanek — proces ten 


powstrzymjiije i pozwala organiz- 
mowi zwalczyć proces chorobowy. 
Tedy, nie starając się wykrywać 
substancji czynnej jadu Leche- 
sis, aby przypadkiem nie pominąć 


| Siły przyrody walczą między 3o- [przy wyodrębnianiu tej substan- 


— Homeopatja to nietylko od-|bą. Tedy błędem byłoby wtrącać ; CJ!» innych, być może również po- 


mienna metoda leczenia — mówi 
lekarz — to coś więcej. Różnica 
między homeopatją 1  allopatją 
jest bardzo głęboka. Leży u sa- 
mych podstaw podejścia do rze- 
czy. Homeopatja to całkiem inny 
system myślenia o lecznictwie. 
Widzi pan, sprawa polega na tem, 
że medycyna, że tak rzeknę, Gfis| 
cjalna, stara się  przedewszyst- | 
kiem odkryć istotę choroby. Głów 
"ne swoje wysiłki kieruje ku zba- 
daniu natury procesu, zwanego 
chorobą, dopiero usiłuje zaczem| 
znaleźć nań Środek. Medycyna ta 
chce walczyć z chorobą, zdziera- 
jąc maskę z jej wszystkich taj- | 
ników. 

— Homeopatja nie potępia tych 
wysiłków, ale nic pokłada w nich 
całej nadziei, nie buduje wszys 
kiego na rozwiązywaniu tajemnic 
natury. Homeopatja nie sądzi, a- 
by te sprawy były popierwsze wa- 
żne, a powtóre, wogóle niebardzo 
wierzy, aby kiedykolwiek można 


je było rozwiązać bez reszty. Ho- 
meopatja traktuje chorobę, jako 


proces tajemniczy, stawią ją na- 

równi z innemi tajemnicami przy 

rody, jak i śmierć, duszę, myśl. 
— To jest faktem, że człowiek 
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OGNIE W PI 


POWIEŚC 


— Hm. 


— Tak. Napuściliśmy tym chodnikiem powietrza do 


wiecznie tlejących pirytów i pal 


ma? Najwyżej skieruje powietrze na zachód. Wi ięcej nic, 
bo swąd i gazy będą się przedzierały do kopalni niewia- 
domemi poiączeniami, temi zarabowanemi dziurami, któ-, 


rych pełno. 


:— Niewiadome połaczenia? 
— Tak. 


którą przestrzegaliśmy. 


Faleński nie pytał więcej. Zaczął się przechadzać po 
gabinecie z pochyloną w dół głową... 
Tamy. Zmienić bieg powietrza, zmusić przeciągi do; pańskiego zdania co do tam. 


posłuszeństwa. 


Podszedł znów do planów i rozwiązywał zawiłe mę-| ną 


tycznych, 


Cóż to za niewiadome połączenia 4 


To właśnie jest ta tajemnica „Heraklesa“, przed 


się pomiędzy siły przyrody 
środkiem sztucznym, natomiast 
słuszne jest angażować tam środ- 
ki, dane właśnie przez przyrodę. 
Bo w środkach sztucznych, synte- 
czyli składanych przez 
człowieka są tylko składniki, któ- 


|re człowiek zna. Mogą zaś być po- 


minięte skladniki nieznane, rów- 
nie tajemnicze, jak choroba i si- 
ły organizmu, jakiemi ten z choro 
ba walczy — a równie też skive- 
czne. 


Organizm pod kloszem 
— Aby zrozumieć tę różnicę, 
wcźmy przykład. Po odkryciach 
Pasteura „medycynę  opanówała 
wprost jakaś panika bakteryjna. 
Wszystko się sterylizowło. Zaczę- 


ło się nagwału poprawianie przy- | 


redy. Wyjaławiało się nawet po- 
karmy i powietrze w pokojach. 
Dziś, po odkryciu witamin wiemy, 
jak niedorzeczny był pęd, a jed- 
nak, poprawianie przyrody, na 
innych polach, nie ustaje. I popra 
wiacze nie zadadzą sobie pyta- 
nia, ile może być jeszcze innych 
czynników nieznanych, 
witamin? Jakież zaś były skutki 
np. stosowania tak modnej w cza- 
sach po-Pasteurowskich djety ja- 
łowej? Oto nietylko pozbawiano 
organizm potrzebnych mu czynni 
ków, np. witamin, ale również po- 
zbawiano go odporności. Skutkiem 
braku w organizmie drobnoustro- 
jów chorobotwórczych znikały 
również anty-ciałka, czynniki na- 
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3 domości, domaga się bezwzględnie wykonania. 
RYTA d Walicki uratuje! 1 — Nic, tylko nie „wiem. 
— Józefie! — woła — Nicch Józef poprosi tu pana| zjazd. 
nadsztygara. — 1! 


ą się... Cóż nam da ta- 


nakształt | 


Zegar chrypi 


poco wożny przychodzi... 
tego momentu. 

— Pan zawiadowca prosi pana do siebie. 

Walicki wstał. Nadeszła jego godzina. Wyprostował 
|się, w oczach zamigotał triumf. Chciał przedłużyć chwi- 
ilẹ niemej kontemplacji zwycięstwa, więc zwlekał z wyj- 
,ścicm. Wreszcie poprawił na sobie ubranie, zmarszczył 
się, twarz nabrała wyrazu stanowczości. 

Gdy wszedł do gabinetu, spacerujący Faleński od- 


ze | t* zebnych czynników — -stosujc- 


my jad Lachesis w całkowicie na- 
turalnej postaci. 


Cudowny lek 


— Nie ukrywam. że ze zdumie- 
niem słyszę o tego rodazju le- 


,karstwie. 


— W niektórych przypadkach 
jest to lek wprost cudowny. Na- 
przykład ‘przy dyltcvycie działa w 
sposób niewiąrygodny:. Moja có- 
reczka, kilkadziesiąt lat temu 
przechodziła tak ciężki wypadek 
dyfterytu, 'że, normalnie biorąc, 
powinno się ją było uważać za 
stracona. Przy pomocy Lachesis 
wyleczenie nastąpiło w ciągu kil- 
kunastu godzin, bez najmniej- 
szych komplikucyj. O ciężkości te 
go wypadku najlepiej świadczy 
fakt, że oczyszczenie gardła, co 
następuje zwykle w przeciągu 36 
— 48 godzin, w tym wypadku 
trwało okragly tydzień, 


— Z dotychczasowej rozmowy 
pan widzi, że Homeopatja nie wy- 
wodzi się z doktryny, ale przeciw 
nie doktryna homeopatyczna wy- 
wodzi się z faktów, z doświadcze- 
nia, z obserwacyj praw życia. 
Głownym z tych faktów, jak po- 
wiedziałem wyżej, jest obserwa- 
cja, że organizm najlepiej walczy 
z chorobą sam i homeopatja wzię 
la sobie za zadanie wspomagać 
go w tej walce. Wspomaga go nie 
przy pomocy środków syntetycz- 
nych, ale przedewszystkiem an- 


pół do pierwszej. 


, Walicki słyszał zbliżające się kroki Józefa. Wiedział, 
Od początku katastrofy czekał 


wirócony był do niego tyłem. 


—- Hm, nie jest to takie proste... 
dole i nie wiem, 


— Pan zawiadowca mnie wzywał? i 
Faleński odwrócił się gwałtownie patrząc niu w o- 
| 2y» wyrzucił: 
— Tak... 


nad ratunkiem. 
Proszę mówić. 


Radzimy 


co się dzieje: 


czące zadanie. Jeśli postawi tamv w złych miejscach — | zbadać przeciągi... 
- Nikt pana nie krępuje... 


Wwdowea: MAZOWIECKA SPÓŁKA WYDAWNICZA 


zgubi kopalnię... 


Redaktor odpowiedzialny: Józef 


Matuszczyk, 


Druk. Literacka $, z 0. on Warszawa, Nowy Świat 22, 


przyroda obda-; 


dostarczo- i 


To wyrywa zaąwia-j 
dowcę z zadumy. Myśl, która oddawna pływała w świa.| 


Chee 


-Oddawna nie byłem 
Musiałbym zjechać, 


gażując środki, 
przez przyrcdę. Lekarstwa synte- 
tyczne homeopatja stosuje w bars 
dzo rzadkich wypadkach. 


Trzy zasady 

— Obserwacyj takich jest więcej 

A więc naprzykład spostrzegliś- 
my, że jeden i ten sam środck dzia 
la na organizm rozmaicie, zależ- 
‘nie od ilości, w jakiej się w or- 
ganizmie znajduje. Tak np. śred- 
nicj wielkości doza  strychniny 
zabija z szybkością piorunującą. 
|Doza wielka nie zabija, powodu- 
„Jnc tylko gwałtowne torsje. Nalo- 
' miast minimalne dozy strychniny 
działają na osłabiony organizm 
bardzo korzystnie. Zjawisko to 
obserwuje się w olbrzymiej ilości 
wypadków. 

— Co więcej, zauważyć się da- 
lje jeszcze ciekawsza okoliczność. 
Oto niektóre środki, obojetne w 
|dezach wielkich i średnich, zna- 
rkomicie działają w dozach mini- 
|malnych, nieraz tak minimalnych, 
iże nie dających się wykryć żadną 
analizą chemiczną. Naprzykład 
OE jad Lachesis homeo- 
patja stosuje w 30-ej potencji, 
czyli w rozcieńczeniu decymiljo- 
,newem. Żadna analiza nie wykry 
je śladu Lachesis w takiem roz- 
cieńczeniu. A jednak ta drobna 
ilość wystarcza, aby pobudzić or- 
ganizm do energicznej walki i np. 
przy dyfterycie skutki lekarstwa 
(widzi się już po dwu godzinach. 
Popielaty osad na gardle staje 
się żółtawy, postępy choroby 
wstrzymane. 

— Czy istotnie im mniejsza jest 
doza lekarstwa, tem silniej dzia- 
ła? 
| Lekarz uśmiecha się pobłażli- 
wie. 


t '— Widzę, że ma pan bardzo mę- 
tne pojęcie o homeopatji. Takie 
postawienie sprawy byłoby dzie- 
ciństwem i homeopatja wcale ta- 
kiej teorji nie wysuwa. Różne 
środki działają różnie. Jedne „w 
dözach dużych, inne w. średnich, 
inne w małych. Homeopatja ope- 
ruje wszystkiemi, zarówno tynk- 
turami 100-procentowemi. jak i 
rozcieńczeniami bardzo wysokie- 
mi np. w 30 potencji, Homeopatja 
uznaje jedynie, że niektóre środ- 
ki działają korzystnie tylko w mi- 
nimałnych ilościach.  niemożli- 
wych dc wykrycia w drodze ana- 
izy chemicznej. 

— Ale to nic jest teorja. tylko 
obserwacja. Hahnemann, twórca 
homeopatji spostrzegł to zjawi- 
sko, a po nim potwierdziły go ty- 
śiące obserwacyj innych. 

— Jeśliby trzeba postawić za- 
sadę, to jest nia: używać takich 
rozcieńczeń, które nie są zbyt 
skoncentrowane, (aby wywołać 
pogorszenie), a znów nic tak roz- 
rzedzone, aby” pozostały bez skut- 
ku dodatniego, 


— Obserwacja, że są środki, 
które działają nawet w tak mini- 
malnych ilościach, że nie wykry- 
waja ich odczynniki chemiczne 
stanowi podstawę jednej z trzech 
głównych zasad Homeopatjj. 


Patogeneza 


— Druga zasada główna naszej 
metody leczniczej, polega na na- 
stępującej niezmiernie ciekawej 


— Aż tak?.. 


— Tam czekają na 
ki, raporty... 


dostarczone j obserwacji. 


# Naraz umilkł, bo stało się, coś« niezwykłego. 
drgnął krótkim wstrząsem. aż obccn$m ugięły się w-ko- ' 
lanach nogi i na ścianach 
obrazy. Potem rozległ się okropny rumor: rozdzieranega 


Oto Hahnemann zau- 
ważył. że niektóre lekarstwa, sku- 
teczne na pewne choroby, wywo- 
łują podobne do niej objawy, je- 
śli znajdą się np. w zdrowym or- 
ganizmie. w pewnym, charaktery- 
stycznym stosunku. Naprzykład 
nikotyna w bardzo wysokiem roz- 
cieńczeniu bardzo jest skuteczna 
w wypadkach ciężkiego stanu ser 
ca przy dusznicy bolesnej. Ta sa- 
ma zaś nikotyna, zadawana zdro- 
wemu organizmowi w większych 
ilościach, wywołuje właśnie dusz- 
nicę bolesną i ciężkie niedomag£a- 
nia serca. 


— Jest to proces niezmiernie za | 
gadkowy. Nie znamy zupełnie pew; 
nego tłumaczenia tej zagadki. alel 
prawdopodobnie rzecz ma się w 
ten sposób: przy pewnych choro- 
bach w organizmie powstają od- 
powiednie przeciwsiły. Naprzy- 
kład zjawienie się w organizmie 
zarazków ospy wywołuje natych- 
miastowe pojawienie się ciałek 
przeciwko ospie. Homeopatja więc 
prowokuje organizm do stwarza- 
nia tych przeciwciał przez zadawa 
nie organizmowi środków. podob- 
nych do choroby. albo nawet dro- 
bnych ilości samych zarazków 
choroby. Ponieważ nikotyna wy- 
wołuje dusznicę bolesną, więc jest 
teoretycznie jasne, że drobne ilo- 
ści nikotyny prowokują organizm 
do wytwarzania środków przeciw- 
ku dusznicy bolesnej. 


— Praktyka, czyli doświadcze- 
nie potwierdza tcorję.w pełni. I- 
stotnie setki środków działają wła 
śnie w teu sposób, a niektóre są 
wręcz imponującym dowodem traf 
ności tei obserwacji. Naprzykład 
olbrzymie powodzenie wszelkiego 
rodzaju szczepionek jest wspania 
łem potwierdzeniem tego rodzaju. 


— Badanie skutku lekarstw na 
zdrowym człowieku, zwane pato- 
genezą oraz obserwacja „że „po- 
dobne leczy podobne“, z łacińska 
„similia similibus curantur“, są 
dwiema pozostałemi zasadami głó 
wnemi hotneopatji. 


re l nowe 


— Nauka naszą istnieje już 
13 lat i można powiedzieć, że pró- 
bę życiu przeszła zwycięsko, W 
ciągu tego okresu przybyło do 
repertuaru środków homeopatycz 
nych bardzo wiele nowych, nie 
ubył zaś ani jęden... 

'Da . wiadomość” zdumiewa mnie. 
Czyżby istotnie żaden ze starych 
środków nie stracił siły *leczni- 
czej Przecież jest to najsłabszy 
chyba, mojem zdaniem, punkt! 
medycyny allopatycznej, że lekar 
stwa działają tylko dopóki są 
modne! Wystarczy wziąć jakikol- 
wiek tygodnik sprzed lat dwu- 
dziestu, przeczytać ogłoszenia 
specyfików i dostrzec same nie- 
znane nazwy. Cóż się stało z te- 
mi lekami, ogłaszunemi wówczas 
za cudowne? Znikły, jak sen. Ty- 
godnik sprzed pięćdziesięciu lat 
wymienia znowu inne specyfiki, 
e których w kilkadziesiąt lat póź- 


niej nikt już nie słyszał, Dziś 
„także łamy gazet zawalone sa 
ogłoszeniami cudownych le- 


karstw, które zą lat dwadzieścia 
okryje pył zapomnienia. 

— Nię ukrywam, że jestem zdu 
miony, panie doktorze. Rzeczywi- 


Stary uśmiechnął się ironicznie: 


.— (o pan przez to A 


mi czasu na 


"czy śstarezy 


Walicki podniósł rękę, i ' wskazując wielkim palcem 
za siebie, ciągnął powoli: 


mnie wykazy magazynowe, kwit: 


Muszę przecież podpisywać, bo beze mnie... 


Dom 


zaszeleściały poruszone 


drzewa i ze dworu wtargnał do gabinetu przeraźliwy 


nieludzki wrzask. Wszyscy gruchnęli do okna. 


"O sto 


kroków przed: nimi, w spadzistej łące utworzyła się wyr- 


wa. Jakaś straszliwa s 


wysłuchać 


chałupę. Część runęła w zapadlinę. 
teraz z połamanemi przęsłami i wichrzy się słomą zer- 
wanej strzechy. Od chałupy rwie rozbeczany -pięciolet- 


iła rozerwała napół stojącą tam 
a część sterczy 


ni chłopak aż bose nogi migają W drugą stronę gna 


rozmamłana kobieta z 


dzieckiem na ręku. W chacie, 


jak odsłonięte nagle jelita, plamią sie czerwone i białe 


poduszki, pierzyna, statki kuchenne. 


TA 666-641 


wywoła komplikacyj 


każdego czytelnika. 


Nr. 239 == 


iatach próby życia 


hameopa- 
działać? 


ście żaden ze środków 
tycznych nie przestał 
Od 130-tu lat? 

— Proszę, oto farmakopcja 7 
czasów Hahnemanna. Te środki 
pomazały przed stu trzydziestu 
laty. A olo farmakopeja dzisiej- 
sza. Niech pan porówna. 

Bierzemy grube tomy i poczy- 
namy czytać, Rzeczywiście. No- 
wy spis jest tylko obfitszy. Ale 
wszystkie stare specyfiki homeo- 
batyczne figurują w nowym spi- 
sie także. Odkładam książkę z 
uczucieni niedalekim od osłupice- 
nia. 


System 


— Panie doktorze! Przyznaję 
teraz. że homeopatja jest wyjat- 
kową w medycynie gałęzią, nie- 
tylko posiadającą myśl przewod- 
nią, ale stanowiącą konsekwent- 
ny, logiczny system myślenia. 
Medycyna. która teraz, wobec no- 
wych“ odkryć w dziedzinie gru- 
czołów o wydzielaniu wewnętrz- 
nem przeżywa kryzys, będzie 
prawdopodobnie 'musiała zrewi- 
dować calkowicie swoje poglądy 
na terapję. Natomiast dla homeo- 
patji wszystkie nowe odkrycia 
są tylko potwierdzeniem słuszno- 
ści jej stanowiska, że organizm 
najlepiej walczy z chorobą sam, 
że choroba wciąż jest zagadka, 
której wprawdzie coraz nowe 
strony są odkrywane, ale której 
istota wciąż pozostaje w cieniu. 
Teraz tylko kwestja, jak dalece 
system "homeopatyczny skutkuje? 

— Powiem panu tylko tyle, że 
leczę tym systemem już trzydzie- 
ści dziewięć lat i dziś jestem 
szczęśliwy, że przed trzydziestu 
dziewięciu laty poszedłem w tym 
kierunku. Nie zmarnowałem wy- 
siików. To wiele w ustach leka- 
rza. 

— Czy nie sądzi pan doktór, 
że w leczeniu środkami homeo- 
patycznemi wielką rolę odgrywa 
sugostja? 

Doktór uśmiecha -się, 

— Czy można mówić o sugestji 
w chorobach np dziecięcych? 
Przecież sześciomiesięczne dziec- 
ko nie zdaje sobie sprawy z tego, 
ezy lęczy się go allopatją, czy 
homeopatja? Zwierzęta również 
nie rozróżniują rodzaju lekarstw. 
A jcdnak środki homeopatyczne 
równie dobrze pomagają zwie- 
rzętom. jak dzieciom. 

-— Jakie choroby leczy. homeo: 
patja? 

— Wszystkie. Nie wyłączająt 
infekcyjnych, a nawet, nowotwo- 
rów. Toteż rozwój homeopatji 
iest nadzwyczajny, szczególnie 
zagranicą. Istnieją nietylko kate- 
dry homeopatji na wydziałach 
medycyny, ale także szpitale, w 
których, dodam przy okazji, pro- 
cent wyzdrowień jest wyższy, 
niż w szpitalach ullopatycznych. 

— Jeszcze jedno pytanie, panie 
doktorze, na zakończenie. Rozu- 
miem, że dla homeopatji nie jest 


najważniejszą kwestja pytanie 
„dlaczego“, że badanie natury 
wewnętrznej działania - lekarstw 


homeopatja pozostawią na dru- 
gim planie, że przedewszystkiem 
bada nie fakt, ale prawa rządzą- 
ce faktami. 'Lecz, czy nie istnie+ 
je próba Uumaczenia, dlaczego 
działają lekarstwa w dozach mi- 
nimalnych? 

-— Ależ naturalnie. Homeopatja 
bardzo się tem: sprawami intere- 
suje. Tiumaczenie jest trudne ii 
rozmaicie je się ujmuje. Należy 
przypuszczać, że zapewne jest to 
cos w rodzaju zjawiska zwanego 
katalizą. Obecność danego środ- 
ka pobudza organizm do reakcji, 
aczkolwiek sam środek nie bierze 
w reakcji udziału. W zjawisku 
katalizy, bardzo zresztą zagad- 
kowem i niewytłumaczonem, 
włąśnie ilość katalizatora nie 
odgrywa roli. Gdyby tak było 
istotnie, te sprawa byłaby do 
pewnego stopnia  wytłumaczona. 
Ponieważ lekarstwo, czy będzie 
nim arszenik, czy złoto, czy 
strychnina, jest katalizatorem, 
ergo musi znaleźć się w organiz- 
mie tylko w takiej ilości, która 
organizm pobudzi. ale:która mie 
ubocznych, 
nie podziała ilościa. 

„Oto rozmowa, która wobec 'lo- 
czącej się dyskusji w prasie na 
temat  nomeopatji zainteresuje 


